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ŻEBY NIE SIĘGAĆ DO DŁUGOSZA •), KTÓRY WSPOMINA O SŁONEJ
WODZIE Z RABKI, WYSTARCZY POWIEDZIEĆ, ŻE TA NIEZNANA WCZEŚ­
NIEJ NIKOMU WIEŚ NAD RABĄ 1 PONICZANKĄ, SWĄ KARIERĘ UZDRO­
WISKOWĄ ZAWDZIĘCZA SŁYNNEMU POLSKIEMU

ŁECZNIKOWI, PROFESOROWI UNIWERSYTETU
JOZEFOWI DIETLOWI, ZAŁOŻYCIELOWI KOMISU
TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO.
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UCZONEMU I SPO-

JAG1ELLONSK1EGO,
BALNEOLOGICZNEJ

W 1858 r. Komisja Balneolo­
giczna wydelegowała do Rabki
swego przewodniczącego prof. F.
Skobla i chemika A. Aleksandro­
wicza, aby dokonali fizycznego i
chemicznego rozbioru solanki, a

także — aby zapoznali się ze
skutkami używania jej przez lud­
ność. Wyniki okazały się nauko­
wą rewelacją. Stwierdzono, źe
źródła rabczańskie należą do naj­
silniejszych w Europie solanek
jodowo-bromowych.

Wybudowano zakład przyrodo­
leczniczy — tzw. łazienki i w

1864 roku nastąpiło oficjalne ot­
warcie uzdrowiska. Współczes­
nym inwestorom chwiałbym,
zwrócić uwagę na niezwykle
krótki cykl inwestycyjny: od
podjęcia wstępnego rozeznania
naukowego do pełnej eksploata­
cji upłynęło zaledwie 6 lat.

Kolejka oczekującychnatorium PKP.
na skierowanie wcale jednak nie ma­
leje, przeciwnie — rośnie. Jakie więc
obecnie — w wyniku nowej polityki
społeczno-gospodarczej, zapoczątko­
wanej uchwałami VII i VIII Plenum
KC PZPR oraz VI Zjazdu — rysują
się perspektywy rozszerzenia bazy
lecznictwa uzdiowlskowego w Rabce?
Z tym i innymi problemami zwracam

się do ludzi kompetentnych — do go­
spodarzy miasta, do kierowników
placówek leczniczych i usługowych.
W dyskusji, którą na moją prośbę
zorganizował Komitet Miejski PZPR,
udział wzięli: I sekretarz KM Marek
Oczkowicz, sekretarz KM Zdzisław
Nowak, przewodniczący Prezydium
MRN Władysław Leśniak, dyrektor
Uzdrowiska Jerzy Starzyk, zastępca
dyrektora Dziecięcego Ośrodka Cho­
rób Płuc Emil Myszor, sekretarz Ko­
misji Branżowego Ośrodka Lecznic­
twa Uzdrowiskowego Mieczysław
Daszkiewicz, członek komisji ekono­
micznej KM PZPR Daniel Sroka, dy­
rektor Oddziału Banku Czesław Wręi-
lewlcz i dyrektor MHD Zygmunt
Wolski.

F
izyka, jako osobna dyscyplina naukowa, wy­
kształca się stopniowo dopiero w XVII wieku,
zwłaszcza, odkqd pojawia się odkrywca trzech

praw dynamiki i powszechnej grawitacji. W

jej rodowodzie zapisane jest jednak nazwisko

naszego, wcześniej żyjqcego uczonego. Dzieło Ko­
pernika zawiera bowiem idee fizyczne, na których
Newton oparł swe słynne zasady dynamiki.

CZY JEST TAKA DATA, która wskazuje, kiedy kra­
kowscy fizycy wyruszyli na podbój? Jak to często u nas,
mając znakomite genealogie i parantele, nie stawało wa­
runków, by konsekwentnie i o właściwej porze iść na­
przód.

Nadchodził schyłek dawnej Rzeczypospolitej, gdy po gruntow­
nej reformie kolłątajowskiej na Wydziale Filozoficznym ks. AN­
DRZEJ TRZCIŃSKI-) zostaje stafym profesorem, później długo­
letnim kierownikiem pierwszej katedry fizyki. Nie najszczęśliw­
sza to była nominacja. Gorzej, żo oprócz nieuctwa Trzcińskiego,
doszły później inne, poważniejsze przeszkody. Wstrząsające kra­
jem wydarzenia polityczne łamią również egzystencję naszej
nauki.

Krakowska fizyka rozwija się nierówno, wykazuje je­
dnak niemałą witalność. Spotkałam się ze zdaniem, że

polskie głowy są bodaj szczególnie sposobne do nauk ści­
słych. Prawdą jest, źe talent i inwencja stanowiły jedyny
pewny „fundusz rozwojowy”, na jaki mógł liczyć ówcze­
sny uczony. Niepoślednie były to kapitały zważywszy, kto
i jaki użytek z nich robił. Wróblewski, Witkowski, Smo-
luchowski — oto nazwiska ludzi, za sprawą których pol­
ska myśl aktywnie włącza się w problematykę fizyczną
drugiej połowy XIX w.
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TWARZ O WYRAZISTYCH RYSACH. Szeroka płaszczy­
zna czoła zwiększona łysiną, szczotka wąsów, binokle
— szczegół umiejscawiający postać z fotografii w do­

bie i modzie lat trzydziestych. Pod ilustracją podpis:
Konstanty Zakrzewski,- fizyk, 14. VI. 1870 — 19. 1. 1948.
Objął Zakład Fizyki UJ, po zmarłym w 1917 r. Smolu-
chowskim. Uczony wybitnej miary. Biorąc żaś z punktu
widzenia zasad polityki naukowej — jest tym, który
zdziałał wiele dla dzisiejszej, krakowskiej szkoły fizyków.

W latach Polski Ludowej, Kraków wyspecjalizował się
jako jeden z czołowych ośrodków studiów z zakresu fizy­
ki. Nie ulega wątpliwości, że w znacznym stopniu wpro­
wadził go i przygotował do tej roli właśnie prof. Za­
krzewski. Robił to, czego nie czynił żaden z jego poprzed­
ników (przeważnie z braku możliwości): kształcił kadrę.
Świadomie organizował w obrębie swej placówki ośrodek
badań skupiający i szkolący liczną grupę młodych talen­
tów. Z placówki tej wyszło 40 fizyków — magistrów, 10
doktorów i 4 docentów.

O tym czasie na Uniwersytecie krakowskim działał in­
ny, wielkiej powagi uczony, znakomity fizyk-teoretyk
Władysław Natanson. Typ naukowca-samotnika, odczu­
wał to nastawienie jako swój istotny mankament.

Ani w szkole — ubolewał — ani w uniwersytecie, ani podczas
pielgrzymki po śwlecie nie umiałem, nie potrafiłem, nie miałem
szczęścia być uczniem. Już wówczas zrozumiałem, źe będzie to
dla mnie wielkim brakiem na przyszłość.

fcif olwlef<f perspektywy

twórcy nauki zakoń-
________

bo miał „jedynaka".
Pod jego kierunkiem doktoryzował się bowiem współpra­
cownik Einsteina (lata 1936—33, pobyt w Princenton) —

Leopold Infeld. Po Natansonie przyszedł na UJ prof. Jan
Weyssenhoff, który w_______ si.jpnru wpiynąi na poziom
krakowskiej fizyki przedwojennej.

Na fizyce doświadczalnej pod okiem prof. Zakrzewskie­
go wychowali się: Gierula, Jagielski, Jeżewski, Kozłowski,
Piech, Piekara, Rozentał, Wesołowski, Dębiński, Dobo-

rzyński (obydwaj zginęli w czasie okupacji).
Z tego grona wyszedł też Marian Mięsowicz. Kontynuo­

wał on działalność krakowskiej szkoły fizyki na terenie
AGH. Równolegle, przybyły po wojnie z Wilna prof. Hen­
ryk Niewodniczański stworzył niezależnie drugą szkołę
fizyków w UJ. Dziś będziemy mówić o SZKOLE PROF.

MIĘSOWICZA.

Rzeczywiście, swój owocny żywot
czył prawie bezpotomnie. Prawie —

Maria

Szelingowska

krakowskiej
MM

ROZMOWA ZAHACZYŁA o temat czasów uniwersy­
teckich, rzuciłam nazwisko prof. Zakrzewskiego. A tak

profesor, jeszcze zaprzątnięty narzuconym mu wspom­
nieniem, bezwiednie sięga po język uczniowski, lapidarny,
celnie szkicujący, i mówi: To był wspa nia-ły facet...

T. Piech rysując sylwetkę Zakrzewskiego zauważa:
By! inspiratorem i duszą większości prac wykonywanych w za­

kładzie. Nie narzucał jednak nigdy tematów, ani metod rozwią­
zania. Kierował pracami dyskretnie, pozwalając rozwijać się indy­
widualnościom z całą swobodą. A doradzać umiał wybornte.

Zetknęłam się z tą opinią jeszcze raz, niemal w identycznym
brzmieniu, ale w zupełnie innych okolicznościach i w odniesieniu
do innej osoby. W pawilonie C-2 Akademii Górniczo-Hutniczej,
gdzie mieści się siedziba Instytutu Techniki Jądrowej, spotkałam
grupę pracowników tej placówki. Mówić o zwierzchnikach w

oficjalnych wywiadach — z tego na ogól nic poza stereotypami
nie wynika. Tymczasem tu problem polegał zgoła na czymś in­
nym.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Kra Icowslca

Inauguracja dyskusji przedwyborczej w Tarnowie

z udziałem STANISŁAWA GUCWY

Dowiedliśmy
Lekarka Wojewódzkiego Szpitala

Pediatrycznego w Kielcach, Danuta
Tenerowicz, która kuruje w Rabce
swoje serce, ma do uzdrowiska tylko
jedną pretensję: że leczone przez nią
dzieci tak długo muszą czekać na

skierowanie.
— Gdy przychodzi wybierać między

dzieckiem w ciężkim stanie i takim,
u którego choroba dopiero się zaczy­
na— „wygrywa", oczywiście, to

pierwsze. To drugie czeka. Ale n i e

czeka choroba. T tak powstaje
błędne keto. Nie leczymy odpowied­
nio naszych małych pacjentów we

wczesnym stadium choroby — wtedy,
gdy szanse wyleczenia są największe.
Przybywa więc stale cięższych sta­
nów, których leczenie jest i uciążliwe,
długotrwale (blokada miejsc) l — co

tu dużo mówić — mniej skuteczne. W
wielu schorzeniach dróg oddecho­
wych, zwłaszcza typu alerglczno-ast-
matycznego, najskuteczniejszym le­
czeniem jest leczenie klimatyczne.
Czyli — Rabka.

W minionym 27-leciu Rabkę omijał
główny nurt inwestycyjny, związany
przede wszystkim z produkcją. Na
dobrą sprawę stanął tu tylko jeden
— co prawda piękny i wielki — o-

blekt sanatoryjny: Śląski Ośrodek
Rehabilitacji Dzieci im. Wincentego
Pstrowskiego. Ośrodek ten leczy je­
dnorazowo ponad 700 dzieci. Jego są­
siad — Dziecięcy Ośrodek Chorób
Płuc dysponuje 800 łóżkami, prawie
500 małych kuracjuszy przyjmuje U-
zdrowlsko Rabka, a około 200 — Sa-

Kogo stać, kogo nie stać?

Dobitnym wyrazem nowej po­
lityki w dziedzinie socjalnej mo­
że być budowa Zakładów Tek­
stylno - Konfekcyjnych „Teofi­
lów” w Łodzi (kremplina). Wraz
z halami produkcyjnymi i inwe­
stycjami towarzyszącymi ,w Ło­
dzi, budowane będzie, sanatorium
w Rabce. Na listę rabczańskich
inwestorów wpisali się również:
Cegielski z Poznania, Centralny
Związek Spółdzielczości Pracy o-

raz Zakłady Łniarskie z Lubliń­
ca. Ich domy sanatoryjne budo­
wane będą w zespole uzdrowi­
skowym „Na Bani I” począwszy
od roku 1974. Wcześniejsze roz­
poczęcie budowy jest niemożli­
we, gdyż dodatkowego obciążenia
nie wytrzymałyby obecne urzą­
dzenia komunalne. Już teraz o-

czyszcza się zaledwie połowę
ścieków, a rozpoczęcie budowy
nowej oczyszczalni jak również
ujęcia wody pitnej, zaplanowano
dopiero na koniec bieżącej 5-
latki.

•) Dane historyczne zaczerpnięte
z informatora — „Uzdrowisko Rab­
ka”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

źe stać nas na więcej
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myślę — co stanowi 11 proc, krajowych
nakładów.

Perspektywy rozwojowe przedstawiają
się równie imponująco. Do 1975 r. wartość
globalnej produkcji przemysłowej regionu
krakowskiego ma osiągnąć 150 mld zł, co

oznacza wzrost w stosunku do 1971 r. o 40
proc. W 5-latce przemysł regionu zorgani­
zuje prawie 34 tys. nowych miejsc pracy.
Powstanie szereg nowych obiektów mają­
cych na celu m. in. aktywizację terenów
gospodarczo słabiej rozwiniętych. Przewi­
duje się także wybudowanie w wojewódz­
twie ponad 53 tys. mieszkań.

W perspektywie Tarnów z otaczającymi
go powiatami ma utworzyć nowy okręg
przemysłowy. Jego realne możliwości
przedstawił Wit Drapich. Dzięki nakładom
inwestycyjnym na rozbudowę i moderniza­
cję „Azotów”, Zakładów Mechanicznych,
powstanie łącznie ponad 2 tys. nowych
miejsc pracy. Także w Brzesku, Dąbrowie
Tarnowskiej, przewiduje się wiele cennych
inwestycji.

Stanisław Gucwa, związany z regionem
przez urodzenie, oraz działalność politycz­
ną i społeczną, w swoim wystąpieniu w

imieniu kandydatów na posłów do Sejmu
podkreślił, że w ub. roku powstał pomy­
ślny klimat polityczny dla obecnej kampa­
nii wyborczej, dla której za platformę
wzięliśmy uchwały VI Zjazdu PZPR —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(INF. WŁ.) Z trzech powiatów zjechał
wczoraj aktyw społeczny do Tarnowa.
Przedstawiciele robotników oraz rolników
ziemi brzeskiej, dąbrowskiej i tarnowskiej,
ludzie różnych zawodów reprezentujący
szeregi ofiarnych działaczy, spotkali się z

kandydatami na posłów do Sejmu PRL, z

okręgu nr 39, którzy rozpoczęli cykl roz­
mów z wyborcami.

Na tę inauguracyjną dyskusję przybyli:
prezes NK ZSL, z-ca przewodniczącego
Rady Państwa Stanisław Gucwa, sekretarz
KW PZPR Kazimierz Barwacz, prezes WK
ZSL Władysław Cabaj, przew. Prezydium
WRN Wit Drapich i przew. WK FJN Jó­
zef Nagórzański. Powitał ich i przedstawił
kandydatów na posłów I sekretarz KP
PZPR w Tarnowie Eugeniusz Michoń.

Efekty rozwoju społeczno-gospodarczego
regionu krakowskiego, który zatrudnia 8
proc, ogółu pracowników gospodarki uspo­
łecznionej i skupia ponad 20 proc, praco­
wników naukowych całego kraju, przed­
stawiają się imponująco. Stanowią bowiem
10 proc, globalnej produkcji Polski. Okręg
ten dostarcza gospodarce narodowej m. in.
51 proc, aluminium hutniczego i ponad po­
łowę ropy naftowej wydobywanej w kra­
ju oraz całą produkcję kauczuku syntety­
cznego i kaprolaktamu. W ub. 10-leciu na­
stąpiła tutaj duża koncentracja nakładów
inwencyjnych, które przekroczyły 104 mld
zł, z czego ponad 71 min zł w samym prze-

Epoka felietonu

Wczoraj w Nowej
Hucie odbyła się na­
rada aktywu ZNP, w

której uczestniczył I
sekretarz KW PZPR
tow. JÓZEF KLASA.

Na zdjęciu: J. Kla­
sa w czasie przerwy
rozmawia z nauczy­
cielkami.

Fot. w. KLAG

(Informację z nara­
dy zamieszczamy na

stronie 2).
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q wiotkie i dobrze wychowane.
Na dobranoc calujq ojca w czo­
ło, a mamę w policzek, jak więk­
szość dzieci w szwajcarskich do­
mach, gdzie wytrwale pielęgnuje

się obrzędowość rodzinnych zwiqz-
ków. Władajq trzema językami. A jed­
nak...

Zaprzyjaźnione rodziny współczują: oj, bę­
dzie kiepsko z zamążpójściem! Są za bogate.
Jak tu zniżyć się do byle kogo? A towarzy­
stwa żadnego, klubów młodzieżowych .nie
ma, nie istnieje nic, poza pracą i telewizo­
rem...

Rzecz dzieje się w Lozannie, słynnej ze

swego francuskiego, wdzięku. Tam, gdzie we­
dle turystów i tubylców (sąd na. pewno upro­
szczony, ale coś w tym jest) żyje się dla ży­
cia, a nie dla pieniądza, jak w Szwajcarii
„niemieckiej”. A jednak...

Nuda? Brak atmosfery intelektualnej 1 przy-
glemność celów życiowych? O te wady chętnie po­
sądzamy Helwetów. Jestem daleka od generalizu­
jących sądów — zbyt krótko byłam w Szwajcarii.
Nasz rodak tkwiący tam 25 lat twierdzi, że jesz­
cze Szwajcarów nie rozgryzł, ale pewne sytuacje,
rozmowy, oceny, dają sporo do myślenia. Jak np.
pogodzić mądrość supernowoczesnych rozwiązań
technicznych z przestarzałym obyczajem rozróż­
niania w tytułowaniu mężatek 1 dziewcząt? Nawet
ekspedientki w domach towarowych mają na kla­
pie fartucha signum swego stanu cywilnego. Oby­
czaj utrzymuje się wciąż, chociaż same Szwaj­
carki twierdzą, że jest bardzo kłopotliwy i piętnu­
je publicznie starą pannę owym „fraulein” czy
„mademoiseile” do końca życia. Kto wie, czy z lę­
ku przed tą dyskryminacją, miła Anette z Lozanny
nie rzuciła studiów medycznych? — Papciu — po­
wiedziała — czy mam studiować tyle lat po to,
aby za mąż nie wyjść?

Trudno pogodzić supernowoczesność środ­
ków masowego przekazu (w Szwajcarii dzia­
łają trzy stacje telewizyjne, z zagranicy od­
biera się jeszcze parę innych programów) z

konserwatyzmem niektórych kantonów, które

poprzez referendum torpedują postępowe
propozycje rządu (tak było np. w ub. r. z

prawami wyborczymi dla kobiet).

Jakże
trudno zestawiać olśniewającą czy­

stość kraju z potokiem obyczajowego, nie­
chlujstwa, płynącym z ekranu. Jakie to

dziwne, źe wspaniałej kulturze pracy i poko-
Jowości usposobienia towarzyszy nieustanny
„stan bojowy” społeczeństwa, nawykłego
do robienia zapasów wojennych z góry, na

5 lat?

MILIONERA...
KORESPONDENCJA WŁASNA ZE SZWAJCARII

Z iście szwajcarską regularnością przypominają
o tym broszurki rządowe, a ten, kto zamierza bu­
dować dom, nie uzyska pozwolenia, dopóki w pro­
jekcie nie uwzględni schronu przeciwatomowego...
Widziałam kilka takich schronów wyposażonych
kompletnie, zapory przeciwczołgowe i mnóstwo

Szwejków” na ulicach miast, na peronach. W

Szwajcarii wszyscy mężczyźni w granicach okre­
ślonego wieku stanowią armię. Po ćwiczeniach za­
bierają do domów swoje brzydkie, szare mundury
i broń. Nie ma obaw, że zechcą załatwić nią pora­
chunki sąsiedzkie.

Kraj wzajemnej tolerancji? To prawda. A

jednak tkwi w Szwajcarach poczucie wyż­
szości wobec Włochów i Hiszpanów, wy­
konujących tu większość „brudnych i cięż­
szych prac. Kraj otwarty? Tak, a jednak jak
bardzo trudno uzyskać obywatelstwo .tym,
którzy się na to zdecydowali. Rozmawiałam
z kilkoma kandydatami na szwajcarskich
obywateli. Iks lat trzeba czekać, aby nabyć
prawa „zasiedzenia”, iks lat dojrzewa decy­
zja gminy. Trzeba też płacić regularnie
podatki („nie ma długów” — to stwierdzenie

towarzyszy uzasadnieniu przyznania praw
obywatelskich) i wreszcie długo czekac. w

niepewności na egzamin, którego celem jest
wysondowanie poglądów kandydata i orien­
tacja, jak dalece się zasymilował. Pewien
Polak, inwalida wojenny nie doczekał się
jeszcze tego honoru. Pewnie się nie doczeka
— skomentowali znajomi. Byłby dla gminy
zbytnim obciążeniem na starość, to nie in-

teres...

Przypomniałam sobie wtedy „Miłosierdzie
gminy” Marii. Konopnickiej i „Wizytę
starszej pani” Diirrenmatta. Do telewi­

zyjnej ,;Biografii” Maxa Frischa, .wielkiego
pisarza szwajcarskiego, który zgłębia proble-

my egzystencjalne człowieka — również mam

odnośnik.
Bohater „Biografii” decyduje się wstąpić do par­

tii komunistycznej. Wprawdzie jest to tylko epi­
zod w jego życiu, wynikający z usiłowania, aby od­
mienić utarty tor życiorysu, ale wiemy ze spek­
taklu, co z tej decyzji wynika. W Szwajcarii chwa­
lono mi się: nasi robotnicy mają swobodę udziału
w 1-majowych pochodach. Wolność przekonań jest
pełna... Tak. Na pewno pełniejsza, niż np. w NRF

czy gdzie Indziej, ale dlaczego pewien Herr Doktor
poproszony, aby skontaktował mnie ze swym zna­
jomym, sekretarzem partii w Szwajcarii „francu­
skiej”, odpowiedział: wszystko pięknie, znam go,
to poczciwy człowiek, lekarz i społecznik, ale ja
nie chcę mieć z tym nic wspólnego. Nie zajmuję
się polityką. Po co ml krecha w aktach, jakieś
pytania?

„Nie zajmuję się polityką”. Oglądałam film

wyświetlany na spotkaniu kobiet wiejskich
w ośrodku szkolenia w Einsiedeln. Film był
reklamą turystyki, zachęcał do

_

zwiedzania

Azji, ukazując m. in. Indie, Pakistan, Wiet­
nam. Ani słowa.o dziejących się tam trage­
diach. Tylko pocztówkowe zdjęcia urody
krajobrazu, tańczące dziewczęta, święte kro­
wy... Nawet ludzie umierający z głodu na

ulicach miast zostali zręcznie wykadrowani
z obrazu. Aby przypadkiem syty Szwajcar
nie zaniechał podróży do uroczej Kalkuty.

potem? Potem rzeczywiście może być
tak, jak w niektórych rozmowach. Spot­
kałam ludzi, którzy zadawali .pytania

wskazujące na całkowitą ignorancję pewnych
spraw. W poprzednim reportażu wspomina­
łam już o tym, dziś więc niewiele na ten te­
mat: nawet ci, którzy w biblioteczkach do­
mowych mają całą „Komedię ludzką” i mnó­
stwo filozofów, bywa, że nie wiedzą, gdzie
Kraków, i chcą u nas kupić miniaturę Kata­
rzyny Wielkiej i sprzedać smoking z czar­
nym kapeluszem...

Wiem, że buduję ten obraz z ulotnych rozmów,
wycinkowych spostrzeżeń. Wiem, że wszędzie by­
wają ludzie światli, 1 tacy, którzy irytują, jak np.
pewna „friiuleln” Instruktor zamierzająca odwie­
dzić Polskę. Z tej okazji obdarzam ją trzema cien­
kimi tomikami informatora dla zagranicy, wyda­
nymi niedawno w Warszawie. Jest to resume wie­
dzy o naszym Izraju, pięknie ilustrowane zdjęciami
1 grafiką. „Fraulein” bierze książkę z wahaniem
I robi cielęce oczy: — to ja muszę to wszystko
przeczytać?

Nie, panienka nie musi, oczywiście. Prze­
cież znajomość świata jest mniej przydatna
do zamążpójścia, niż umiejętność przyrządza­
nia sera fondu i sera raclet...

oraz częściej słyszę, że żyję w epoce rewolucji nau­
kowo-technicznej. Im częściej słyszę, tym częściej
myślę, że żyjemy w epoce felietonu. Hermann Hesse

w swojej pięknej książce „Gra szklanych paciorków’’ opisał
epokę felietonu w sposób wnikliwy i błyskotliwy zarazem.
Ja ograniczę się do prymitywnego streszczenia jego teorii na

temat współczesnej nam epoki i tzw. ducha czasu. Otóż
epoka felietonu to epoka pseudonaukowa i pseudointelek-
tualna. Banał i dyletanctwo szerzy się w tej epoce w sposób
zastraszający. Ale nie to jest tragiczne. Banał i uproszcze­
nia występujące jawnie wcześniej czy później skazane są na

ścięcie. W epocefelietonu dureństwo i hochsztaplerka intelek­
tualna występują w postaci uczonej albo kryją się za grubą
tarczą ideologii. Torują sobie drogę, nabierają rangi społe­
cznej. Innymi słowy — nieważne jest, co się myśli, ale jak
się myśli, jak to myślenie się sprzedaje; jak się nim kokie:-
tuje. -Nieważne jest filozofowanie, ale ważne jest dorabia­
nie filozofii do prostych faktów.

Nazwa „epoka felietonu” nie wzięła się tylko od rubryki
„Moim zdaniem” znanego dyletanta Macieja Szumowskiego,
byłby to zbyt wielki zaszczyt dla tego marnego pisania i po­
dejrzanej retoryki. Ta nazwa wzięła się również od wielu
ksiąg pseudopoważnych, elaboratów nabożnych i myśli gło­
szonych, wszem i wobec z dostojnymi minami.

Zgrywanie mędrców jest godne zawodu błazna albo eta­
towych felietonistów. Nie godzi się jednak z mian.em publi­
cystów, eseistów wszelakiej maści, organizatorów, nie mó­
wiąc o fachu naukowców.

Błazen z poważną, czyli kamienną miną zawsze cieszył się ogromną
popularnością i był w dużej cenie na salonach królewskich. Subtelna
gra prawdy i humoru, blagi i dostojeństwa — oto co czyni z błazna
wirtuoza.

Ale błazen został wymyślony na pocieszenie zatroskanych mędr­
ców, a nie po to, by ich zastępować w myśleniu. Kiedyś błazen
prawdą żonglował po to, by spowodować śmiech. W epoce felietonu
błazen prawdą żongluje, z fusóui wróży, dowodzi i racje przedkłada
po to, by udowodnić, że zawsze jest gotów do czynów. Cywilizacja
robi swoje. Błazen zapomniał o swoim powołaniu i miejscu na ziemi.
Zapomniał, że jego celem- jest rozśmieszać 1 bawić, a nie miecz do
walki ostrzyć i kodeksy prawd ustalać.

Nie bez winy jest tu tradycja, która przyuczyła wielu ludzi
myślenia pozornego oraz tak zwanego obracania kota ogo­
nem. Toż przecież istnieć nam przyszło w czasach, które
chlubić się muszą (i czynią to słusznie, bo z konieczności)
głoszeniem prawd oczywistych. Prawd, które znane były
wszystkim, nie tylko wtajemniczonym, a które dopiero dziś
uznaje się za społecznie obowiązujące. Jest to optymistyczne
i smutne zarazem. Cieszyć się przyszło, że profesor Jan
Szczepański mógł opublikować zbiór swoich artykułów z lat
piętnastu w książce „Rozważania o Rzeczypospolitej". Cie­
szyć się trzeba, że zawarte są w niej prawdy powszechnie
znane każdemu myślącemu Polakowi. Ale smucić się trze­
ba, że jesteśmy na etapie mówienia głośno prawd oczywi­
stych. Dlaczego smucić?

Ano dlatego, że żyjąc w epoce felietonu, w opoce prawd
prostych i zasadniczych, trudno odróżnić błaznów i etato­
wych felietonistów od ludzi światłych, których prawie sym­
bolem stał się profesor Szczepański. W takiej epoce do
wspólnego stołu dyskusji może zasiąść błazen, nie będąc
przez nikogo rozpoznanym. Nikogo nie rozśmieszy, a pożon-
glować jeszcze jedną prawdą powszechnie znaną może...

Sęk w tym, że współcześni błażni epoki felietonu zbyt czę­
sto zmieniają zdanie — nie tak, jak przystało na mędrców —

a zbyt rzadko odsuwani są od okrągłego stołu. Bo ci przez
nikogo nierozpoznawani „mędrcy” bardziej przywiązani są
do stołu i jadła, niż do prawdy i rewolucji (naukowo-tech­
nicznej, oczywiście).
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Aktualne zadania J. Klasa wśród działaczy ZNP

gospodarcze

Posiedzenie

Rady Ministrów
Wczoraj odbyło się w

Warszawie posiedzenie Ra­
dy Ministrów. Poświęcone
było ocenie wykonania wa­
żniejszych zadań gospodar­
czych w pierwszych tygod­
niach tego roku.

Rada Ministrów rozpa­
trzyła również informacje
składane przez ministrów
resortów przemysłowych w

sprawie realizacji dodatko­
wej produkcji różnych wy­
robów potrzebnych na ry­
nek i ważnych dla ekspor­
tu. Zakłady z całego kraju
zadeklarowały już dodat­
kową produkcję rzędu 18,4
mld zł.

aktywizująca społeczeństwo

Z kraju fi

i ze świata
Plenum ZG TPPR

__

25 bm. odbyło się w War­
szawie Plenum ZG TPPR. Ob­
radami kierował członek Biura

Politycznego, sekretarz KC
PZPR, przew. ZG TPPR — J.

Szydlak. Omawiano działalność
TPPR i innych organizacji spo­
łecznych, a także młodzieżo­
wych w dziedzinie krzewienia
przyjaźni polsko-radzieckiej
wśród młodego pokolenia.

E

fi

(INF. WL.) W 27-letniej
praktyce rozbudowy socjali­
stycznego systemu oświaty —

rozbudowy nacechowanej o-

gromną dynamiką rozwojową
— narosło wiele problemów
natury społecznej, organiza­
cyjnej, socjalnej, nie mówiąc
już o tych, jakie wiążą się z

zagadnieniami warsztatowymi:
dydaktyczno-wychowawczymi.
Brak właściwych (tak w sen­
sie doraźnym jak i perspek­
tywicznym) rozwiązań tych
problemów w dużym stopniu
powodował zahamowanie po­
stępu oświatowego, odbijał się
na stanie kadrowym szkolni­
ctwa, na autorytecie społecz­
nym pracy nauczycielskiej.

Pogrudniowa polityka odnowy
wkroczyła w dziedzinę tych spraw
z zapowiedzią radykalnych, dale­
kosiężnych zmian. Oczywiście jest
to program obliczony na wielo­
etapowe realizacje. Jakie są jego
generalne linie kierunkowe? Wy­
znacza je stanowisko partii i rzą­
du. Ich postawa i decyzje Świad­
czą, iż Kierownictwo partyjne i
rządowe widzi w nauczycielstwie
tę grupę zawodową, która z ra­
cji swych doświadczeń 1 umiejęt­
ności jest szczególnie predyspo­
nowana, by aktywnie uczestniczyć
w dziele integrowania społeczeń­
stwa wokół wielkich zadań na-

rodowych, jakie nakreślił VI Zjazd
Partii.

Mamy liczne dowody, iż
środowiska nauczycielskie sil­
nie, z dużą energią włączają
się w nowy nurt doskonalenia
praktyki budownictwa socjali­
stycznego w kraju. Żywość
tych reakcji i dążeń widoczna
była na wczorajszej naradzie
aktywu ognisk ZNP z całego
okręgu krakowskiego, jaka od­
była się w Nowej Hucie. Na­
rada ta zapoczątkowała w

Krakowskiem kampanię spra­
wozdawczo-wyborczą w obrę­
bie Związku Nauczycielstwa
Polskiego. Uczestniczyli w

niej: członek KC, I sekretarz
KW PZPR J. Klasa, sekretarz
KW A. Czyż, członek KC, dyr.
VI LO J. Biełowa, przewodni­
czący WKZZ H. ‘ ’

przew. WK SD J.
wiceprezes WK ZSL
sekretarz CRZZ W.
wiceprzew. ZG ZNP
kier. Wydz. Kultury, Nauki i

Oświaty KW Cz. Banach, ku­
rator OKSz J. Nowak. Obecny
był również gospodarz dziel­
nicy, I sekretarz KD PZPR
Nowa Huta, A. Mroczka.

Na wstępie zabrał glos se­
kretarz J. Klasa. Mówił o tych

Michalski,
, Garlicki,
. T. Orlof,

Adamski,
M. Rataj,

Nagrody tygodnika
„Kultura"

W siedzibie redakcji tygodni­
ka „Kultura” odbyła się uro­
czystość wręczenia nagród te­
go pisma przyznanych za r.

1971 prof. dr W. Tatarkiewiczo­
wi za książkę „Droga do filo-
Bofii” oraz K. Zanussiemu za

reżyserię filmu „Za ścianą”.

ha

fi

Dowiedliśmy,
& ■

że stać nas na więcej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) czne poglądy, została w pełni

Zmarł prof. H. Steinhaus

25 bm. zmarł we Wrocławiu
w wieku 85 lat wybitny polski
uczony, członek rzeczywisty
PAN, światowej sławy mate­
matyk — prof. dr Hugo Stein­
haus. Zmarły był wybitnym
twórcą w dziedzinie matematy­
ki i jej zastosowań.

a

a

s

U. Kekkonen
z wizytą w ZSRR

Do Moskwy przybył w

tek z nieoficjalną wizytą na

zaproszenie Prez. Rady Naj­
wyższej i rządu radzieckiego
prezydent Finlandii U. Kekko­
nen. Na lotnisku gościa powi­
tali L. Breżniew, N. Podgórny
1 A. Kosygin.

pią-

ChRL i Malta

nawiązały stosunki

dyplomatyczne
Agencja Sinhua zakomuniko­

wała w piątek, że Chińska Re­
publika Ludowa i Malta posta­
nowiły nawiązać stosunki dy­
plomatyczne na szczeblu amba­
sadorów.

Malajzja i Indonezja
uznały Bangla Desz

Malajzja i Indonezja uznały
w piątek Republikę Ludową
Bangla Desz i rząd premiera
Mudżibura Rahmana.

Atak Izraela na Liban

Izrael przeprowadził w pią­
tek 9-godzinną serię ataków
lądowych, lotniczych i artyle­
ryjskich na bazy partyzantów
palestyńskich w południowej
części Libanu.

Zamach na ministra
Ulsteru

Według informacji z Irlandii

Północnej minister stanu do
spraw wewnętrznych Ulsteru
John Taylor został zraniony
trzema kulami, jedna z nich
trafiła w głowę. Lekarze ze

szpitala miejskiego w Armagh
stwierdzili, iż stan rannego jest
krytyczny.

W płomieniach
zginęło 80 osób!

Z ostatnich doniesień wyni­
ka, że 80 osób poniosło śmierć
w wyniku pożaru 26-piętrowe-
go domu towarowego w Sao
Paulo. W szpitalach umieszczo­
no ok. 200 osób, które doznały
obrażeń.
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efekt ogólnonarodowej dysku­
sji. Mówca podkreślił, że chce-
my w bieżącej 5-latce dopro­
wadzić do wzrostu spożycia o

prawie 40 proc, realnych płac
o 18 proc., szerokiego rozwoju
budownictwa mieszkaniowego,
do pełnego zatrudnienia
dzieży wchodzącej w

produkcyjny.
„Dysponujemy ludźmi

wnymi, zdolnymi i ambitnymi
— stwierdził — ludźmi, którzy
chcą i mogą twórczo uczestni­
czyć w kształtowaniu naszego
życia. Musimy im stworzyć
wszelkie warunki dla właści­
wego działania. Ogromnym
naszym bogactwem są ludzie
młodzi. Kierunki naszego dzia­
łania muszą być takie, aby ol­
brzymia energia młodych, wy­
kształconych i posiadających
wyrobione społeczne i polity-

mło-
wiek

akty-

Rola kobiet

w wychowywaniu
przyszłych pokoleń

(INF. WŁ.) Rola organizacji ko­
biecych w procesie obywatelskie­
go wychowania była tematem o-

brad wczorajszego plenarnego
posiedzenia Wojewódzkiej Rady
Kobiet i Zarządu Wojewódzkiego
Ligi Kobiet, w którym uczestni­
czył sekretarz KW PZPR — K .

Barwacz, przedstawicielka Krajo­
wej Rady Kobiet — J. Adamus
oraz sekretarz ZG LK — W. Ja­
ckowska. Referat przew. ZW LK
— H. Czarneckiej — był wprowa­
dzeniem do dyskusji, koncentru­
jącej się głównie na problemach
dalszego działania organizacji,
która pracując w 500 kolach, zrze­
sza aż 18 tys. członkiń z

naszego województwa.
Uroczystym momentem

dzenia było udekorowanie

tymi- i 22 srebrnymi
„Za Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej” — w związku z 30 rocznicą
powstania
nlczej —

gach PPR

krzywdzie
lepsze jutro 1 socjalistyczną Pol­
skę. (tb)

czne poglądy, została w pełni
włączona do współtworzenia
dzisiejszej i przyszłej Polski
Ludowej”.

Sporo miejsca poświęcił Sta­
nisław Gucwa rolnictwu, które
ma być zdolne do wyżywienia
narodu dziś i w przyszłości. Do
1975 r. trzeba zwiększyć pro­
dukcję rolniczą o 17—20 proc.,
a zwierzęcą o 19—21 proc, w

stosunku do 1970 r. Rozwój
rolnictwa należy zharmonizo­
wać z przemysłem oraz udos­
konalić system wzajemnego
ich oddziaływania.

Mówca wyraził także prze­
konanie, że chłopi polscy i
wszyscy pracujący w rolnic­
twie dołożą wszelkich starań,
aby utrwalić wysoką dynami­
kę produkcji rolniczej jaką u-

zyskaliśmy w 1971 r. Leży to
w interesie każdego z nas. W
najbliższych latach wspólnym
wysiłkiem państwa i społecz­
ności wiejskiej musimy przy­
spieszyć proces kształtowania
się nowego modelu i oblicza
cywilizacyjnego wsi. Jest to

warunek, by wieś stała się a-

trakcyjna dla młodej kadry
różnorakich specjalistów.

W rzeczowej dyskusji zabie­
rało głos wielu działaczy tere­
nu, dając wyraz realnym pra­
gnieniem mieszkańców regionu
i podkreślając solidarny udział
w budowie tego pięknego,
wspólnego dzieła dla własne­
go dobra i przyszłych pokoleń.

'

(orl)

zagadnieniach, które najbar­
dziej absorbują dziś uwagę
partii i władz państwowych —

o zadaniach, które wymagają
poważnego zaangażowania sił
całego społeczeństwa. Przed­
stawił je i komentował na tle
wydarzeń i osiągnięć ubiegłe­
go roku, szeroko naświetlając
równocześnie charakter oraz

doniosłość polityczną obecnej
kampanii wyborczej do Sejmu

PRL. Do zespołu wielkoforma­
towych zadań, stwierdził J.
Klasa, zaliczyć należy w pier­

wszym rzędzie zagadnienie u-

nowocześnienia metod funk­
cjonowania partii.

W ciągu ub. r. dokonano w tej
mierze bardzo istotnych zmian,
głównie jednak na szczeblu cen­
tralnym. Proces ten musi zejść
w dół — od instancji wojewódz­
kich do gromadzkich, głęboko się­
gając do najważniejszych ogniw
życia partyjnego, jakim są POP.

Drugim, równym rangą zadaniem
jest udoskonalenie struktury i a-

paratu administracji kraju oraz

modelu zarządzania gospodarką i

przemysłem. Wiąże się z tymi za­
gadnieniami sprawa opracowania
i uchwalenia nowej konstytucji
PRL.

Zagadnieniem niebywale donio­
słym jest też umocnienie 1 udo­
skonalenie naszego systemu wy­
chowania — systemu pojętego ja­
ko fundament
kształtujących
cjalistycznych
ludzkich.

Z kolei o

ZNP oraz o programie ruchu
związkowego w środowisku
nauczycielskim mówił prezes
ZO ZNP w Krakowie St.
Pawlik. Wiele uwagi poświę­
cił zwłaszcza problemom do­
tyczącym aktualizacji przepi­
sów pragmatyki zawodu nau­
czycielskiego. Problemy te by­
ły później jednym z zasadni­
czych tematów dyskusji. Na­
świetlał je również w swoim
wystąpieniu wiceprzew.
ZNP — M. Rataj, (sz)

wszelkich działań
kulturę 1 zasady so-

stosunków między-

zadaniach ogniw

ZG

terenu

posie-
33 zło-

odznakami

Polskie! Partii Robot-
kobiet, które w szere-

podjęly walkę przeciw
i niesprawiedliwości, ę

Z, Tyblewski
z-cq red. nacz. PAP

WARSZAWA (PAP)
Szef Urzędu Rady Ministrów

powołał red. Zdzisława Ty-
blewskiego na stanowisko za­
stępcy redaktora naczelnego
PAP.

*

W świetlicy Zarządu Sprzę­
tu PBM Nowa Huta z pra­
cownikami Przeds. Budownic­
twa Miejskiego, Krak. Przeds.
Robót Inżynieryjnych, Tyrek-
cji Inwestycji Miejskich i
PZRI spotkali się wczoraj
kandydaci na posłów J. Pę­
kala i A. Kozłowska. W cza­
sie spotkania mówiono o naj­
istotniejszych problemach mia­
sta, m. in. o napiętym, ale w

pełni możliwym do zrealizo­
wania programie budownictwa
mieszkaniowego; wzniesieniu
w tej 5-latce 120 tys. izb mie­
szkalnych, o wysiłku który tej
realizacji ze strony budowla­
nych musi towarzyszyć, o ko­
munikacji miejskiej i perspek­
tywach jej rozwoju, problemie
wody, oświacie i kulturze.

W dyskusji poruszono problem
warunków socjalno - bytowych
pracowników budowlanych, zaopa­
trzenia w sprzęt i materiały bu­
dowlane. Mówiono o konieczności
stworzenia odpowiedniego zaple­
cza, wskazując zarazem na moż­
liwe rozwiązania, (w)

Kolejna runda rozmów
Czou En-laja i R. Hixonem
W. Rogers: rozmowy są

PEKIN (PAP)
W piątym dniu pobytu w Chi­

nach prezydent Nixon zwiedził w

piątek zespól zabytkowych pałaców
cesarskich w Pekinie i odbył ko­
lejną rundę rozmów z premierem
Czou En-lajem. Wszystkie rozmo­
wy między szefami obu państw
trwały łącznie 12 godzin. W sobo­
tę prezydent Nixon odlatuje do

Hangczou.
Sekretarz stanu USA Rogers po

raz pierwszy przerwał całkowite
milczenie, jakimi otoczone były do
tej pory negocjacje chlńsko-ame-

rykańskie, określając rozmowy
prezydenta Nixona z Mao Tse-tun-

giem i premierem Czou En-lajem
jako „wyjątkowo pożyteczne dla
obu stron, jeśli chodzi o nawiąza­
nie kontaktów i poznanie wzajem­
nych zainteresowań”.

W piątek wieczorem prezydent
Nixon wydal pożegnalny bankiet.

Nixon w swoim wystąpieniu,
nie powiedział nic konkretnego o

treści swoich rozmów w Pekinie

stwierdzając jedynie, że w ostat­
nich dniach rozpoczęto długotrwa-

„wyjątkowo pożyteczne"

ły proces „usuwania muru” ist­
niejącego między USA i ChRL.

Odpowiadając na toast Nixona,
premier Czou En-laj powiedział że
obie strony wymieniły poglądy na

temat normalizacji stosunków

między Chinami i USA oraz na

inne zagadnienia interesujące o-

bie strony. Podkreślił on równo­
cześnie, że między obydwoma
krajami istnieją poważne, zasad­
nicze różnice.

Agencja France Presse cytuje
wypowiedź przewodniczącego Ko­
misji Wojskowej Komitetu Central­
nego KPCh, Je Czien-inga, który
w odpowiedzi na pytanie jednego
z dziennikarzy amerykańskich o-

świadczył, że ma nadzieję, iż sto­
sunki między USA a Chinami po
wizycie Nixona będą o wiele lep­
sze.

Agencja France Presse pisze, że
marszałek Je Czien-ing w hierar­
chii chińskiej znajduje się obecnie
na drugim miejscu po premierze
Czou Eu-laju i uważany jest za

najwyższą figurę w armii.
Pobyt R. Nixona w Pekinie jest

w dalszym ciągu tematem wielu
komentarzy prasowych. Rozmowy | państwami.

Nixona wzbudzają żywe zaniepo­
kojenie w Japonii. Korespondent
agencji MTI podaje z Tokio, że
im dłużej trwają rozmowy R. Ni-
xona z Czou En-lajem, tym bar­
dziej podejrzana staje się dla Ja­
pończyków „transakcja pekińska”.

W „Humanite” ukazał się ob­
szerny artykuł pióra R. Lavingne’a,
poświęcony rozmowom R. Nixona
w Pekinie. W artykule zatytuło­
wanym „Nixon — Mao” czytamy
m. in.: 1972 r. jest rokiem wybo­
rów w USA. R. Nixon stara się
wykorzystać swą podróż do Peki­
nu do celów wyborczych 1 ponow­
nego zajęcia miejsca w Białym
Domu. Nie należy zapominać — o

osobistym udziale R. Nixona w

dawnej amerykańskiej polityce izo­
lacji Chin. R . Nixon był wicepre­
zydentem za kadencji Eisenhowe­
ra pod koniec wojny koreańskiej.
Ma on reputację zagorzałego anty-
komunisty. Czyżby obecnie się
zmienił? Zajmując stanowisko an­
tyradzieckie, Chiny zaczęły być
interesujące dla pewnych kół ame­
rykańskich. Nie stanowiły one od­
tąd bezpośredniego niebezpieczeń­
stwa dla polityki amerykańskiej.
Dla Nixona zaś i jego przyjaciół
zasadniczy przeciwnik nie zmienił
się. Jest nim komunizm.

„Die Welt” w informacji włas­
nej z Pekinu, powołując się na in­
formacje pochodzące z kół amery­
kańskich pisze, że należy uważać
za pewne, iż w wyniku obecnej
wizyty Nixona nastąpi zawarcie
porozumienia cliińsko-amerykari-
skiego na temat utrzymywania
stałych kontaktów między obu

Członkowie
Jugosławii w

Pracującegodelegacji Socjalistycznego Związku Ludu
czasie zwiedzania zabytków Krakowa.

Fot. O. LINK

Gościmy w Krakowie delegację
Socjalistycznego Związku

Ludu Pracującego Jugosławii
(Inf. wł.) Wczoraj przybyła

do Krakowa delegacja Socja­
listycznego Związku Ludu
Pracującego Jugosławii w

składzie: Veljko Milatović —

przewodniczący Związkowej
Konferencji Socj. Zw. Ludu
Pracującego Jugosławii, Bo-
szko Stankovski — przewodni­
czący Konferencji Socj. Zw.
Ludu Pracującego Macedonii,
członek Prezydium Związko­
wej Konferencji Socj. Zw. Lu­
du Pracującego Jugosławii,
Soszko Ristić — sekretarz ko­
misji zagranicznej Konferen­
cji Socjalistycznego Związku
Ludu Pracującego Serbii, Mi­
łosz Djukić — sekretarz dele­
gacji, pracownik polityczny
Związkowej Konferencji Ludu
Pracującego Jugosławii. Go­
ściom towarzyszy w podróży
po Polsce sekretarz OK FJN,
Witold Jarosiński, przedstawi­
ciele
skiej
rze.

Na
cję

ambasady jugosłowiań-
w Polsce oraz dziennika-

dworcu głównym delega-
jugosłowiańską witali

przew WK FJN Józef Nagó-
rzański, wiceprzew. Prez. WRN
Tadeusz Maj, przew. MK FJN
i Prez. RN m. Krakowa Jerzy
Pękala, sekretarz WK FJN
Zdzisław Zarzycki i sekretarz
MK FJN Zdzisław Scheller.
Przybyłym gościom młodzież
ubrana w stroje krakowskie
wręczyła wiązanki biało-czer­
wonych kwiatów.

W godzinach południowych
przedstawiciele Jugosławii obej­
rzeli Rynek Główny, kościół Ma­
riacki z ołtarzem Wita Stwosza,
Sukiennice, Muzeum Historii UJ
w Collegium Maius oraz ekspozy­
cję w oddziale im. Czartoryskich
Muzeum Narodowego.

Po południu Jugosłowianie zwie­
dzili Muzeum Martyrologii na te­
renie byłego obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu i Brzezince,
składając kwiaty pod pomnikiem
ofiar faszyzmu.

W godzinach wieczornych
przewodniczący WK FJN i MK
FJN podejmowali delegację
jugosłowiańską. W spotkaniu
uczestniczył I sekretarz KW
PZPR Józef Klasa.

Odczyt wiceministra Józefa Czyrka

Polityka PRL wobec Europy
(INF. WŁ.) Wojewódzki O-

środek Propagandy Partyjnej
coraz częściej organizuje a-

trakcyjne cykle odczytów wy­
głaszanych przez wybitnych
specjalistów z różnych dzie­
dzin życia politycznego i go­
spodarczego. Wczoraj, w sali
konferencyjnej KW PZPR wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych Józef Czyrek omówił ak­
tualne problemy polityki PRL
wobec Europy. Prelegent
przedstawił ogólną sytuację
polityczną w Europie, zmiany
w układzie sił, rolę i rangę
Polski na naszym kontynencie,
współpracę z krajami socjali­
stycznymi i stosunki z krajami
Europy zachodniej.

Odczyt wzbudził
zainteresowanie
lektorów KW, KP,

olbrzymie
słuchaczy:
KMiKD,

kierowników OOP, dziennika­
rzy zajmujących się problema­
tyką międzynarodową, pra­
cowników komitetów partyj­
nych, instytutów nauk poli­
tycznych wyższych uczelni i

kandydatów na posłów 1 do
Sejmu PRL. Na sali zasiedli
również I sekretarz KW Józef
Klasa i sekretarz KW Marian
Smuga. Na liczne pytania u-

czestników lektoratu wyczer­
pująco odpowiadał wicemini­
ster J. Czyrek.

Po dyskusji sekretarz KW
Andrzej Czyż poinformował,
że odczyt zakończył cykl re­
feratów na temat miejsca Pol­
ski w świecie, zapowiadając
równocześnie podjęcie nowych
tematów ze sfery ideologii,
kultury i ekonomiki, (jd)

Zakończenie 3-dniowej debaty w Bundestagu

Nadal poważne rozbieżności

między rządem a opozycją
BONN (PAP)

Trzydniowa debata w Bundesta­
gu z okazji pierwszego czytania
ustaw ratyfikacyjnych układów z

ZSRR 1 Polską nie doprowadziła
do złagodzenia przeciwieństw mię­
dzy koalicją rządową i opozycją
chadecką. Niemniej, opozycja zre­
zygnowała z „próby sił” przez glo-

Wypadek w kopalni

miedzi „Rudna"
24 bm. na budowie nowej kopal­

ni zagłębia miedziowego „Rudna”
podczas głębienia przez górników
wyrobisk poziomych doszło do wy­
padku. Przy wierceniu otworów

strzałowych natrafiono na pozosta­
wiony ładunek dynamitu, który
eksplodował. Wskutek wybuchu
śmierć na miejscu poniósł górnik
przodowy J. Cisek, zaś 8 jego ko­
legów doznało obrażeń ciała. Życiu
ich nie zagraża niebezpieczeństwo.

sowanie, wycofując wniosek, by
również komisja do spraw „we-
wnątrzniemieckich” Bundestagu o-

mawiała dokumenty ratyfikacyjne.
Wczoraj włączył się do debaty

kanclerz Brandt, który wezwał o-

pozycję do wyraźnego sformuło­
wania stanowiska co do niektórych
punktów poruszonych przez mów­
ców CDU/CSU. Kanclerz zapytał,
czy można już poinformować a-

liantów NRF, iż wszystkie partie
reprezentowane w Bundestagu wy­
powiadają się za porozumieniem
czterostronnym w sprawie Berlina

Zachodniego, które stanowi tak
istotny przyczynek do przezwycię­
żenia kryzysu. Ponadto byłoby do­
brze, gdyby partie rządowe i opo­
zycyjne wspólnie stwierdziły, iż

Republika Federalna nie wysuwa
żadnych roszczeń terytorialnych.
Brandt protestował także przeciw­
ko gołosłownym wątpliwościom
Straussa co do celów, jakie rzeko­
mo przyświecają Związkowi Ra­
dzieckiemu w związku ze sprawą
europejskiej konferencji bezpie­
czeństwa.

Przybyła specjalna komisja rządowa

Akcja ratunkowa w Luboniu
25 bm. nadal trwała akcja ratow­

nicza w zakładach w Luboniu,
gdzie ekipy 600 specjalistów, woj:
ska, straży pożarnej poszukiwa­
ły pozostałych członków załogi,
zaginionych w wyniku tragiczne­
go wybuchu.

Akcja ratunkowa trwa nieprzer­
wanie dniem i nocą, przy użyciu
najlepszego sprzętu mechaniczne­
go i maksymalnej koncentracji sił.

Prace ratowników idą w parze
z wysiłkami lekarzy, którzy wal­
czą o utrzymanie przy życiu prze­
de wszystkim trzech najbardziej
ciężko rannych.

Z całego kraju napływają do
lubońskich zakładów depesze i li­
sty z wyrazami współczucia dla
rodzin ofiar katastrofy, a także
deklaracje pomocy w samej ak­
cji ratunkowej oraz odbudowie
zakładów.

25 bm. przybyła do zakładów

lubońskich specjalna komisja
rządowa pod przewodnictwem
wicepremiera E. Szyra.

Z ostatniej chwili

Po trzech dobach nieprzerwanej
akcji ratunkowej ekipy poszuki­
wawcze wydobyły ciała 14 zaginio­
nych ofiar katastrofy w Luboniu,
trwają intensywne poszukiwania
2 pozostałych zaginionych osób.

Tak więc z 28 osób, stanowią­
cych nocną zmianę w momencie

wybuchu, stwierdzono, że śmierć
poniosło dotąd w katastrofie 14 o-

sób, 8 zostało rannych, a 4 odnale­
ziono.

W Luboniu trwają przygotowa­
nia do pogrzebu ofiar wypadku,
który odbędzie się w sobotę 26 bm.
w godzinach południowych, na

koszt państwa.

(Olg. Jędrz.)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

I Spartakiada MO i SB rozpoczęta
Wczoraj w Kirach koło Za­

kopanego rozegrano biathlon
indywidualny w ramach I Zi­
mowej Spartakiady MO i SB
Generalny sukces odnieśli re­
prezentanci naszego wojewó­
dztwa którzy zajęli niemal

Zjazdowcy na starcie

mistrzostw Polski

Dziś w Zakopanem rozpoczynają
się konkurencje zjazdowe 47 Mi­
strzostw Polski. Wczoraj zawod­
nicy odbyli trening slalomu gigan­
ta kobiet 1 mężczyzn. Tym razem

obsada mistrzostw Jest znikoma.
Na starcie stanie 27 zawodniczek i
68 zawodników, w Zakopanem za­
braknie najlepszych (bracia Ba­
chledowie startują wraz z Dereziń-
skim w Universiadzie w USA).
Nasuwa się więc pytanie czy naj­
wyższe tytuły sportowe w naszym
kraju zdobędą najlepsi?

Pytel szachowym
mistrzem Polski

We Wrocławiu zakończyły
XXIX indywidualne szachowe
strzostwa Polski.

Mistrzem Polski został' Pytel
(Start Lublin) 11,5 pkt. a tytuł wi­
cemistrzowski wywalczył niespo­
dziewanie 20-letni Sznapik (Mara­
ton Warszawa) 11 pkt. Gąsiorowski
(Hutnik Nowa Huta) z 9,5 pkt. za­
jął 6 miejsce.

się
mi-

wszystkie trzy miejsca. Zwy­
ciężył Wł. Medes — 35,15 przed
J. Durulą — 32,16 I E. Gąsio­
rem — 34,47. Trasa miała 7 km
długości. Ogółem w Spartakia­
dzie startuje 120 zawodników
z siedmiu województw.

Dziś dalsze konkurencje. Na
stokach Gubałówki rozegrany
zostanie slalom gigant.

W kilku wierszach

■ Piłkarska reprezentacja Ru­
munii zakończyła swe występy w

Grecji, towarzyskim spotkaniem z

Olimpiakosem, wygrywając 3:0.

■ Zwycięzcą międzynarodowej
torowej sześciodniówki kolarskiej
w Mediolanie została para Felice
Gimondi (Włochy) i Sigi Renz

(NRF) - 381 pkt.
■ Trójka japońskich skoczków

narciarskich, medalistów olimpij­
skich z Sapporo na średniej skocz­
ni z Yukio Kasaya wystąpi w

marcu w tradycyjnych zawodach
w Finlandii.

■ W międzynarodowym turnieju
szermierczym w szabli 4 marca w

Hamburgu wystąpią zawodnicy 6
państw: Austrii, Bułgarii, Holan­
dii, NRF, Polski 1 W. Brytanii.

■ Przed hokejowymi mistrzo­
stwami świata w Pradze, które ro­
zegrane zostaną w dniach 7—22
kwietnia, hokejowa reprezentacja
NRF spotka się trzykrotnie w me­
czu z drużyną mistrzów olimpij­
skich 1 świata — ZSRR.

Krakowskie imprezy sportowe
W sobotę i w niedzielę w Kra­

kowie oglądać będziemy interesu­
jące spotkania w koszykówce męż­
czyzn i kobiet oraz w siatkówce
kobiet. Odbędzie
nie hokejowe. A

prez:
„WAWELSKIE

mują Śląsk 1 Lecha. Pojedynki te

mają dla zespołu krakowskiego
spory ciężar gatunkowy. Wiśle po­
trzebne są punkty. Rywale nie
należą do łatwych. W pierwszej
rundzie koszykarze krakowscy do­
znali z nimi porażek. Czekamy na

udany rewanż który pozwoli Wi­
śle „mierzyć” wysoko.

Początek meczów sobota godz.
19.30, niedziela: 18.30.

KOSZYKARKI WISŁY grają Z a-

ktualnym liderem tabeli ŁKS-em
Łódź. Stawka tego meczu

się także spotka-
oto przegląd im-

SMOKI” podej-

nadzwyczaj wysoka. Tylko zwy­
cięstwa dają jeszcze szanse na mi­
strzowski tytuł oczywiście przy
potknięciu się zespołu łódzkiego.
Sądzimy że Wisła nie zaprzepaści
tej szansy.

Początek spotkań sobota godz.
18.00 1 niedziela godz. 17 .00 .

SIATKARKI WISŁY walczą o ty­
tuł wicemistrzyń Polski. Pokonać
jednak muszą siatkarki Spójni
W-wa. Zespół warszawski zalicza
się do przeciwników trudnych. Po­
czątek meczów sobota godz. 16.00
i niedziela godz. 11.00.

HOKEIŚCI CRACOVII rozegrają
dwa mecze o mistrzostwo II ligi
z Dolmelem. Gospodarzom którzy
marzą o I lidze nie wolno stra­
cić żadnego punktu. Czekamy na

dobrą grę i punkty. Początek me­
czy godz. 18.00 .

Rządowa delegacja

opuściła Kraków

(Inf. wł.) Wczoraj opuściła
teren naszego województwa
udając się w drogę powrotną
do Warszawy rządowa delega­
cja Republiki Kuby. Na czele
kilkunastoosobowej delegacji
stoi członek sekretariatu KC
Komunistycznej Partii Kuby,
przewodniczący Narodowego
Komitetu Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą Carlos Ra­
fael Rodriguez. Gościom towa­
rzyszyli ambasador Republiki
Kuby w Polsce Jorge Bołanos
Suarez, minister żeglugi Jerzy
Szopa iprzew. Prez. WRN Wit
Drapich.

Wczoraj delegacja kubańska
spotkała się z I sekretarzem
KW PZPR Józefem Klasą.
Goście zwiedzili .zabytki Kra­
kowa, przebywali w Zakopa­
nem i okolicy, złożyli wiązan­
ki kwiatów pod pomnikiem
Lenina w Poroninie. (ks)

Współpraca naukowców

Polski i Rumunii
(INF. WŁ.) Wczoraj zostało

podpisane porozumienie po­
między Instytutami Fizyki
Jądrowej w Krakowie i Bu­
kareszcie o współpracy nau­
kowców w dziedzinie reakcji
jądrowych i spektroskopii ją­
drowej. Ze strony rumuńskiej
porozumienie podpisał prze­
wodniczący Komisji Energii
Jądrowej, dyrektor Instytutu
Fizyki Jądrowej w Bukaresz­
cie łon Ursu, Instytut Fizyki
Jądrowej w Krakowie repre­
zentował prof. Andrzej Hryn­
kiewicz. (tb)

Krótko i ciekawie
KOSMICZNA POCZTÓWKA

W niedzielą startuje z Przy­
lądka Kennedy sonda kosmicz­
na „Pionier-10” przeznaczona
do zbadania rejonu najwięk­
szej planety układu słoneczne­
go — Jowisza. Ponieważ po
przejściu w pobliżu tej plane­
ty sonda opuści nasz układ
słoneczny, uczeni amerykańscy
postanowili umieścić na niej
swego rodzaju wizytówkę ludz­
kości. Jest to plakietka ze zło­
conego aluminium o wymia­
rach 23 na 15 cm. Znajdują się
tam wizerunki i symbole tak
dobrane, aby mogły został zro­
zumiane przez każdą istotę ro­
zumną.

NAJSTARSZY
BIAŁY NIEDŹWIEDŹ

W ZOO we Frankfurcie nad
Menem zdechł prawdopodobnie
najdłużej żyjący na świecie

biały niedźwiedź „Furba”. Za­
kupiony dla nowo zakładanego
ZOO w Norymberdze w 1939
roku. Miał wówczas 2—3 lata.
W 1946 został przekazany o-

grodowi zoologicznemu we

Frankfurcie nad Menem, gdzie
dożył 35 lat. Na wolności praw­
dopodobnie nie dożyłby tak
„sędziwego" wieku, ze wzglą­
du na masowe polowania na te

zwierzęta.

rogram
ESHtelewizji

28. li - 5. Ili 72

PONIEDZIAŁEK — I . 15.20 i 15.55
Politechnika. Fizyka, kurs przyg.
16.30 Dziennik. 16.40 Zwierzyniec.
17.25 Echo stadionu. 18.00 Sygnały
72 (Kr). 18.30 kronika (Kr). 13.45

Magazyn postępu technicznego.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.05 Teatr: J. Szaniawski „Most”.
21.10 Rozmowy o książkach. 21 .25
Recital K. Jakowicza — skrzypce.
21.45 „Wielcy znani
22.20 Dziennik. 22 .40
technika — powt.

WTOREK — I . 9,40
łen wrażeń” film CSRS. 10.55 .

polski dla kl. IV lic. E. Bryll
„Rzecz listopadowa”. 11.30—12 .45
Przerwa. 12 .45 Przysposobienie rol­
nicze — Organizacja konkursu
hodowlanego (Kr). 13.15—13.55
Przerwa. 13.55 Przysposobienie rol­
nicze. Organizacja konkursu ho­
dowlanego (Kr). 14 .25—15.20 Przer­
wa. 15.20 i 15.55 Politechnika. Ma­
tematyka, rok I. 16.30 Dziennik.
16.40 „Komputerowi abonenci”. —

17.10 Kronika (Kr). 17 .30 Ekran

Młodych. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Tydzień pełen
wrażeń” — film CSRS. 21 .20 „Ko­
mu dwója” — Mag. oświatowo-wy­
chowawczy. 21 .55 Dziennik. 22 .10

Bieg po zdrowie. 22 .40 i 23.15 Po­
litechnika — powt.

II. — 17.30 Konfrontacje. 18.00
Świat w kamerze reporterów. —

18.25 Kryptonim „N”. 18.45 En
francais. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Glob. 20.35 Estra­
da Młodych Muzyków. 21 .10 „24
godziny”. 21 .20 Z bliska 1 z dale­
ka. 21 .50 Russkij jazyk po tv. 22 .20
Nicholas Nickleby — ode. II .

ŚRODA — I . 9.55 Historia dla
kl. VII. „Młodzież w walce z oku­
pantem”. 10.30 „Nie nu drogi po­
wrotnej’' — film radź. cz. III. —

11.35—11 .55 Przerwa. 11 .55 Historia
dla kl. VII — Warszawska Cyta­
dela. 12.25—13.40 Przerwa. 13.40

Wybieramy zawód. 14 .00—15.20
Przerwa. 15.20 i 15.55 Politechni­
ka. Matematyka, kurs przygot. —

16.30 Dziennik. 16.40 Dla młodych
widzów. 17.30 Sylwetki X Muzy.
17.55 „Stomil”-owy krok. 18.25 Kro­
nika (Kr). 18.45 „Anatomia planu”
— progr. ekon. 19.20 Dobranoc. —

19.30 Dziennik. 20.00 „Nie ma dro­
gi powrotnej” — film radź. cz. III .

21.10 Światowid. 21.40 PKF. 21 .50
„Świat opery”. 22 .30 Dziennik. 22 .55
i 23.30 Politechnika — powt.

II. — 17.05 Zwierzyniec. 17 .50
Spotkania warszawskie, 18.20 „Czło­
wiek w świecie współczesnym”.
18.45 Walter and Connie. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Ma­
roko i magiczna piątka” — film
dok. 20.35 Dzieje dramatu. 21.20 „24
godziny”. 21.30 Z pogranicza tech­
niki i sztuki. 22 .00 En francais.

CZWARTEK — I. 8.15 Matematy­
ka w klasach matematyczno - fi­
zycznych - XIII (Kr). 8.45 -10.55
Przerwa. 10.55 J. polski dla kl.
VII. B. Prus. 11 .25—12.45 Przerwa.
12.45 J. polski dla kl. I—IV Ile.
Poezja manifestu artystycznego.
13.15—13.50 Przerwa. 13.50 Mecha­
nizacja rolnictwa. 14.20—14.35
Przerwa. 14.35 Mechanizacja rol­
nictwa. 15.05—15.20 Przerwa. 15.20 -

15.55 Politechnika. Fizyka, rok I.
16.30 Dziennik. 16.40 Ekran z brat­
kiem. 17.45 Magazyn ITP. 18.00

Rybacy morza północnego, 18.30
Kronika (Kr). 18.50 Wieczór bez

gwiazdy — H. Zarzycka i M. Pod-
kanowicz (Kr). 19.20 Dobranoc. -

19.30 Dziennik. 20.00 Przypomina
my, radzimy. 20.10 „Tajemnica wil
li Franchise” — film ang., 21.35 „Z
bronią w ręku” - film. 21 .E5 „Tur
niej tańca”. 22.20 Dziennik. 22 sfj
i 23,20 rcliteclwika — powt. |

i nieznani”
i 23.15 Poli-

„Tydzień pe-
J.

II. — 18.05 Scientist speaks. 13.35

Futuryzm wioski — film. 19.00
„Złoto północy” film. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Francu­
ski program rozrywkowy. 20.45
„24 godziny”. 20.55 „Cudowne pro­
mienie Kobalt 60” — film NRD.
21.05 „Świeć moja gwiazdo” tilm
radź., 22.35 Scientist speaks.

PIĄTEK — I. 8.00 Kurs rolni­
czy. 8.40 „Tajemnice willi Fran-
chise” film ang. 10.05 „Nicholas
Nickleby” film ang. 10.30—11.55
Przerwa. 11.55 Wychowanie oby­
watelskie dla kl. VII. Telefon X
zawsze odpowiada. 12.25—15.20
Przerwa. 15.20 i 15.55 Politemnika
— Matematyka, rok I. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla dzieci. 17.35 Nie tyl­
ko dla pań. 17.55 Magazyn medy­
czny. 18.20 Kronika (Kr). 18.40

Sport, turystyka, wypoczynek. —

18.50 Ucieczka. — 19.05 „Sport,
turystyka, wypoczynek ludzi pra­
cy”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Nicholas Nickleby" —

film ang. 20.30 TRYBUNA OBY­
WATELSKA. — 21.10 Teatr
TV: T. Lubkiewicz - Urbanowicz
— „Szczenię wilkołaka”. 22.15
Dziennik. 22.35 i 23.10 Politechni­
ka — powt.

II. — 17.40 Nasze recenzje. 17 .55

Gawędy matematyczne. 18.15 Na
szlaku. 18.45 Russkij jazyk po tv.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.05 Panorama literacka. 20.40 Jazz
a muzyka rozrywkowa. 21 .10 „24
godziny”. 21.20 Medycyna i ty. —

21.50 Polski film dokumentalny.
22.15 Walter and Connie.

SOBOTA — I . 9.00 „Pan z milio­
nami” film USA. 10.55 J. polski
dla klas VII — B. Prus. 11.25—11.55
Przerwa. 11 .55 Geografia dla kl.
VIII — Gospodarka Australii. 12:25
— 1 2 .45 Przerwa. 12.45 Biologia dla
ki. IV lic. Pochodzenie i ewolu­
cja czlowiekowatych. 13.15—15.50
Przerwa. 15.45 Szkiełko i oko (Kr).
16.15 Redakcja szkolna zapowiada.
16.30 Dziennik. 16.45 Konkurs pię­
ciu milionów. 17.45 Informator wy­
dawniczy. 18.05 Spotkania z przy­
rodą. 18.35 „Godzina Orfeusza’’ —

magazyn muz. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 Melodia film. 21 .13
Dziennik. 21 .40 „Pan z milionami”
film

II.
14.55
film

styczny. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.15 „Etiopia wczoraj i
dziś”. 20.50 „24 godziny”. 21 .00 Mu­
zyka symf. 21 .45 Pr. kabaretowy.
22.35 Program II proponuje.

NIEDZIELA — I . 7.45 Kurs rol­
niczy. 8.20 Przypominamy, radzi­
my. 8 .30 Nowoczesność w domu
zagrodzie. 8 .50 Radar. 9 .00 Dla mło­
dych widzów. 10.10 PKF. 7Ł2(I W

cztery świata strony. 10.55 W sta­
rym kinie. 11 .50 Dziennik. 12 .05

Mag. sportowy. 13.40 „Mięsopust
się kończy” (Kr). 14.10 Przemiany.
14.40 „Tajemnica Wysp Hebano­
wych”. 15.40 „Złoty wiek automo-
bilizmu" film USA. 16.35 Piórkiem
i węglem (Kr). 17 .00 „Samochodzik
i templariusze” film. 17 .35 Poli­
technika — Uniwersytet — tele­
turniej. 18.35 Wioski program roz­
rywkowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 „Kolumna Traja-
na” film rum. 22.15 Sport.

II — 15.30 Dla młodych widzów.
16.05 Wesele Amora i Psyche. 11 05
Z syreną w herbie. .7 .35 „Jua­
rez” film USA. 19.20 Dobranoc. —

19.30 Dziennik. 20.05 J. Przyboś —

„Milczenie”. 21 .00 Televarietę.

USA.
— 16.25 Program muzyczny.
„Małżeństwa z rozsądku” —

CSRS. 18.30 Magazyn arty-

1_2 - 3-4
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RABCE

N
Nelly Zachajkiewicz

skoro

wodę
być

może dysponenci limitów inwestycyj­
nych wojewódzkiego szczebla będq
zmuszeni przyspieszyć rabczańskie in­
westycje komunalne. Pocieszyłem ich
w tym samym tonie, że woda w Rabie

po drodze z Rabki do Dobczyc zdąży
się w sposób naturalny oczyścić.

Równie ważną dla Rabki inwestycją bę­
dzie zadecydowane już doprowadzenie ga­
zu i budowa kotłowni gazowych. Zmiana
systemu ogrzewania jest absolutnie niezbę­
dna, jeśli Rabka chce zachować to co ma

najcenniejszego: klimat o wybitnych wła­
ściwościach leczniczych.

Rabczański aktyw nie czeka jednak z założo­
nymi rękami, aż nowe inwestycje spadną z nie­
ba i pomogą zwiększyć liczbę kuracjuszy. Tzw.
metodą bezinwestycyjną, drogą wynajmu kwa­
ter w niewykorzystanych — poza letnim sezo­
nem — domach wypoczynkowych i domach pry­
watnych, umożliwi się w bieżącym roku lecze­
nie sanatoryjne 2 tysiącom kuracjuszy. Odrobi­
nę drgnie milionowa kolejka — bo tyle mniej
więcej ludzi, z wnioskiem lekarza w ręku, czeka
w Polsce na skierowanie do sanatorium. Zakła­
dy 1 instytucje, prowadzące w Rabce domy
wczasowe (przekształcane zresztą ostatnio w do­
my leczniczo-wypoczynkowe), chętnie wydzier­
żawiają je poza sezonem Uzdrowisku. Zresztą z

korzyścią dla siebie, gdyż „pustostany” kosztu­
ją- Ale nie wszyscy. Taki np. dom „f
własność Cechu Rzemiosł Różnych —

gtywany jest praktycznie od połowy
do połowy września i ani słyszeć nie
wpuścić w swe progi ludzi chorych,
stać ich na ten luksus. Ich — może,
wszystkich — społeczeństwo — raczej

Moi rozmówcy żartują, źe
Kraków ma zamiar brać
z Raby od 1974 roku, to

grzać krótkofalówką swoje korzonki, to

muszę zapłacić zarówno za poradę lekarską SE
i skierowanie na zabieg, jak i za sam za­
bieg. Nie są to sumy wygórowane, ale zaw­
sze. A wynika to zapewne stąd, że w tym
wypadku korzystam z usług placówek służ­
by zdrowia, zgromadzonych w Państwowym
Przedsiębiorstwie Uzdrowisko (w skrócie
PPU), które działa jak każde inne przed- “g
siębiorstwo z rozrachunkiem ekonomicz­
nym, planem zysku itp.

Jest jeszcze druga strona działalności prywat­
nych pensjonatów, która wymagałaby uregulo- ES
wania. Przecież są to duże skupiska — do 30
dzieci. Osoby prowadzące tam kuchnię nie mu­
szą legitymować się świadectwem lekarskim,
wymaganym w każdej innej stołówce, zaś oso­
by sprawujące opiekę nad dziećmi nie muszą
weryfikować swych kwalifikacji pedagogicz­
nych. Brak ku temu podstaw prawnych. Władz*

mogą ingerować tylko w wypadku naruszenia
przepisów ogólnych — nadmierne zagęszczenie,
jaskrawo nieodpowiednie warunki sanitarne itp.

,Śnieżka” —

wykorzy-
czerwca

chce, aby
Podobno

Ale nas

nie.

Wracamy do pytania tytułowego

Pytając umownie — czy Rabce nie grozi
los Zakopanego"! — chciałem się dowie­
dzieć, jak gospodarze Rabki przeciwstawia­
ją się, względnie mają zamiar przeciwsta­
wić się żywiołowemu budownictwu, które
mogłoby zagrozić podstawowej funkcji u-

zdrowiska — leczeniu — i przekształcić je
W hałaśliwy, zasnuty spalinami kurort.
Dowiedziałem się, że Rabka miała wszelkie
szanse podzielić los Zakopanego. Dopiero
bowiem w bieżącym roku zatwierdzony zo­
stanie plan zagospodarowania przestrzen­
nego miasta oraz statut uzdrowiska. Rabka
będzie ostatnim w kraju uzdrowiskiem,
które otrzyma statut. Skutki tych opóźnień
nie są, na szczęście, zbyt uciążliwe, gdyż
— jak już wspomnieliśmy — powojenne
budownictwo w Rabce nie było imponują­
ce. Tym niemniej „Pstrowski" obudowany
został dość szczelnie wianuszkiem prywat­
nych domów i dziś już dusi się. Chce budo­
wać oddział izolatek i nie ma gdzie, toczy
boje o teren z Ośrodkiem Chorób Płuc.
Leczenie uzdrowiskowe dzieci wymaga
przestrzeni, terenów zielonych, placów gier
i zabaw itp. Za Poniczanką powstało całe
osiedle domków jedno- i wielorodzinnych.
Powstało właściwie na dziko i dopiero pó­
źniej ex post budowa została zalegalizowa­
na.

Z tymi wieloma innymi faktami będą się mu-

lieli liczyć twórcy planu zagospodarowania prze­
strzennego Rabki. Im wcześniej zostanie on za­
twierdzony tym lepiej dla uzdrowiska i przy­
szłych jego kuracjuszy. Ale już dziś można po­
dejmować pewne decyzje — z myślą o poprawie
warunków leczenia. Taki np. Ciechocinek dotąd
nie dorobił się (i słusznie!) taksówek. Sprawę
załatwiają z wdziękiem dorożkarze. Nie mam

zamiaru apelować o wyeliminowanie taksówek
z Rabki (choć o dorożkach warto pomyśleć) ale

pewne ograniczenia w ruchu samochodowym
wydają się niezbędne. W słoneczną niedzielę w

pełni sezonu centrum uzdrowiska przypomina
bardziej wielki parking lub corso samochodowe
niż oazę ciszy i czystego powietrza.

Z kim iść na kawę?
Jedno z pytań moi rabczańscy rozmówcy

pominęli milczeniem. Wydało im się za­
pewne niepoważne. Pytanie to podsunęła
mi młoda pielęgniarka Bożena Miłoszew-
ska. Przyjechała do Rabki przed dwoma
laty, przeczytawszy ogłoszenie, że poszuku­
ją tu pielęgniarek. Wydawało się jej że
Pana Boga za nogi złapała No bo uzdrowi­
sko, wielki świat, wspaniałe życie. A dziś
myśli, jak się stąd wynieść. Lata lecą,
dziewczyna chciałaby się ustabilizować, a

tu nawet na kawę nie ma z kim iść. Rówie­
śników niewielu, nie wszyscy ciekawi, a ci
bardziej interesujący cenią się niesamowi­
cie. Nic dziwnego, skoro na jednego przy­
pada 10 dziewcząt...

Rabka będzie się więc rozwijać jako uzdrowi­
sko dla dzieci (w pierwszym rzędzie) i dla doro­
słych. Zapewni pracę licznej grupie pielęgnia­
rek, wychowawczyń, laborantek. Ale ich ewen­
tualnym partnerom znacznie trudniej będzie się
tu stabilizować.

ie przypadek zrzą­
dził, że o miejsco­
wości tej wspomi­
nano ostatnio ile­
kroć trzeba było

posłużyć się konstruktyw­
nym przykładem. — Warto

pojechać do Sławkowa —

powiedzieli w TWP w Kra­
kowie — powstało tam je­
dyne w województwie, a kto

wie czy nie pierwsze w

kraju Studium Regionalne
przy Uniwersytecie Po­
wszechnym.

Na przykładzie Sławkowa
rąożna udowodnić, że dobra
działalność kulturalna uzależ­
niona jest nie tylko od środ­
ków materialnych i bazy, ale
w dużej mierze od entuzjaz­
mu ludzi — taki argument padł
w czasie dyskusji w Wydziale

. Kultury Prezydium WRN. Ar­
gument, z którym trzeba się
zgodzić zwłaszcza po konfron­
tacji w Sławkowie.

Przewodniczący Miejskiej
Rady Narodowej Antoni Szew­
czyk dyktował właśnie spra­
wozdanie, które miał przed­
stawić na sesji zaplanowanej
na dzień następny. £_/’
jednak wyzbyłam się skrupu­
łów, gdy z własnej inicjatywy
postanowił wprowadzić mnie
w istotę sławkowskich proble­
mów. — Ja te materiały kul­
turalne trzymam u siebie, a nie
w referatach, bo to sa, bardzo
czułe sprawy — mówił, wy­
ciągając z biurka kilka gru­
bych teczek, po przejrzeniu
których można się było zorien­
tować, że są to sprawy nie tyl­

ko newralgiczne w organizmie
miejskim, ale równie trudne.
Działalność kulturalną

przejęło w zasadzie w

swoje ręce Towarzystwo
Przyjaciół Ziemi Olkuskiej.
Zarząd Oddziału w Sławkowie

liczy ponad 200 członków —

zarówno mieszkańców jak i

tych, którzy już dawno opuści­
li te strony, ale sentyment
skłania ich do podtrzymywania
kontaktów żywych do dziś.
Cóż ich tu przyciąga? Może
właśnie tradycja i pamięć o

tej specyficznej, zabarwionej
patriotyzmem lokalnym atmo­
sferze, która w Sławkowie naj­
bardziej urzeka. Bo „stan po­
siadania” nie jest na pewno
imponujący jak na 6,5 tys.
miasteczko: dwie szkoły pod­
stawowe, ośrodek zdrowia,
szkoła zawodowa przy Zakła­
dach Wyrobów z Drutu oraz

Zakład Przygotowania Rud w

Sławkowie. Większość miesz­
kańców dojeżdża do pobliskich
kopalni Śląska. Miejscowa in­
teligencja znajduje zatrudnie­
nie przeważnie w biurach pro­
jektów w Katowicach. Nic
więc dziwnego, że w zwykły,
szary dzień miasteczko jest
niemal wyludnione. — Zbie­
ramy się dopiero w dni świą­
teczne. I myślimy jakby temu
Sławkowowi pomóc. Teraz ni-

które żyje w niedzielę
kogo nie uda się spotkać, bo
miasto to jest jakby taki duży
hotel, do którego przyjeżdżają
tylko na noc. W niedzielę moż­
na tu poznać ciekawych ludzi
— stwierdza przewodniczący.
Trudno wymienić wszystkich,
ale wypada wspomnieć o naj­
większych miłośnikach miasta:
przewodniczącym Rady Mu­
zealnej inż. Henryku Maga-
czewskim, dr Guzikowskim,
emerytowanym kierowniku

uwanc szkoły Franciszku Kołpanowi-
Szybko czu- Każdego z nich pochłania

jakaś pasja. Dr Guzikowski np.
odbudował ruiny starego bro­
waru i wszystkie wolne chwi­
le poświęca temu swojemu za­
bytkowi. Mieszka także w

Sławkowie artysta-samouk
Luęjan Jabłkowski. On lubi
wygłaszać coś w rodzaju „Non
omnis moriar” w małomia­
steczkowym wymiarze. Powta­
rza często, że musi te swoje
rzeźby z gipsu robić, bo chce
żeby po nim nie tylko pamięć
w Sławkowie pozostała.

DZIĘKI usilnym staraniom
grupy entuzjastów rozmi­
łowanych w historii

Sławkowa 29 września 1969 r.

zostało otwarte Muzeum Re­
gionalne. Zawsze w niedzielę
przychodzą tu sławkowianie,
nie małą dumę odczuwając,
zwłaszcza, że sami te skarby
pościągali ze strychów i zaka­
marków na świadectwo świet­
ności niegdysiejszej miasta,
które wprawdzie teraz za­
niedbane nieco, ale swoje am­
bicje ma.

Ma więc Sławków swoje
muzeum, ale nie ma kina —

niebo i ziemię poruszyliśmy —

opowiada przewodniczący
Szewczyk — niestety dotych­
czas bez rezultatów. Kino w

Sławkowie zostało zlikwidowa­
ne we wrześniu 1969 r. Od tego
momentu przyjeżdża tylko ki­
no objazdowe; dwa, trzy razy
w miesiącu. Za mało, jak na

potrzeby mieszkańców. Ze
względu na ograniczone limity
nie da się inwestycji wprowa­
dzić w najbliższych latach do
planu. W Wojewódzkim Zarzą­
dzie Kin postanowiono w tej
sytuacji przystąpić do adapta­
cji pomieszczeń Ośrodka Kul­
turalno-Oświatowego. Będzie
to chyba jednak nie najlepsze

’

rozwiązanie, bo ośrodek mieści
się w niezbyt efektownym ba­
raczku, który spełnia funkcję
domu kultury, kina, biblioteki
i domu książki zarazem. Zna­
lazło tu również siedzibę Stu­
dium Regionalne, powołane w

grudniu 1971 r. „w celu pod­
niesienia kultury środowiska”.

Aby dowiedzieć się szczegółów o

owej sławkowskiej rewelacji trze­
ba się wybrać drogą przez las do

szkoły podstawowej, w której uczy
Franciszek Famielec, kierownik
Miejskiego Ośrodka Kultury, spra­
wujący takąż funkcję w Studium
Regionalnym. Od niego uzyskuję
także potwierdzenie, że działalność
studium bardzo ożywiła życie kul­
turalne. Utworzone z inicjatywy
Towarzystwa Miłośników Ziemi Ol­
kuskiej cieszy się dużym zaintere­
sowaniem mieszkańców, cboć we­
dle rozeznania miejscowych amba­
sadorów kultury frekwencja na

wykładach powinna być lepsza ze

względu na tematykę no i naz­
wiska wykładowców: prof. Rybki,
prof. Zina, naukowców z krakow­
skiej WSP. Profil studium, obej­
mujący historię ziemi olkuskiej 1

zagadnienia architektoniczne odpo­
wiada na zamówienie społeczne.
Źródeł tych zainteresowań nale­
ży upatrywać w

wcześniejszych, bo niewątpliwie
one zadecydowały o tym, że sław-
kowianie zwracając się do TWP
sami zaproponowali specjalizację
w tej dziedzinie.

BYĆ MOŻE zaczęło się wła­
śnie od nawiązania w. ub.
roku kontaktu z naukow­

cami z WSP w Krakowie oraz

podpisania umowy o współ­
pracy z Politechniką Krakow­
ską w zakresie pomocy pra­
cowników naukowo-dydak­
tycznych i inżynieryjno-tech­
nicznych w rozwiązywaniu ak­
tualnych i perspektywicznych
zadań realizowanych przez
Prezydium MRN w Sławko­
wie. A zadań tych będzie w

zdarzeniach

■■

najbliższych latach niemało.
Stara część miasta szczegóło­
wego planu zabudowy nie po­
siada. Z tych względów nau­
kowcy podejmą również pra­
ce monograficzne. Wiadomo
już jednak, że w przyszłym ro­
ku rozpoczęty zostanie pierw­
szy etap przebudowy rynku.
Z akt zgromadzonych w gru­
bej teczce z napisem: założe­
nia techniczno-ekonomiczne
przebudowy rynku w Sławko­
wie, opracowane pod kierun­
kiem prof. Zina, można się zo­
rientować, że koncepcja prze­
widuje zachowanie zabytko­
wego charakteru. Jednym z

atrakcyjnieszych akcentów
miasta jest znajdująca się na

rynku zabytkowa studnia, któ­
rą w oparciu o projekty Biura
Konserwacji Zabytków zre­
konstruowało 5 braci górali z

Żywiecczyzny.

SZCZEGÓLNEGO kolorytu na-

daje sławkowskiemu rynkowi
stylowa, drewniana karczma
z XVIII wieku. Projekt archi­

tektoniczny przewiduje adaptację
budynku dla celów Muzeum Re­
gionalnego. W starej wozow­
ni, strażacy mający tutaj szcze­
gólnie bogate tradycje, zgro­
madzą używany niegdyś sprzęt
strażacki. Konserwator wojewódz­
ki obiecał w maju br. przeznaczyć
na te przedsięwzięcia 300 tys. zło­
tych. Ojcowie miasta bardzo na to

liczą, tym bardziej, że Sławków
przygotowuje się już do tegorocz­
nych Dni Ziemi Olkuskiej, które
będą miały przebieg bardzo uro­
czysty w związku z obchodami Ko­
pernikowskimi. W Sławkowie bo­
wiem 26 grudnia 1800 roku urodził
się tłumacz i wydawca dziel Ko­
pernika w języku polskim, znako­
mity astronom Jan Baranowski. Z

tej racji odbędzie się w Sławkowie
w pierwszych dniach czerwca sym­
pozjum naukowe oraz uroczystość
wmurowania tablicy pamiątkowej.
Komitet organizacyjny, skupiający
60 osób, opracował już szczegóło­
wy plan. Będą to rzeczywiście dni
wyjątkowe w życiu mieszkańców.

— Zamierzamy sprowadzić zes­
poły regionalne. Chcemy to wszy­
stko pokazać ludności na rynku,
zwłaszcza, że Sławków ma nie­
zbyt wiele okazji oglądania takich
widowisk. Imprezy te będą finan­
sować zakłady pracy. Wystawy na*
tomlast zorganizujemy we włas­
nym zakresie dzięki kontaktom z

byłymi mieszkańcami, którzy dys­
ponują bardzo ciekawymi zbiora­
mi prywatnymi. Myślimy już tak­
że o oprawie plastycznej miasta —

wszystko musi być dopracowaną
w najmniejszych szczegółach, bo
jest to jakaś szansa aktywizacji
kulturalnej Sławkowa — przewod­
niczący Szewczyk wtajemnicza w

kwestie organizacyjne.

ENTUZJAZM przewodni­
czącego pozwala ujrzeć
Sławków już w owej ma­

lowniczej scenerii, ale aby od-<
dać sprawiedliwość faktom, ..a

drugą szalę trzeba rzucić także
słowa sekretarza Prezydium
MRN Wiktora Sadkowskiego;
słowa skłaniające do spojrzenia
na sprawy Sławkowa nieco
inaczej. Bo w wypowiedzi jego
kryje się nawet jakiś żal, gdy
napom "a o nadziejach Sław­
kowa, o jego historii bogatszej
od innych miasteczek, które
doczekały się swojego awansu.

Ba, wyprzedziły nawet w o-

siągnięciach to miasto z her­
bem, przedstawiającym orła z

literą „S” na piersiach, trzy­
mającego w zaciśniętych szpo­
nach lewej nogi wagę (symbol
kupiectwa) i w prawej dwa
młoty (symbolizujące zawód

górnika).

rodzinnyc

przyczyną pierwszych
stal się jej zbyt „lekki"
— z konieczności — ka-

JANINA
I STEFAN Z. to rodzice dwojga

dzieci, właściciele plętnastohektarowego go­
spodarstwa we wsi K. i jednorodzinnego
domku w miasteczku S. Ich zamożność

wzięta się ze szczególnej troski o ziemię. Stefan
Z. zdobył średnie wykształcenie rolnicze i pro­
wadził swoje gospodarstwo nasienne mądrze i
racjonalnie. Po kilku latach wybudował, za na­
mową żony, dom w odległym o kilka kilometrów
mieście powiatowym. Był teraz człowiekiem ni
to wiejskim, ni to miejskim. Obyczajowo nale­
żał już po trosze do podkultury małomiasteczko­
wej. rzeczywiste życiowe pasje i zamiłowania
wiązały go nadał g, ziemią.

„Miejski" styl życia przejęła za to całkowicie
jego żona. Zrezygnowała z pracy w gospodar­
stwie, zajeżdżała tam tylko od czasu do czasu

własnym samochodem na „inspekcję" albo pól-
ciężarówką po zapasy żywnościowe. Zatrudnio­
nych. sezonowo w gospodarstwie robotników
traktowała z wielkoświatowym dystansem. Trud­
no już dziś ustalić, czy
konfliktów małżeńskich
tryb życia, czy też jego
walerskie zamiłowania.

W wielkim mieście awantury małżeńskie ko­
mentuje co najwyżej rodzina, znajomi, sąsiadzi.
W S. mówiło o nich od razu całe miasteczko i
kilka okolicznych wsi. Nie wiadomo, ile było
prawdy, a ile złośliwego zmyślenia w opowie­
ściach o zastępach kochanków oblegających do-
mek Janiny Z. t o haremie dorodnych dziewcząt,
który rzekomo założył sobie w swoim gospodar­
stwie jej mąż. Nie jest to zresztą tak bardzo
ważne. Obiegowe opinie nawet nieprawdziwe
bywają także swego rodzaju groźną, społeczną
rzeczywistością.

W ostatnim roku małżeństwo Z. rozpadło się
już ntemal całkowicie. Protokoły milicyjne w la­
konicznych sformułowaniach rejestrują etapy
drogi do tego finału. Opowieści sąsiadów odtwa­
rzają je z naturalistyczną dokładnością. Dźwię­
czą w nich rozbijane szyby z okresu, kiedy mąż
usiłował wdzierać się oknem do swej miejskiej
posiadłości, rozbrzmiewają najbardziej wymyślne
obelgi i słychać odgłosy bójek.

W miasteczku powstały dwa stronnictwa. Zo­
na obnosiła po znajomych i sąsiadach, po skle­
pikach i punktach usługowych swoje liczne żale
i sińce. Mąż powłóczył długo nogą w gipsie, zła­
maną w trakcie kolejnej awantury i wyźalał się
kumplom przy kieliszku.

Pierwszą ofiarą stały się dzieci. Za mało do­
rosłe, żeby przejść suchą nogą przez to rodzinne
bagienko. Zbyt dorosłe, żeby nie zrozumieć sytu­
acji. Czternastoletni syn o przyczynach konflik­
tu między rodzicami dowiedział się w szkole.
Szesnastoletnią córkę koleżanki zaczęły podej­
rzewać o dziedziczne skłonności do nierządu.
Grupa rodziców zwróciła się nawet z petycją do
dyrektora, żeby usunął ze środowiska szkolnego
to źródło demoralizacji. W domu rodzinnym
matka dołożyła wszelkich starań, żeby obraz oj­
ca przedstawić w najciemniejszych barwach.
Poufne informacje utwierdzały je w przekona­
niu, że nie mogą liczyć także na matkę.

Kilka miesięcy temu Janina Z. oskarżyła
współmałżonka o fizyczne i moralne znęcanie się
nad nią i dziećmi.

Po kolejnej, zakończonej bijatyką awanturze
małżeńskiej Stefana Z. zatrzymano w areszcie.
Prawomocnym orzeczeniem sądu został skazany
na jeden rok więzienia za znęcanie się nad żo­
ną. Rodzinna historia wkroczyła w kolejny etap.
Wiejskie gospodarstwo opustoszało. W zapartym
kołkiem obejściu królować zaczęły bezpańskie
koty Zona wniosła do sądu sprawę o rozwód...

W oficjalnym piśmie skierowanym do proku­
ratury, GRN tak określiła aktualny stan wzoro­
wego niegdyś gospodarstwa; „Oświadczamy, że
nic dotąd nie zostało zebrane z pola wskutek
nieobecności Stefana Z. Poważne straty ponosi
tu nie tylko właściciel, ale również państwo, po­
nieważ zakontraktował on duże ilości nasion. O-
ceniamy, że mogą one sięgać nawet pół miliona
złotych..."

Tak wygląda bilans jednego tylko rodzinnego
skandalu.

(MM.)
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Dzieci niczyje
W Rabce dzieci leczą się nie tylko w sa­

natoriach, do których — jak wiadomo —

nie tak łatwo dostać skierowanie. Wielu
rodziców, tych których na to stać, przywo­
zi tu swoje chore lub zagrożone chorobą
pociechy i lokuje w prywatnych pensjona­
tach. Dzienna stawka za lokum, wyżywie­
nie i opiekę — około 150 zł. No i dobrze, że

są takie możliwości. Byłbym rozżalony,
gdyby ktokolwiek usiłował odczytać to co

teraz napiszę, jako nawoływanie
niczenia działalności prywatnych
skich pensjonatów dziecięcych.

Pytałem, jak służba zdrowia Rabki
la w leczeniu tych dzieci. Okazało się, że dzieci
przyjeżdżające do Rabki prywatnie nie spoty­
kają się tu z lekarzem. Właściciele pensjonatów
ograniczają się do formalności meldunkowych
(choć zdarzają się przypadki pominięcia i tego
elementarnego obowiązku). Nie korzystają z mo­
żliwości leczenia, jakie stwarza funkcjonująca w

Rabce przychodnia zdrojowa.
Być może od korzystania z usług przy­

chodni zdrojowej odstrasza fakt, że są to

usługi płatne. Warto się nad tym zastano­
wić. Skoro stać nas na to aby niektórym
dzieciom fundować bezpłatny pobyt w sa­
natorium, to może udałoby się ich kole­
gom, którzy nie mieli szczęścia dostać skie­
rowania, zapewnić przynajmniej bezpłat­
ne świadczenia lecznicze w ramach pow-
gzechnej już przecież u nas, bezpłatnej o-

pieki zdrowotnej. Gdy ja, ubezpieczony
pracownik, udaję się do lekarza w jakiej­
kolwiek miejscowości w kraju (a nawet za

granicą) otrzymuję bezpłatną poradę i nie­
zbędne zabiegi. Ale gdy przyjeżdżam do
Rabki (Kudowy, Iwonicza, Buska) i chcę

do ogra-
rabczań-

współdzia-

e

Obóz
londyński potraktował powstanie Krajowej Rady

Narodowej jako poważne zagrożenie w rachubach na to,
że władza w przyszłej Polsce automatycznie przejdzie w

jego ręce. Przeciwwagę polityczną KRN miała stanowić
powołana decyzją delegata Rządu z dnia 9 stycznia 1944
r. Rada Jedności Narodowej (RJN), będąca kolejnym

przekształceniem istniejącego uprzednio ośrodka politycznego —

Krajowej Reprezentacji Politycznej (KRP).
RJN jako reprezentantka „jedności narodowej” stała się wielką

fikcją, ponieważ zamierzone doprowadzenie do konsolidacji szer­
szego wachlarza stronnictw politycznych wokół Delegatury i AK
nie przyniosło poważniejszych rezultatów, a

_ manifestacja
„jedności rządu i społeczeństwa” okazała się bardzo iluzoryczna.

Faktycznie skład rady nie wyszedł poza przedstawicieli czterech
głównych stronnictw obozu londyńskiego. Jakże mgliście i ogólni­
kowo brzmią! też program RJN „O co walczy Naród", formułujący
takie postulaty jak np. „upowszechnienie własności", „uzyskanie
należytej godności przez człowieka pracy", „sprawiedliwy podział
dochodów społecznych". Postulat reformy rolnej opatrzony został
zastrzeżeniem, że sprawę odpowiednio rozstrzygnie przyszły parla­
ment. Oczywiście „deklaracja” ta uznawała prawa rządu emigra­
cyjnego do objęcia władzy w Polsce, a przyszłym ustrojem politycz­
nym w kraju miała być „demokracja parlamentarna przy działaniu
silnych rządów".

Już sama zapowiedź reform społecznych nawet w tak zdawkowej formie
wywołała tarcia i spory między partiami RJN.. I tak np. Stronnictwo Na­
rodowe zgłosiło swe weto wobec reformy rolnej, a Stronnictwo Lu­
dowe nie godziło się ze sformułowaniami „deklaracji” dotyczącymi tej re­
formy, ponieważ pozostawały w sprzeczności z programowym stanowiskiem
SL, które postulowało wywłaszczenie ziemi obszarniczej bez wykupu.

Wcześniej od „deklaracji" programu, pojawiła się odezwa Rady
Jedności Narodowej „Do narodu polskiego”, podpisana przez
24 partie, organizacje i ugrupowania polityczne, z tym źe

niektórych podpisów nadużyto, czemu zainteresowani dali wyraz
w wyjaśnieniach i protestach prasowych. Odezwa pomawiała Pol­
ską Partię Robotniczą i Krajową Radę Narodową o zdradę narodu
polskiego, a równocześnie manifestowała przywiązanie do rządu
londyńskiego.

Z obaw przed radykalizacją mas, z lęku o utratę wpływów zro­
dziła się również inicjatywa powołania Społecznego Komitetu An­
tykomunistycznego (10 luty 1944 r.). Znaleźli się Xv nim przedstawi­
ciele wywiadu, organów propagandowych Delegatury i AK, repre­
zentanci reakcyjnych grup i organizacji politycznych, a głównym
jego zadaniem było inspirowanie walki z lewicą społeczną. M. • in.
Komitet tworzył kartotekę postępowych działaczy, wydawał pisma,
biuletyny i ulotki o charakterze antykomunistycznym.

Przedsięwzięcia stronnictw i ugrupowań o orientacji prolondyńskiej w

kraju były zgodne z polityką rządu emigracyjnego, który w momencie zbli­
żania się wojsk radzieckich do ziem polskich, podjął akcję polityczną i dy­
plomatyczną, obliczoną na skłócenie sojuszników z koalicji antyhitlerow­
skiej oraz uzyskanie poparcia Wielkiej Brytanii i USA w jawnej walce po­
litycznej przeciw ZSRR. Przywódcy rządu londyńskiego wręcz zignorowali
nalegania Wielkiej Brytanii i USA, które sugerowały przyjęcie za podstawę
porozumienia polsko-radzieckiego zasad ustalonych na konferencji w Te­
heranie.

4 stycznia 1944 r., dzień przekroczenia przez oddziały Armii Czer­
wonej granic Polski sprzed 1939 r. uznany został za najbardziej

PPR - RODOWÓD POLSKI LUDOWEJ (16)

NIE BYŁO
stosowny do złożenia oświadczenia, w którym rząd londyński raz je­
szcze podkreślił, że nie uznaje faktu zjednoczenia zachodniej U-
krainy i zachodniej Białorusi z republikami radzieckimi. Dwa dni
później premier Mikołajczyk w swym wystąpieniu ujawnił istnienie
w kraju podziemnej sieci Delegatury rządu emigracyjnego (pod­
ziemne „Państwo Polskie”), manifestując tym sposobem prawa
tego rządu do objęcia władzy na terenach zachodniej Ukrainy
i Białorusi, wyzwalanych ówcześnie przez wojska radzieckie.

Na nic się zdały próby załatwienia spraw spornych za pośrednic-
wem Wielkiej Brytanii i USA. Rząd londyński odrzucał politykę
porozumienia z ZSRR, nawet po pamiętnym przemówieniu pre­

miera Churchilla w parlamencie (22 lutego 1944 r.), a więc mimo
wyrażenia publicznie poparcia Wielkiej Brytanii dla stanowiska
rządu ZSRR w spjawie wschodnich granic Polski.

„Wielka Brytania w przeszłości nigdy nie gwarantowała Polsce żadnej o-

kreślonej linii granicznej — powiedział wówczas Churchill. — Wielka Bry­
tania nie aprobowała zajęcia przez Połskę Wilna w 1920 r. Brytyjski punkt
widzenia z roku 1919 znajduje wyraz w tzw. linii lorda Curzona, która jest
bez wątpienia bezstronnym rozwiązaniem tego zagadnienia... Nie mogę Uwa­
żać, aby żądania sowieckie przekraczały granice tego, co należy uznać za

słuszne i sprawiedliwe..."
Przemówienie to wstrząsnęło opinią publiczną. Nie stało się je­

dnak przysłowiowym kubłem zimnej wody na głowy emigracyjnych
polityków. Tłumacząc stanowisko Wielkiej Brytanii jako posunięcie
taktyczne, rząd londyński i jego krajowa Delegatura z uporem god­
nym lepszej sprawy kontynuowały swą antyradziecką politykę, li­
cząc na trzecią wojnę światową jako najbardziej skuteczny środek
rozwiązania kwestii polskiej. Z takich koncepcji zrodził się plan
oznaczony kryptonimem „Burza", który określał zadania Armii
Krajowej w momencie wyzwolenia kraju. Miały one polegać na

podjęciu walki z wycofującymi się tylnymi strażami wojsk niemiec­
kich oraz na ujawnieniu wobec wkraczającej Armii Radzieckiej od­
działów Armii Krajowej i administracji cywilnej jako organów
władzy rządu emigracyjnego na wyzwolonych terenach.

Planom tym stawała na przeszkodzie działalność PPR i KRN. Stąd
nie tylko akcje antykomunistyczne, nagonka na partię, Krajową
Radę Narodową i ich działaczy, lecz także próby terroru, za­

straszenia społeczeństwa a nawet denuncjowanie lewicowych dzia­
łaczy i mordy bratobójcze, w czym celowały oddziały NSZ.

„...Sygnałem do wspólnego ataku faszystowsko-endecko-sanacyjno-ozono-
wego, w którym sprzymierzyli się za cenę nadziel otrzymania tek ministe­
rialnych z rąk Raczkiewlcza i Sosnkcwskiego wodzowie WRN i część przy­
wódców Stronnictwa Ludowego, było powstanie Krajowej Rady Narodowej"
— głosiło oświadczenie Komitetu Centralnego PPR („Trybuna Wolności” nr

50, 20 luty z 1944 r.)
W tym fakcie, posiadającym decydujące znaczenie dla przyszłych losów

Polski, reakcja i jej agentury, działające w ruchu robotniczym i chłopskim,
słusznie dojrzały groźne dla siebie niebezpieczeństwo, zagradzające im
drogę do zdobycia władzy w Polsce. Pragnąc za wszelką cenę usunąć to

niebezpieczeństwo i utorować sobie drogę do rządów w kraju, reakcja usi­
łuje wmówić w społeczeństwo polskie, że walka z PPR i KRN jest równo­
znaczna z walką o —

‘

żeli Niemcy, gdyż
brednie.

ala ta

przygotowanie gruntu do rozpalenia na szeroką skalę walk bra­
tobójczych, jako środka, który według rachuby reakcji — ma jej
ułatwić dojście do władzy... Obłudne podszywanie się reakcji

pod interesy Polski i narodu, zagrożone rzekomo przez zamierzenia PPR i
Krajowej Rady Narodowej, jest niczym innym, jak dymną zasłoną reakcji
w walce o władzę, w walce z potężniejącym z dniem każdym ruchem demo­
kratycznym w Polsce, którego część składową i najbardziej konsekwentną
stanowią szeregi PPR". ZBIGNIEW GUZOWSKI

Polskę, że PPR jest nie mniejszym wrogiem Polski ani-
stanowi „sowiecką agenturę” na ziemiach polskich itp.

kampania kłamstwa, oszustwa i insynuacji ma na celu
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Maria Szelingowska

z dziejów
krakowskiej

właściwego wyboru momentu, od którego
warto zajmować się danym zagadnieniem.
Czyli od oceny, jako określenia „średniego
czasu życia tematu naukowego”. J. Gierula **)
pisze: Dewizą jego Zakładu (dotyczy pierw­
szych lat po okupacji — przyp. red.) stają się:
nie drobiazgowe, długoterminowe przygoto­
wania, ale natychmiastowa praca naukowa
za wszelką cenę we frontowej dziedzinie fi­
zyki (...) Wybiera promieniowanie kosmiczne,
jako dziedzinę nowoczesną a nie wymagają­
cą wielkich środków pieniężnych.

Równolegle z badaniami podstawowymi (te
są najbliższe zainteresowaniom Profesora)
zaczyna pracować nad zastosowaniem uzy­
skanych wyników i doświadczeń w przemy­
śle. np. metoda profilowania odwiertów na­
ftowych wykorzystująca naturalną promie­
niotwórczość skał. Był to początek rozwoju
tej nowej techniki w Polsce.

Właściwa ocena momentu — to, poza intu­
icją — również zdolność podejmowania ryzy­
ka: porzucenia dobrze opanowanej metody na

rzecz młodej, ale rokującej większe szanse. W
ten właśnie sposób wykształciła się w Kate­
drze Fizyki II grupa młodych naukowców,
przygotowana do badań w dziedzinie oddzia­
ływań jądrowych skrajnie wysokich energii
metodę emulsji fotograficznej. W 1955 r. pro­
fesor przystąpił z nią do współpracy między­
narodowej, podjętej w obrębie krajów obozu
socjalistycznego.

W połowie lat sześćdziesiątych w ośrodku
prof. Mięsowicza tworzy się inna, nowa grupa
naukowa, przygotowana do współpracy z

wielkimi akceleratorami — Zjednoczonego
Instytutu Badań Jądrowych w Dubnej i z In­
stytutem CERN w Genewie. Powstanie tej
grupy oznacza rozszerzenie tematyki ośrodka
na zakres energii osiąganych w największych
akceleratorach, stosując metodę komór pę­
cherzykowych.

Współczesny ruch naukowo-badawczy to

przede wszystkim wielkozespołowe formacje
kadrowe-

M
ówi się, że innowacj’e
techniczne, to klucz
do „szlagierów" pro­
dukcyjnych. Ponoć nie
brak nam ani utalen­

towanych inżynierów, ani orygi­
nalnych rozwiązań technicznych,
dlaczego więc dotąd żadna z

polskich maszyn nie zrobiła

światowej kariery? Z pytaniem
£ tym zwracamy się do człowieka,
£ który zapisa’ na swym koncie

Ę więcej udanych konstrukcji i wy-
X nalazków, niż niejedno biuro

Ę konstrukcyjne. Głos ma twórca

Ę rewelacyjnych pras „Hydomat”,
£ mgr inż. Edmund Nowak:
X — To prawda. Każdy z krajów wy-
£ soko uprzemysłowionych słynie w

£ świecie z jakiejś gałęzi produkcji.
- Francja i Włochy — z samochodów.
X Japonia — z elektroniki i fotoopty-
£ ki. NRF — z obrabiarek. Szwajca-
X ria — z zegarków. Szwecja — ze

£ szlachetnych stali. My zaś — jeśli
X nie liczyć artykułów spożywczych —

£ chyba tylko z tego, że jesteśmy je-
X dynym, poza ZSRR i USA, krajem
£ w świecie, którego przemysł maszy-
; nowy „stać” na produkcję komple-
5 ksową. Nie mamy żadnej narodowej
; specjalności przemysłowej.
: Osiągnięć,ię w jakiejś dziedzinie pro-
! dukcjl najwyższego poziomu teclmlczne-

Mgr inż. Edmund Nowak

Gdzie szukać
SZLAGIERÓW?

go — umożliwiającego owocną konkuren­
cję i zdobycie specjalizacji w skali mię­
dzynarodowej — wymaga skoncentrowa­
nia tam bardzo dużych nakładów na

przedsięwzięcie Innowacyjne: badawcze,
konstrukcyjne, technologiczne I Inwesty­
cyjne. Bywa to opłacalne tylko wówczas,
gdy w oparciu o dokonane innowacje ro­
zwinie się produkcję wielkoseryjną. Pro­
dukcja taka i jej rynkowe powodzenie
jest więc zarówno celem przedsięwzięć
innowacyjnych, jak też kryterium oceny
ich efektywności.

Otóż trzeba wiedzieć, że w naszym
przemyśle maszynowym aż 65 proc,
produkcji — to produkcja jednostko
wa i małoseryjna. 20 proc. — pro­
dukcja seryjna, 10 proc. — produk­
cja wielkoseryjną, a zaledwie 5 proc.
— to produkcja masowa. Zwróćmy
uwagę: w przemyśle, który zatrud­
nia ćwierć miliona pracowników i
ma do dyspozycji ponad 70-tysięcz-
ną kadrę naukowo-badawczą! W tej

sytuacji trudno doprawdy mówić
wielkich osiągnięciach, jeśli żadne

O
.

___ _____

z

naszych dotychczasowych rozwiązań
technicznych nie znalazło dotąd po­
twierdzenia w masowej produkcji,
która zawojowałaby rynki zagrani­
czne.

Zdobycie w jakiejś dziedzinie produkcji
specjalizacji na skalę międzynarodową —

to możliwość dyktowania cen na rynkach
światowych, pobudzania popytu, lansowa­
nia nowych wyrobów. Brak specjalizacji
— brak wielkoseryjnej produkcji uciele­
śniającej nowoczesną myśl techniczną —

sprawia, żę powodzenie dla naszych ma­
szyn na rynkach zagranicznych musimy
zdobywać niższą ceną na'nie.

Dlaczego tak się dzieje? Modny jest po­
gląd, że przemysł nie wykazuje większe­
go zainteresowania wykorzystaniem wy­
ników naszych prac badawczych i te­
chnicznych. Nie jest to zarzut w pełni u-

zasadniony — bronię przemysłu. Bronię,
albowiem jest również prawdą, że pla­
cówki zapleoza naukowo-technicznego

nie dostarczają przemysłowi znów tak
wiele dojrzałych do wdrożenia lnnowaeji
technicznych. Gdzie są te oryginalne i
udane rozwiązania konstrukcyjne, nada­
jące się do powielenia ich w produkcji
wielkoseryjnej, która byłaby konkuren­
cyjna na rynkach światowych?

Nie oznacza to, że naszych kon-'
struktorów nie stać na stworzenie
takich rozwiązań. Ale powiedzmy so­
bie szczerze — nie są oni właściwie
■wykorzystywani. Utalentowany kon­
struktor rozwija się wówczas, gdy
ma bezpośredni związek z warszta­
tem produkcyjnym, gdzie wdrażane
są jego rozwiązania, gdy ż y j e spra­
wami tej produkcji. Innymi słowy,
udane rozwiązania łatwiej rodzą się
w zakładowych biurach konstruk­
cyjnych, niż w biurach centralnych,
które z reguły są mniej lub bardziej
oderwane od przemysłu. Nadszedł
chyba czas, by zastanowić się nad
tym, czy centralne biura konstruk­
cyjne mają jeszcze rację bytu u nas.

Już obecnie rzuca się w oczy fakt, Ip
głównym jeśli nie jedynym źródłem stUu-
cesów technicznych wielu zakładów —

np. fabryk obrabiarek w Porębie 1 u „Ce­
gielskiego" — jest właśnie działalność
własnych biur konstrukcyjnych, związa­
nych z interesami tych zakładów najsil­
niej. Wydaje mi się, że kurs na wzmoc­
nienie zakładowego zaplecza naukowo-te­
chnicznego jest najlepszym kierunkiem

naszego działania w poszukiwaniu wiel­
kich sukcesów produkcyjnych.

Notował:
ANDRZEJ KONIECZNY

mm
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Uderzała zbieżność cech i zasad postępowa­
nia. A więc obcowanie nauczyciela z uczniem
może zostawić aż tak trwały ślad? Typ uczo­
nego charakteryzuje często dewiza, jaką przy­
jął dla swego stylu działania. W szkole prof.
Mięsowicza obowiązuje taka: zły jest ten

nauczyciel, który nie chce otaczać się i wy­
chowywać zdolniejszych od siebie uczniów
(przyznawał się podobno do tej maksymy
również i prof. Infeld).

— Swoich wychowanków prowadzi od po­
czątku do końca — mówią w Instytucie. —

Znany jest z tego, że żaden utalentowany
pracownik nie ujdzie jego oka, a zdolnego
stażysty łatwo z rąk nie wypuści.

Onas te lata — to czas, który się zatrzy­
mał, gdzie indziej — okres oszałamiają­
cego tempa rozwoju. Powstawały nowe

gałęzie fizyki, do nich należała m. in. fizyka
jądrowa. Jest rzeczą prawie niepojętą, że do­
słownie nazajutrz po wyzwoleniu potrafiono
w wielu dziedzinach wejść w główny niemal­
że nurt tej rozpędzonej fali.

Na Akademii Górniczej doc. Mięsowicz, w

1946 r. mianowany na stanowisko profesora,
zakłada Katedrę Fizyki II z profilem: fizyka
jądrowa. Jednostka ta szybko przekształca
się w prężny ośrodek o międzynarodowym
zasięgu działań naukowych. Dzięki czemu

więc w kraju tak zrujnowanym, zdołano tak
szybko skierować się ku głównym prądom
ruchu naukowego?

Okupant nie potrafił zniszczyć podstawowej ma­
terii, z której odrodziło się powojenne życie pol­
skiej nauki. Trwało konspiracyjne szkolenie kadr,
kontynuowano studia, organizowały się grupy ba­
dawcze. M. Mięsowicz pracuje np. jako nauczyciel
w Szkole Górniczej na Krzemionkach, pod której
to szyldem rektor AG prof. W. GOETEL ryzykuje
kształcenie kadry inżynierskiej. Z ramienia tajne­
go Uniwersytetu Jagiellońskiego wykłada fizykę na

Wydziale Lekarskim. Przy ul. Mikołajskiej w mie-
izkaniu przyszłego założyciela Katedry Fizyki II,
co jakiś czas zbiera się grupa młodych ludzi —

na seminaria poświęcane studiowaniu zagadnień fi­
zyki jądrowej.

Jest oczywiste, że aktywność i gotowość
postawy utrzymanej w okresie okupacji uła­
twiła natychmiastowy start- Ale odegrały tu

rolę jeszcze inne czynniki. O jednym wspo­
mniał mimochodem prof. Mięsowicz: Uznaję
manualną pracę fizyka. Tu często bowiem
nie wystarczy tylko samą głową kręcić.

Mówią, że gmach AG jeszcze dobrze dymił, kiedy
doc. Mięsowicz zabrał się do organizowania kate­
dry. Gdyby nie ta „manualna sprawność”, rzeczy­
wiście samą głową niewiele by w tej sytuacji

zdziałał. Montuje urządzenia laboratoryjne, buduje
aparaturę. Z niewielką grupą współpracowników (m.
in. z JURKIEWICZEM i MASALSKIM opracowuje
też własną konstrukcję i technologię produkcji
wielkich silników Geigera-Mullera). Były one póź­
niej szeroko stosowane na Węgrzech, w

Słowacji, Bułgarii.

Dziś krakowscy fizycy idą ławą. Dzięki E
temu zachowują pozycję w świecie, a w £
wielu momentach dochodzą do ścisłej E

czołówki. Stanowią też najsilniej zintegrowa- £
ne, w sensie tematyki, środowisko naukowe E
w naszym ośrodku. Ta sprawność oddziaływu- £
je i na zewnątrz, na Inne kręgi. Dobre sto- £
sunkl z fizyką leżą bowiem w sferze intere- “

sów chemii, biologii, medycyny, nawet ma- £
tematyki, nie mówiąc o dyscyplinach tech- E

nicznych. X*w
Gdyby rozłożyć ów proces rozwoju na E

czynniki pierwsze — który z nich byłby fun- £
damentalnym? Oto fragment wypowiedzi E
prof. Mięsowicza na Krajowej Naradzie Go- -

spodarczej z ubiegłego roku: Największym E
jednak, osiągnięciem fizyków jest niewątpli- £
wie wychowanie licznej, zdolnej i dobrze wy- £

szkolonej młodej kadry naukowej. E
Jaki jest w tym względzie udział autora zacyto- £

wanej opinii? Prawdę mówiąc, trudno tu Już o do- £
kładny rachunek. Z okazji obchodzonego przed S £

laty jubileuszu (60-lecia urodzin, 35-lecia pracy nau-
“

kowej) wyliczono mu 17 doktoratów, 6 habilitacji, S
3 profesury. Tyle statystyka oparta na dokumen- £
tach urzędowych. Pełny obraz dorobku jest jed- “

nak inny. Ale jak nazwać te związki, które gene- £
rują środowisko naukowe, a dla których nie ma £
nazwy, chyba że zapożyczymy określeń z dziedzi- £

ny... stosunków familijnych. Bo idzie o to, że mając “

kilkunastu wychowanków, w końcu zostaje się £

głową potężnie rozgałęzionego rodu. £

Tak też więzy bliskiego pokrewieństwa łą- £
czą osobę dyrektora Instytutu Techniki Ją- £
drowej AGH z 18 profesorami i docentami -

oraz z dobrą „setką” doktorów nauk fizycz- £
nych lub technicznych. E

•) Tadeusz Piech: „Zarys historii katedr fizy­
ki UJ”.

**) Jerzy Gierula: „Nauka polska” nr 5/1965.
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Działalnością naukową placówki Mięso­
wicza kieruje pewna zasada — nieza­
wodna busola jej” rozwoju i sukcesów.

Zdaniem dyrektora Instytutu wiele zależy od
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TELEWIZJA DLA INSTYTUCJI

Po czteroletnim okresie badań i eks­
perymentowania londyński urząd po­
cztowy uruchomił nowy rodzaj usług
telekomunikacyjnych — pierwszy na

świecie system międzymiastowych
połączeń telewizyjnych przeznaczony
dla instytucji i organizacji. System
ten umożliwia odbywanie konferencji
„twarzą w twarz" poprzez telewizję
grupom ludzi znajdujących się w ró­
żnych miastach. Na razie system łą­
czy pięć największych miast, dalsze
połączenia mają nastąpić w miarę
zgłaszania zapotrzebowania.

BUDOWNICZY RUROCIĄGÓW

Tomasz Miecik

Tajemnice
GIGAN

TOW
WZROST

POWYŻEJ 2 M

C' IGANTYZM ZAWSZE FASCYNOWAŁ LUDZI, GIGANCI
J FIGURUJĄ W NIEZLICZONYCH BAJKACH I LEGEN­

DACH. NAJNOWSZE BADANIA NAUKOWCÓW DOWO­
DZĄ JEDNAK, ŻE PREHISTORYCZNYCH GIGANTÓW WCA­
LE NIE BYŁO — CHOC CZĘSTO NIEDOSKONAŁOŚĆ ME­
TOD BADAWCZYCH SPRAWIAŁA, ŻE ZNALEZIONE KOŚCI
ZWIERZĄT TRAKTOWANO JAKO LUDZKIE.

Studia wymarłych zwierząt dowodzą, że gigantyzm był zawsze

zgubny dla zachowania gatunku — i to zarówno w dziedzinie
fauny, jak i flory. Tak było z ogromnymi dinozaurami, tak
było z pewnymi ważkami, których rozpiętość skrzydeł docho­
dziła do 70 centymetrów, tak było z 20-metrowymi wężami,
15-metrowymi krokodylami czy też żółwiami dochodzącymi do
8 metrów długości.

Powróćmy jednak do ludzi. Otóż za gigantów uważa się męż­
czyzn powyżej 2 metrów wzrostu i kobiety powyżej 187 centy­
metrów.

Otóż cała tajemnica tkwi w przysadce mózgowej, która wy­
dziela hormon wzrostu. U człowieka przysadka ta ma wielkość
groszku. Hormon wzrostu wpływa na przyswojenie cukru (gi­
ganci często chorują na cukrzycę), tłuszczu, na wytwarzanie
mleka przez kobiety, na zawartość cholesterolu we krwi.

Znane są metody wpływania na zwiększenie wzrostu u czło­
wieka. Metodę tę oczywiście wypróbowano najpierw na zwie­
rzętach. I tak w 1921 roku Udało się wyhodować gigantyczne
szczury, poprzez wstrzykiwanie im wyciągu z przysadki mózgo­
wej.

Z czasem zaczęto leczyć podobnym sposobem ludzi o karło­
watym wzroście. Hormon, który im wstrzykiwano, pochodził
ż przysadek mózgowych pobranych od nieboszczyków. Jednakże
metoda ta nie jest prosta, ponieważ kuracja wymaga 1 miligra­
ma. wyciągu na. dobę, podczas gdy z mózgu jednego zmarłego
można otrzymać zaledwie kilka miligramów wyciągu. ;

Wielu gigantów przeszło do historii: obok rzymskiego cesarza ;
Maksymiliana (2,5 m), głośni są i inni wielkoludzi, jak np. pe- I
wien Niemiec żyjący w XIX wieku o wzroście 260 cm i tyleż ;
mierzący mieszkaniec Konga. Jeszcze wyższy był pewien Szkot !
(262 cm) zwerbowany z racji swego wzrostu do wojska przez :

króla pruskiego Fryderyka II. Na początku naszego wieku żył ;

Rosjanin Machnow — 285 cm wzrostu. Za najwyższą kobietę u- !
waźana jest pewna Szwajcarka o wzroście 235 cm. ;

Gigantyzm jest zjawiskiem nadal obserwowanym i badanym: :

ostatnio .wielu gigantów trafia do pewnych dyscyplin sportu — :

i to zarówno spośród mężczyzn, jak i kobiet. Jednakże gigan- :

tyzm.nie jest dziedziczny, choć bywają wyjątki. I tak np. w Au- :

strii żyją giganci brat i siostra. Óczywiście gigantyzmu nie moź- -

na mylić ze wzrostem wysokim — ale w normalnych granicach, i
który zazwyczaj jest przekazywany z pokolenia na pokolenie^ -

= Stanisław Peters

„BIAŁE EBVKI“

budownictwa

garaże. Na dnie Jeziora Genewskie-
go buduje się obecnie 4-poziomowy
garaż samochodowy. Co ciekawe, in­
westycja ta okazała się znacznie tań­
sza niż budowa konwencjonalnego już
garażu podziemnego.

RYBY W KONTENERACH

Statek do układania rurociągów po­
dwodnych zbuduje dla ZSRR jedna ze

stoczni holenderskich. Jest on prze­
znaczony do ułożenia trzech 250-kllo-
metrowych gazociągów na Morzu Ka-

glębokości 200 metrów.
w . chroniących

ga-
go-

spljsklm na ... ..
___

Statek, który ma być dostarczony
przyszłym roku, będzie układał
zociąg z szybkością
dzlnę.

72 metrów na

SAMOCHODY POD WODĄ

poszukuje się co-Na całym świecie
raz to nowych miejsc na parkingi i

Czytelnicy
pamiętają zapewne wyświetlany nie­

dawno przez telewizję film pt. „Królowa Mar­
got", którego tłem była okrutna rozprawa ka­
tolickich władców Francji z hugonotami. Ta
krwawa rzeź, która przeszła do historii pod

nazwą „nocy św. Bartłomieja", nie była jedyną ani w

dziejach Francji, ani Europy.
Prześladowania „heretyków” rozpoczęły się znacznie

wcześniej. M. in. w latach 1209—1229 toczyła się na południu
Francji jedna z najokrutniejszych wojen religijnych w Euro­
pie, tzw. krucjata przeciwko herezji albigensów. Potworne
zbrodnie, jakich dopuszczali się Krzyżowcy — i to nie tylko
na „heretykach”, lecz i na katolickich mieszkańcach Pro­
wansji — („Mordujcie wszystkich, Bóg rozpozna swoich" —

zachęcał żołnierzy nuncjusz papieski) nie dadzą się wprost
opisać. Dość powiedzieć, że po zakończeniu krucjaty, ta naj­
bogatsza kraina Francji przekształciła się w wyludnioną
i wypaloną pustynię.

Nie jest moim zamiarem opisywanie okropności towarzy­
szących wielkim i małym wojnom religijnym, ani wymieniać
okresów, charakteryzujących się prześladowaniami „herety­
ków” w dawnej Europie. Na to może sobie pozwolić książka,
nie artykuł. Zresztą cały ów wstęp ma co innego na celu:
chodzi tu raczej o uwypuklenie różnic, charakteryzujących
sytuację wyznaniową, jaka niegdyś panowała — z jednej
strony, w Polsce, z drugiej — w zachodniej i południowej
Europie.

No cóż, trzeba przyznać ze wstydem i żalem, że w Polsce — kra­
ju, któiy w czasach Reformacji zwany był „azylem heretyków”
i który dawał schronienie wygnanym ze swojej ojczyzny braciom
czeskim, antytrynitarzom, anabaptystom — dochodziło również do

prześladowań innowierców, a nawet do zamieszek i zbrodni. Po­
chodzące z XIV w. dokumenty wspominają o prześladowaniu na

zachodnich ziemiach Polski (głównie na Śląsku) waldensów, begar-
dów i beginek. Największą zbrodnią, popełnioną w tym czasie przez
Inkwizycję, było spalenie żywcem 50 „heretyków” w Świdnicy.

Władysław Jagiełło, sympatyzujący początkowo z ruchem
husyckim (polska delegacja była jedyną na Soborze w Kon­
stancji, która stanęła w obronie uwięzionego podstępnie
Husa), wydaje w 1424 r. pod naciskiem papieża tzw. edykt
wieluński, grożący represjami za sympatyzowanie z husy-
tami.

Szereg dekretów przeciwko protestantom wydaje — przerażony
widmem Wielkiej Wojny Chłopskiej w Niemczech, zatroskany o jed­

W końcu 1971 roku został we Fran­
cji zbudowany pierwszy trawler przy­
stosowany do przewożenia ryb w kon­
tenerach. Zastosowane na nim poje­
mniki mieszczą po około 280 kg ryb
i około 110 kg lodu. Kontenery mają
ułatwić, oczywiście, przeładunek ryb.
Na samych statkach pojemniki będą
przemieszczane na specjalnych to­
rach.

OCHRONA
PRZED ZANIECZYSZCZENIEM

W jednym z zakładów przemysło­
wych Węgier opracowano technologię
i opatentowano produkcję przędzeń

atmosferę przed zanie­
czyszczeniami przemysłowymi. Są to

olbrzymie filtry, które zainstalowane
przy kominach fabrycznych, nie do­
puszczają do zatrucia powietrza dy­
mami i gazami. Wykorzystano w nich
silne pole elektryczne, wytwarzane
pod napięciem kilkudziesięciu tysięcy
wolt.

W Zakładach Ochrony Środowiska Regionów Przemysło­
wych w Zabrzu dokonuje się pomiarów zanieczyszczeń
powietrza.

; Drewno było w Polsce w

: ciągu wieków dominującym
; materiałem w budownictwie
■ wsi i małych miasteczek.
; Wznoszono z niego domy mie-
; szkalne, Chałupy wiejskie,
: dwory, budynki gospodarcze,
; kościoły, bożnice, karczmy a

■nawet ratusze. Wrogiem drew-
: na był pożar oraz wojny.■Szczególnie II wojna światowa
i spowodowała olbrzymie spu-
; stoszenia w tym zakresie
■Ilość zabytków drewnianych
; jest jednak nadal bardzo du-
I ża (kilka tysięcy), oczywiście
I rozmaitej wartości artystycz-
; nej i zabytkowej. Należą do

nich dwory, zajazdy, obiekty
gospodarczo-przemysłowe, dość
liczne domy podcieniowe mie­
szkalne w małych miastach,
kościoły wiejskie, wreszcie
znaczna ilość chałup wiej­
skich o wielkiej różnorodno­
ści form, typowych dla po­
szczególnych regionów.

Szybkie tempo przemian ekono­
micznych i społecznych oraz zwią­
zana z nimi urbanizacja wsi, po­
wodują rokrocznie znaczne ubyt­
ki w zakresie budownictwa drew­
nianego. Bogdan Treter pisał w

r. 1947: „proces wymiany wartoś­
ci tradycyjnych. na nowe odbywa
się z tak żelazną konsekwencją,
że wkrótce budowle drewniane
będą należały do „białych kru­
ków" nawet w obrębie wiejskie­
go krajobrazu. Dlatego każdy kraj
kulturalny powinien tworzyć ro­
dzaj rezerwatów tego budownlc-dzaj rezerwatów
twa”.

ność państwa — król Zygmunt I. Sytuacja przecież zmieniała się
tak szybko, że grożący „heretykom” miecz zawisł w powietrzu; a

gdy „antyheretycką” ustawę wydaje w 1550 r. Zygmunt August —

szlachta zmusza go do jej cofnięcia. Jeszcze większą wymowę mia­
ła dramatyczna scena, poprzedzająca koronację Henryka Wałezjusza
na króla Polski, kiedy to pod naciskiem zebranych, wrogo usposo­
biony wobec „heretyków” Francuz musial przyjąć uchwały „konfe­
deracji warszawskiej” z 1573 r. gwarantującej wolność wyznaniową.

Oczywiście, było to możliwe w sytuacji, gdy Reformacja
w Polsce przeżywała swój (krótki zresztą) rozkwit. Gdy na

luteranizm, czy zwłaszcza kalwinizm, przechodziła masowo

nie tylko szlachta, nie tylko patrycjat miejski, ale 1 liczne
rody magnackie — Leszczyńskich, Firlejów, Ostrorogów, Os-

Wiesław

Mercik

tury ludowej. Park opolski /wład­
czy przede wszystkim o polskości
tych ziem, zostały już udostęp­
nione pierwsze obiekty w liczbie
ok. 20. Przewiduje się przeniesie­
nie do skansenu z terenów całe­

go województwa opolskiego ok. 70
najcenniejszych i najbardziej za­
grożonych zabytków budownictwa
ludowego. Znajdą się wśród nich
budynki przemysłowe (wtatrakl,
młyn wodny), domy mieszkalne,
oraz dwa spichlerze. Te ostatnie,
ze względu na swe olbrzymie
rozmiary, zostaną zaadaptowane
na hotele turystyczne. Natomiast
starą karczmę zamieni się na

restaurację, gdzie będą królowa­
ły potrawy śląskie, sporządzane
według starych recept. Zgroma­
dzono bogate zbiory zabytkowe
sztuki i rzemiosła, sprzętu i na­
rzędzi rolniczych, które wejdą w

skład wyposażenia pojedynczych
budynków muzealnych oraz ca­
łych zagród (np. unikalna pasie­
ka uli kłodowych). Na specjalnie
usypanym wzgórzu ponad 9-me-
trowym zlokalizowano dwa wla-
traki-koflakl z pierzastymi skrzy­
dłami, które poruszać będzie
wiatr!

A co w Krakowskiem?

Opolszczyzna dała przykłady.jak
należy rozwiązywać sprawę par­
ków etnograficznych. Może ten

przykład ruszy, z martwego punk­
tu sprawę skansenów w woj. kra­
kowskim? Wiele np. pisało się I
mówiło o skansenie pod Krako­
wem, na Woli Justowskiej, ale
niewiele się tu dotychczas zdzia­

łało. Miał być do niego przenie­
siony dwór ze Smolić i inne o-

biekty podlegające niszczącemu
działaniu czasu. Również wtele
dyskusji wywoływała sprawa par­
ku etnograficznego w Zakopanem,
w obręb którego miało wejść kil­
ka domów drewnianych z Nowe­
go Targu, karczma i dom z obejś­
ciem z Czarnego Dunajca. Jedy­
nie w Zubrzycy Górnej powstał
nark etnograficzny, w którym
znalazł sie dworek Moniaków ż
zabudowaniami gospodarczymi,
karczma oraz dwie chałupy. W

lewym skrzydle dworku powsta-
----„J wnę-

domu z końca

Zwalczanie

Podjęte zostały
nia nad procesem niszczenia sub­
stancji drzewnej: mykologlezne
(grzybnie) i entomologiczne (szko­
dniki drzew). Na tej podstawie
ustalono najskuteczniejsze metody
zwalczania szkodników oraz

wzmacniania substancji drewna,
bez konieczności jego wymiany.
Odpowiednie prace przeprowadzo­
no w setkach zabytków drew- la ekspozycja zamożnego
nianych, w pierwszym rzędzie — trza chłopskiego _ _

...... ...

"hf- XIX w. I pocz. XX w. W karcz­
mie sprowadzonej z Podwilka u-

mias- mieszczono schronisko turystycz­
ne, a część dworku przeznaczono
na wystawę, poświecona kulturze
materialnej i sztuce ludowej Ora­
wy.

Komisja Ontekt nad Zabytkami,
. -J Krakowie przy
odnotowuje rokrocznie

szkodników

specjalne bada-

X w obiektach najstarszych,
2 cenniejszych. Objęto konsertoa-
2 cją domy podcieniowe w 1 .*
X teczkach, spichrze drewniane, i
X specjalnie cenne, wiejskie chaty.

£ Przykład Opolszczyzny
_

Wielkim osiągnięciem na tym działająca w

2 było otwarcie skansenu, PTTK, c'1:

E ~ budowane9° od znaczne ubytki w budownictwie
2 Podstaw - na peryferiach drewnianym, którym się opieku-
_ Opola, tuż przy szosie uczęszcza- je. A przecież budownictwo drew
£ Przez licznych turystów. Cho- niane naszego regionu jest nle-
2 dzi tu me tylko o ochronę relik- zwykle oryginalne i trzeba je
- tów dawnej architektury l kul- ratować.

dziesiątych XVI w. żądano nawet stworzenia polskiego Kościoła

narodowego i zerwania z Rzymem.

Istotnym czynnikiem w walce o tolerancję była postawa
szlachty, zazdrosnej o swe przywileje i wolności (a wol­
ność sumienia uważano za element wolności politycznej),

ale ogromną rolę odegrała także polska literatura humani­
styczna i fakt, że za Reformacją opowiedzieli się — albo jej
przynajmniej sprzyjali — tacy ludzie, jak Mikołaj Rej, czy
Andrzej Frycz-Modrzewski, Biernat z Lublina, Jan Kocha­
nowski, Marcin Bielski-

Mimo wszystko, znane były i u nas prześladowania „here­
tyków”, których ofiarą padali zresztą najczęściej plebejusze.

BUMNE TRADYCJE
■iiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiininiiHł

polskiej toleraoeji
iiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiin

solińskich, Zborowskich (a także znaczna liczba niższego du­
chowieństwa).

Nie miejsce tu na analizowanie przyczyn, które złożyły się
na powstanie „polskiego fenomenu”, jakim była Polska, kraj

• tolerancji i swobody wyznaniowej — w okresie Reformacji.
Na pewno mają trochę racji ci, którzy twierdzą, że fanatyzm
wyznaniowy jako zjawisko społeczne datuje się w Polsce
dopiero od czasów kontrreformacji, od czasu wielkiej ofen­
sywy podjętej przez Sobór Trydencki (1563) i jego armię —

jezuitów •).
Ale nie można pomijać milczeniem i innych faktów: tak np. w

Polsce idea teokracji nigdy nie była popularna, szlachta zaś od
dawna, a zwłaszcza od początku wieku XVI, toczyła ostre boje
z Kościołem Katolickim usiłując wyzwolić się spod nakładanych
przezeń ciężarów finansowych, ograniczając jego przywileje sądow­
nicze i polityczne, dzięki którym stanowił on państwo w państwie.
Wycinkowym rejestrem tych walk były sejmy (i sejmiki) z lat 1505,
1511, 1534, 1537 (kiedy to postulowano odebranie Kościołowi znacznej
części jego olbrzymiego majątku), z lat 1556—7 i in. W latach plęć-

U NAS

INACZEJ (II)

Zachowane z dawnych lat akta sądowe mówią np. o spaleniu
na stosie za husytyzm burmistrza Nieszawy, Mikołaja (1480)
i ks. Adama z Radziejowa (1502), krakowskiej mieszczki
Wajglowej (skazanej za rzekome bluźnierstwo z inicjatywy
biskupa Gamrata w 1539 r.). Przez nasze miasta, głównie
przez Kraków, przetaczały się co jakiś czas **) fale groźnych
rozruchów (tzw. tumulty), kiedy to sfanatyzowany tłum —

podjudzany najczęściej przez jezuitów — palił kościoły in­
nowiercze, szpitale i domy starców, plądrował domy co bo­
gatszych „heretyków”, bił ich, ranił i zabijał, profanował
wykopane z mogił zwłoki itp.

W okresie, kiedy niekatolicy stanowili jeszcze siłę, kiedy
za prześladowanymi współwyznawcami stawały — na­
wet wbrew sądom biskupim — potężne rody magnac­

kie i wpływowy patrycjat miejski, zdarzało się, że niejeden
z prześladowców oddał głowę pod miecz katowski. Przeciw­
ko „tumultowi” występował też bardzo ostro Stefan Batory.

Ale już jezuicka kukła, Zygmunt III Waza, występuje ze zdecydo-

waną wrogością przeciwko innowiercom, a nawet aprobuję „tumul­
ty”. Nie był w tym zresztą odosobniony, w miarę, jak słabły siły
skłóconej wewnętrznie, polskiej Reformacji, a rosła w potęgę reak­
cja katolicka — do prześladowania „heretyków” nawoływać zaczy­
na — teraz już jawnie, z ambon — kler katolicki. Z początkiem
XVII wieku płoną zbory protestanckie w różnych ziemiach Rzeczy­
pospolitej, a „heretykom” wytacza się procesy pod lada zmyślonym
pozorem. Bo za herezję nie odważono się jeszcze karać jawnie -

przynajmniej szlachcica. Dowodem tego może być sprawa S Bole-
straszyckiego, którego lubelski trybunał skaza! za wydawanie here­
tyckich” książek na pól roku więzienia (1627). Huczek się wtedy zro­
bił w całej Polsce i — Sejm musial unieważnić wyrok sądu.

Przyjdą potem ciężkie czasy dla polskich innowierców.
Sejm uenwałą z 1658 r. nakaże wypędzenie z kraju (zniena­
widzonej n. b. tak przez katolików, jak i przez protestantów)
sekty arian, czyli braci polskich. Inna uchwała, z 1717 r o-

graniczy prawa polityczne protestantów.
. Historia nasza zanotowała też tak tragiczne wydarzenie,
jak proces kilkunastu protestantów toruńskich, skazanych
w wyniku prowokacji na śmierć (w 1724 r.). Ba, znamy na-

°SÓb’ k?Óre zabit0 b£*dź Poraniono podczas
„tumultów • Sprawy te i nazwiska były u nas głośne i zr.a-

rnUinh i, u wszy,stko ~ należały do wyjątków, bo w sze-

i protesty g3Ch spoleczeństwa wywoływały często niechęć

religijnegoaw Od‘W°rzyć ,istę setek tys,>r>- ofiar fanatyzmu
nani ’ c!v mniń a

’ S?waJnarii’ Holandii, Belgii, Hisz.
P, C y mozna porównać sprawę toruńska tktórej n b nadano
w'e nńr°/8 °nW ca!cj Europic) 2 r2eziił tysięcy hugonotów w Paryżu
TMm’Xnr Bart*o,nieia” <23 na 24 X 1M2 ,.)? czy u nas była do
pomyślenia postać takiego Torąuemady, hiszpańskiego inkwizytora
retvków” (XSrej I8’,letniej kadenCj‘ WyS,ał na s,os 1(1 <Xy X’

wytoczył proce, o hwezję)’?1"’' “iebos“zyk6w> kt6r^ Pośmiertnie

C °k°lwi,®k złeS° moglibyśmy powiedzieć o „szlacheckiej
uoisce , o skrajnym egoizmie i prywacie

' ‘

mie — nigdy fanatyzm ten nie objawił ‘się“w”swej
‘

skrajnie
zachodnioeuropejskiej formie.

I... choć tę naszą, polską tolerancję wyklinali tacy, jak
, P10tr,, Skarga> czy kardynał Stanisław Hozjusz — mamy

wszelkie podstawy, by się nią chlubić. By całej Europie rzec

głośno: „U nas było inaczej! U nas — inaczej..."

„ —a- ■ -•
.

— - --------- - ■ szlachty,
a później — także o jej ciemnocie, dewocji i fanatyz-

•) Zakon powstał w 1540 r. W Polsce - jezuici pojawiają sie w la-
tach sześćdziesiątych XVI w.

*•) W latach 1574, 1575, 1587, 1581, 161Ż.
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SIĘ PIERWSZY NUMER
DWUMIESIĘCZNIKA —

„TEKSTY”, WYDAWANE­
GO PRZEZ INSTYTUT

BADAŃ LITERACKICH O-
RAZ KOMITET NAUK O LI­
TERATURZE POLSKIEJ —

AKADEMII NAUK.
W anonsie wstępnym napi­

sano, że pismo to będzie in­
teresować się związkami wie­
dzy o literaturze — z filozo­
fią, językoznawstwem, psycho­
logią, socjologią, tradycjami li­
teratury współczesnej, litera­
turą i jej stosunkiem do prze­
mian współczesnych, literatu­
rą w teatrze, filmie, radiu i te­
lewizji. Redakcja liczy na to —

i ma tu pełne uzasadnienie o-

wego mniemania — że „Tek­
sty” zainteresują głównie in­
teligencję humanistyczną, nau­
kowców, twórców, studen­
tów, nauczycieli, działaczy kul­
tury. W skład redakcji weszli
doc. dr Jan Błoński z UJ, jako
redaktor naczelny, doc. dr Ste­
fan Treugutt, doc. dr Janusz
Sławiński, dr Edward Balce-
rzan i dr Jan Maciejewski —

jako sekretarz.

Okazja więc przednia, aby
uzyskać wywiad od redaktora
naczelnego — JANA BŁOŃ­
SKIEGO, historyka literatury,
znawcy poezji współczesnej,
autora wielu prac interpreta­
cyjnych o Sępie - Szarzyń-
skim, Gałczyńskim — niegdyś
lektora języka polskiego na

Uniwersytecie Sorbońskim w

Paryżu.
— Czym różnią się „Teksty" od

innych czasopism naukowych, Jak
„Pamiętnik Literacki", albo „Ruch
Literacki"? — oto nasze pierwsze
pytanie.

— Otóż tym, że są pomy­
ślane przede wszystkim jako
pismo polemiczne i problemo­
we. Idzie nam o rzucenie
światła na jakiś problem do­
tychczas nie analizowany i to
z różnych punktów widzenia,
niekoniecznie nawet zgodnych.
Zarówno literaturoznawcy, jak
socjologowie, filozofowie, hi­
storycy — zabierają głos, aby
ten temat oświetlić. W nau­
ce najpłodniejsze jest zapew­
ne stawianie nowych pytań,
wymyślanie zagadnień — mó­
wiąc półżartem. Także posił­
kowanie się nowymi narzę­
dziami. Np. badanie literatu­
ry rozwijało się zawsze, przy­
swajając sobie narzędzia wy-

0 literaturze

najciekawiej

tworzone przez inne dyscypli­
ny. Słowem — ideałem „Tek­
stów” jest złączenie we wspól­
nej pracy humanistów wszyst­
kich dziedzin. Ale żadnych
biurokratycznych oraz mecha­
nicznych granic i podziałów
respektować nie będziemy.

— A w praktyce, to jak?
— W praktyce tak: więcej,

niż połowa numerów poświę­
cona będzie jednemu temato­
wi. Zrobiliśmy listę takich te­
matów: pojęcie tekstu (choćby
ze względu na tytuł) idzie na

początek, potem widnokręgi
współczesnej krytyki, roman­
tyzm w kulturze współczesnej,
literatura w szkole, sny i sen­
niki, folklor środowiskowy i
kicz, Norwid i norwidomani,
perspektywy dzisiejszej poe­
zji, gry, zabawy, uroczysto­
ści itd.

— W jaki sposób tłumaczy się
to na przykładzie pierwszego nu­
meru?

— Numer pierwszy nosi ty­
tuł „Inwazja tekstów”, Istot­
nie wszystko, co jest działal­
nością ludzką, może być roz­
patrywane jako zbiór tekstów
i jako zespół systemów wy­
twarzających teksty. Kultura
ma charakter znakowy i dla­
tego można mówić o tekstach
słownych, obrzędowych, pla­
stycznych, obyczajowych i in­
nych. I tak m. in. M. Poręb­
ski zastanawia się nad zasto­
sowaniem strukturalizmu w

badaniach nad sztuką. E. Bal-
cerzan stara się odpowiedzieć
na pytania, jak dzieło literac­
kie wytwarza inne... teksty,
J. Ziomek analizuje pojęcie
fabuły, a ja sam piszę o „czy­
taniu” miast, lekturze znaków
przestrzennych, S. Treugutt —

o funkcji nazwisk i określeń.
S. Barańczak klasyfikuje oso­
bliwy rodzaj tekstów — ha­
sła kibiców sportowych, B. Ge­
remek rozważa stosunek czło­

KSIĄŻ­
KA

dla

WSZYST­
KICH!

ROK KSIĄŻKI

Konferencja Genewska
UNESCO proklamowała
rok bieżący Rokiem Książ­
ki, wysuwając na czoło
hasło „książka dla wszyst­
kich’’. Ta potężna instytu­
cja popularyzuje na całym
świecie dzieła najgłośniej­
szych pisarzy, bez wzglę­
du na ich narodowość i ję­
zyk, w jakim piszą.

Na przestrzeni ostatnich
kilkudziesięciu lat dokona­
no olbrzymiego wysiłku,
by książka dotarła do naj­
odleglejszych zakątków
świata. Zapatrzona w sie­
bie „edytorska" Europa,
nie zawsze dostatecznie
zdaje sobie sprawę, jak o-

gromnie rozwija się prze­
mysł wydawniczy w In­
diach, Japonii, Pakistanie i
w innych krajach. Jedną z

głównych przeszkód w roz­
powszechnianiu najgłoś­
niejszych dzieł literackich
jest liczba 3 tysięcy języ­
ków i całe mnóstwo dia­
lektów. Zdecydowana więk­
szość literatury światowej
ukazuje się zaledwie w 8
najbardziej znanych języ­
kach.

Najbardziej pożyteczne
na tym polu okazują się
przedsięwzięcia kilku mię­
dzynarodowych instytucji.
UNESCO np. prowadzi ak­
cje pod nazwą „Kurier
UNESCO", „Index trans-

lationum”, „Książki dla
każdego", międzynarodowe
serie wydawnicze w rodza­

ju „Connaissance de 1’0-
rient" (Znajomość Wscho­
du) etc.

Wiele zasługi we wza­
jemnym poznawaniu lite­
ratur różnych narodów po­
siada PEN-CLUB (nazwa
od słów: poets, essayists,
nowellist — poeci, eseiści,
powieściopisarze). Propa­
guje on i ułatwia kontak­
ty między pisarzami całe­
go świata.

Czołową rolę w upow­
szechnianiu książki spełnia
instytucja Międzynarodo­
wych Nagród Leninows­
kich, wyróżniająca tych
pisarzy, którzy propagują
w swych dziełach ideały
pokoju, współpracy mię­
dzynarodowej i sprawiedli­
wości społecznej.

Jakie książki cieszą się
największą popularnością
wśród narodów naszego
globu? Zestawił je w swej
pracy „Od papirusu do bi-
bliobusu" Celestyn Kwie­
cień. Największą ilość wy­
dań, przekładów i nakła­
dów, osiąga Biblia, którą
przetłumaczono na ok. 1130
języków świata, a także
dzieła klasyków marksiz­
mu. W ciągu 40 lat wyda­
no w ZSRR ok. 300 min
egzemplarzy prac Lenina
w 82 językach narodów te­
go państwa i w obcych.
Dzieła Marksa, Engelsa do­
czekały się w ZSRR ok. 2
tys. wydań o łącznym na­
kładzie ok. 80 min egzem­
plarzy.

W literaturze dziecięcej
najpopularniejszymi naz­
wiskami od dziesiątków lat
są: Grimm, Andersen, Ver-
ne.

Przykładem książki, któ­
ra zrobiła światową karie­
rę, jest reportaż z podróży
Thora Heyerdahla, który
przełożono na 40 języków!

Ogromnym powodzeniem
cieszą się wszelkiego ro­
dzaju encyklopedie, słow­
niki, monografie — prze­
żywające również w Polsce
swój renesans.

NRD i NRF znane są ze

świetnych książek nauko­
wych, zwłaszcza technicz­
nych i medycznych, ency­
klopedii, słowników i atla­
sów. Francja słynie z dzieł
w zakresie sztuk pięknych
i publikacji bibliofilskich.
Anglia specjalizuje się w

klasykach, wydawanych ze

szczególną pieczołowitością
i w książkach naukowych.
Związek Radziecki wybija
się w literaturze naukowo-
technicznej, w albu­
mach poświęconych sztu­
ce (zwłaszcza malarstwu)
oraz w wydawnictwach
społeczno - politycznych.
Polska posiada bogate tra­
dycje wydawnicze sięgają­
ce XV wieku, a w roku
następnym będzie obcho­
dziła 500-lecie pierwszych
druków.

Mimo tak znacznych o-

siągnięć na polu wydawni­
czym, ciągle jeszcze słowo
drukowane nie dociera do
1/3 ludności dorosłej na

kuli ziemskiej. Rok Książ­
ki przyniesie więc nową
potężną ofensywę dla li­
kwidacji, w możliwie naj­
większym stopniu, tych
„białych plam".

SEP

wieka średniowiecznego do
znaków, J. Jarzębski bada
„znaki ciała” w twórczości
Gombrowicza, a St. Lem przy­
pomina uczonym badaczom o

rosnącej ilości zagadnień fun­
damentalnych w badaniu li­
teratury. Część sprawozdaw­
czo - recenzyjna nosi tytuł
„Szkiełko i oko”, innym, sta­
łym bardzo ważnym działem
są „Chłosty” — czyli noty o

najgorszych publikacjach o

literaturze... Numer zamyka
autobiografia Andrzeja Dobo­
sza.

— A na więcej starczy wam po­
myślunku?

— Najtrudniejsze jest, oczy­
wiście, naświetlenie spraw od
nieoczekiwanej strony, przeła­
manie pewnego schematu.
Kiedy np. mówi się o litera­
turze w szkole, rozważa się
przede wszystkim potrzeby
społeczne i stara dostosować
do tradycji. Tymczasem chcie-
libyśmy raczej oddać głos pe­
dagogom - praktykom (nie
teoretykom!) i to nastawionym
buntowniczo; a także tym,
którzy tę literaturę w szko­
le użytkują, to jest uczniom.
Godne uwagi będzie prześle­
dzenie historycznej funkcji
nauczania literatury w roz­
maitych epokach: w szkole je­
zuickiej, oświeceniowej, zabor­
czej także. Podobnie w innych
sprawach. Rozważając proble­
my romantyzmu w kulturze
współczesnej, niewątpliwie na­
leży zacząć od ustaleń socjo--
logicznych (jaki jest wzorzec

Polaka itd.) i badania kultury
masowej (film, telewizja,
„Czterej pancerni” itd.), aby
dopiero przejść do wyższych
pięter kultury i literatury, któ­
rej sprawy nabiorą odpowied­
niej wyrazistości. Ale to wszy­
stko są „numery specjalne”. A
ważne są również numery
„zwyczajne” gdzie przeważa —

choć nie wyłącznie — temat

współczesny, współczesne pro­
blemy i metody.

Dziękując docentowi dr Janowi
Błońskiemu za rozmowę, pragnie­
my zauważyć, że sam fakt powsta­
nia „Tekstów” świadczy o ożywie­
niu naukowców-humanistów, któ­
rzy w nowej atmosferze otacza­
jącej badaczy, ludzi nauki — chcą
wykorzystać wielką szansę pogłę­
bienia życia intelektualnego na­
szego kraju.

Rozmawiał:
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Edward Raczkowski
Od 17 lat występuje na scenie Teatru Ludowe­

go w Nowej Hucie. Mieszka w Centrum i uważa

tę dzielnicę Krakowa za ładną i nowoczesną.
„Tyle tu przestrzeni, kwiatów, drzew. Czuję się tu
dobrze i niechętnie wyruszam dokądkolwiek z No­
wej Huty".

— 17 lat na scenie jednego teatru, to okres długi. Lubi
Pan Nową Hutę, ale również mieszkańcy tej dzielnicy znają
Pana, cenią; i to zarówno starsi, jak i młodzi. Jak narodziła

się ta wzajemna sympatia?
— W latach pięćdziesiątych, kiedy powstawała Nowa Huta,

przyjeżdżałem tu z zespołem Teatru Rozmaitości, w którym
wówczas pracowałem, do budowniczych kombinatu i przy­
szłego miasta. Graliśmy w świetlicach-barakach, a na nasze

przedstawienia przychodzili ludzie prosto z roboty, w gumia­
kach i kufajkach. PO raz pierwszy widzieli prawdziwy teatr,
prawdziwych aktorów. Kiedy przed 17 laty, Krystyna Sku-
szanka zaproponowała mi pracę w Teatrze Ludowym, długo
się nie zastanawiałem nad przyjęciem tej propozycji. Pamię­
tałem tamtą widownię. Dzisiaj mamy widownię młodą, wy­
chowywaną przez nasz teatr od lat najmłodszych, widownię
— którą uczymy abecadła teatralnego; przychodzą do nas do
teatru na bajki, potem na sztuki dla młodzieży. Bardzo lubię
grać właśnie dla tej młodej widowni, niesłychanie wrażliwej,
autentycznie i bezpośrednio odbierającej oraz przeżywającej
sztukę.

— Ktoś powiedział, że Pana życie, to cały rozdział w histo­
rii krakowskiego teatru.

— Zacząłem swą pracę na scenie w Teatrze „Cricot”.
Teatr był to specyficzny. Nie chodziło w nim o robie­
nie przedstawień, ale o powiedzenie ludziom rzeczy wa­
żnych, istotnych, nowych z dziedziny filozofii, moral­
ności, polityki. To był teatr wojujący — teatr, który
odpowiadał społecznemu zapotrzebowaniu na wypo­
wiadanie treści politycznych, propagandowych —- w

najbardziej nowoczesnej formie. Łączyło się z tym inne
pojęcie roli aktora. Aktor był współtwórcą tego teatru,
musiał czuć i rozumieć to, co mówił. Pracowałem z ta­
kimi reżyserami, jak Woźnik, Krzemiński, Polewka.

— Mówi Pan o Adamie Polewce publicyście, autorze

„Igrców”?
— Polewka był znakomitym reżyserem — budował postać w

SYLWETKI

LUDZI

SZTUKI
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Jako,
że nic się ostatnio specjalnie cie­

kawego nie dzieje na większych i
mniejszych scenach naszego miasta,
postanowiłem wybrać się do teatru stu­
denckiego. Dla odświeżenia wrażeń. Z
nadzieją i niepokojem, gdyż poprzednie

— prawda, że dość odległe w czasie — od­
wiedziny, kojarzyły mi się z bardzo różno­
rodnymi refleksjami.

Tym więcej, że Teatr 38, to scena właściwie
pośrednia między profesjonalistami a ruchem
prawdziwie amatorskim. Zresztą, owa pla­
cówka studenckich eksperymentów scenicz­
nych — nienowa przecież — zdążyła już wy­
tworzyć sobie pewne tradycje. Tyle, że od
dłuższego czasu niewiele tam się działo. A.
może i wasz sprawozdawca trochę zawinił,
nie interesując się — w natłoku premier u

zawodowców, na tle serii wybitnych wyda­
rzeń scenicznych ubiegłego sezonu — tym, co

piszczy w studenckiej trawie Teatru 38?

Fakt, faktem — że jednak działalność tej
sceny nie przejawiała takiej regularności, jak
przed laty. Słyszało się tylko, że patronat
nad kolejnym wcieleniem Teatru 38 przejął
Bogdan Hussakowki. Reżyser młody, ale nie
amator, twórca wielu nieprzeciętnych insce­
nizacji w Teatrze Starym oraz gdzie indziej.
Artysta bliski poczynaniom teatrzyków stu­
denckich. To znaczy: operujący świeżością
spojrzenia, wykładający swoje racje filozo-
ficzno-artystyczne z wewnętrznym zaangażo­
waniem w to, co chce powiedzieć ze sceny.
A, że nie wszystko dawniej mówił wprost,
lub podbudowywał przekonywającą argu­
mentacją — to przecież nierzadko bywa ce­
ną, którą się płaci za poszukiwanie przysło­
wiowych prawd życia. Któż nie popełnia o-

myłek i błędów? Tylko ci, którzy zawsze

chcą być grzeczni wobec wszystkich. A pozo-
stają nijacy, wypreparowani z własnych my­
śli, pozbawieni odwagi prawdziwych twór­
ców. Z takimi nie ma kłopotów. Co najwyżej
dziwaczą w teatrze, aby mało kto poznał, że
za ich dziwaczeniem kryje się absolutna pu­
stka. Intelektualna i światopoglądowa.

AHussakowski
— drogą odwrotną, aniże­

li dotychczasowi kierownicy artystycz­
ni Teatru 38, którzy tu stawiali pierw­

sze kroki artystyczne (Krygier, Stępień, Kaj-
zar), aby potem przenieść się do „normalnych”
teatrów — przyszedł na studencką scenę!

Mówiło się pomiędzy zainteresowanymi, że nowy
kierownik teatru bardziej zabiega o udział w

swych przedsięwzięciach artystycznych — młodzie­
ży ze szkoły teatralnej. Też studentów, ale już
przygotowujących się do zawodu aktorskiego. Po­
mysł o tyle frapujący, o ile wciąż za mało prak-

tycznego terminatorstwa obserwuje się podczas
studiów z tego zakresu. Gdyby więc zespól Teatru
38 tworzyli przyszli aktorzy z prawdziwego zdarze­
nia, byłaby to placówka już nie amatorska. Plu­
sy 1 minusy takiego profilu teatru łatwo zestawić.
Poziom wykonawczy musialby się znacznie pod­
nieść — ale ów charakter niepokoju studencko-a-
matorskiego, gdzie nie obsada ról stanowi o świę­
tości 1 zaskoczeniu grą, lecz specyfika insceniza­
cji, obrazoburcza, żarliwa chropowatość — uległy­
by stopniowemu ochłodzeniu. I co tu lepsze?

Tak przygotowany duchowo, udałem się
z wizytą do Teatru 38. Na premierę Jo­
nasza Marina Sorescu. Szedłem, wyzna-

ję — zaintrygowany, choć jednocześnie z

przekonaniem, ugruntowanym dawną znajo­
mością tej sceny, że duch przekory młodzień­
czej — acz w odmiennym „kształcie” oraz in­

Z
GODNIE ze swoim dyso­
nansowym usposobie­
niem, chciałem znowu po-
sarkać trochę na to i owo

w naszym życiu muzycz­
nym, mając na uwadze trzy

co najmniej tematy. Niestety, wszy­
stkie dotyczyły mniej zjawisk arty­
stycznych, a bardziej sfery obyczajo­
wości, co koliduje z założeniami ni­
niejszej rubryki.

Miałem więc najpierw pisać o łat­
wej sztuce dyskredytowania kole­
gów po fachu, którą niektórzy artyści o-

panowują, jak się okazuje, lepiej niż ar­
tystyczne rzemiosło. Później znowu do­
tarły do mnie echa jednej z moich re­
cenzji, w tak jednak różnorodnych wer­
sjach, że nie zdołałem ustalić, czy nie u-

miem rozróżniać tercji od kwinty lub do­
brego aktorstwa od złego. W ten sposób
przepadł pomysł pointy z wyzwaniem
sympatycznego adwersarza na solfeżowy
pojedynek. Bo jeśli chodzi o to drugie,
to można tylko odwoływać się do indy-

widualnych odczuć estetycznych i dora­
dzić sporadyczny bodaj kontakt z tea­
trem z prawdziwego zdarzenia, a przy­
najmniej jeden taki w Krakowie mamy.
Wreszcie, dowiedziałem się o nastrojach
zniechęcenia, jakie ogarniają organizato­
rów życia muzycznego w związku ze

spadkiem zainteresowania pewnymi ini­
cjatywami popularyzatorskimi. Powstał
nawet pomysł —który obruszył do żywego
kilku muzyków — by zabronić wstępu na

sale koncertowe niektórym kategoriom
publiczności. Nie wiem, czy nie należa­
łoby go na chłodno rozważyć, uwzględ­
niwszy doświadczenia w stosowaniu tego
rodzaju zakazów np. w przypadku fil­
mów. A przynajmniej, tytułem ekspery­
mentu, na afiszu jakiejś imprezy umieś­
cić napis: dozwolone od lat 24. Może po­
działa skuteczniej, niż różne formuły za­
chęcające, w rodzaju: „zapraszamy mło­
dzież..."?

Żarty żartami, ale zrażać się nie ma

sensu. Popularyzacja muzyki jest pracą
bardzo trudną, na obszarze całkowicie je­
szcze dziewiczym, nie spenetrowanym.
Sukcesy w tej mierze są funkcją ogólne­
go poziomu kultury duchowej i estetycz­
nej społeczeństwa, a w edukacji pew­
nych etapów przeskoczyć się nie da. Na­
tomiast warto myśleć na pewno o usta­
wicznym modyfikowaniu form i metod
działania, o funkcjach popularyzator­
skich słowa i jego związku z muzyką, o

mądrym doborze repertuaru i wykonaw­
ców. Bo jeśli zdołamy kogokolwiek bo­
daj zainteresować obcym mu dotąd fe­
nomenem muzyki, będzie to już wielkie
osiągnięcie.

Minął właśnie półmetek muzycznego
sezonu, co skłania do pierwszych, warto­
ściujących refleksji. Trzeba przyznać, iż
zaowocował ów sezon szeregiem no­
wych inicjatyw upowszechnieniowych,
które wystawiły dobre świadectwo insty­
tucjom muzycznym. Filharmonia wzbo­
gaciła swą działalność o ciekawe kon­
certy kameralne i monograficzne z u-

dzialem nowego zespołu „Cappella Cra-
couiensis". Interesująco zapowiadają się
tegoroczne „Dni Muzyki Organowej", a

mamy nadzieje, że i Krynicki Festiwal
Arii i Pieśni im. Jana Kiepury odzyska
wraz z imieniem swego wielkiego patro­
na należną mu rangę artystyczną. Dy­
rekcja Orkiestry PR i TV wraz z ZSP

rozwijają nadal swą niezmiernie potrzeb­
ną i prowadzoną na wysokim poziomie
akcję koncertów dla młodzieży akade­
mickiej. Prężnie działa też krakowski
zarząd SPAM, który zainicjował popula­
ryzatorskie wieczory muzyczne dla stu­
dentów i pracowników naukowych AGH
oraz cykl koncertów młodych talentów
pod hasłem ..'Estrada Młodych Muzy­
ków". Klub Miłośników Muzyki nawią-

Leszek Polony DYSONANSE

MUZYKA
łagodzi obyczaje?

Stefan Henel
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zal kontakt ze środowiskiem robotni­
czym, Krakowski Dom Kultury założył
Popularny Uniwersytet Muzyki. Wszyst­
ko to świadczy o dużej aktywności śro­
dowiska na polu upowszechnienia muzy­
ki.

Aktywność owa ma na pewno swoje
źródło w nowym klimacie dla spraw
kultury w naszym mieście. Mówię to nie
w koniunkturalnych intencjach, a z pełną
świadomością dużego rejestru spraw d o

załatwienia. Zwłaszcza w zakresie
materialnej bazy naszego ośrodka mu­
zycznego. Ale również i w tej dziedzinie
rysują się już realne perspektywy popra­
wy. Tym bardziej potrzebna jest pełna
mobilizacja i aktywna postawa całego
środowiska. Będzie ona najsilniejszym
argumentem w wysiłkach na rzecz przy­
bliżenia tych perspektyw.

I tu mała dygresja. Ciągle jeszcze dają
o sobie znać takie czy inne remanenty
dawnych swarów i uprzedzeń, sarmackie
i inne, nie licujące z godnością artysty
nawyki Znamienne zaś, iż emocje rozpa­
lają się najbardziej, kiedy przychodzi do
rozstrzygania spraw kadrowych w insty-
tucjac'- muzycznych. Wówczas cała sub­
telność, estetyczna kultura, świadomość
społecznego powołania — którym jest
podobno łagodzenie obyczajów — znika­
ją jak za dotknięciem czarodziejskiej
różdżki. A przecież prawdziwe wartości
bronią się chyba same.

Miałem właściwie nie mówić o obycza­
jach. Ale może ten jeden, pierwszy i o-

statni raz, nie zaszkodzi?
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„...płomień oświecał jej białą twarz i po­
ważne, błękitne oczy, patrzące spod brwi
czarnych. Była to urodziwa panna o pło­
wych włosach, bladej cerze i delikatnych
rysach. Miała piękność białego kwiatu. Ża­
łobna suknia dodawała jej powagi. Siedząc
przed tym kominem była tak pogrążona w

myślach, jak we śnie; zapewne nad dolą
własną rozmyślała, gdyż losy jej były w

zawieszeniu...”.

Takim to pierwszym opisem zaznajamia nas

mistrz Henryk z panną Billewiczówną z Wodok-
tów, u której — już na następnej stronicy „Po­
topu” — pojawia się młodzian wyniosłej postaci,
w szubie i futrzanej czapce, którą zdjąwszy z

głowy, rzuci o ziemię i skłoniwszy się, powie: —

Jam jest Andrzej Kmicic...

Już czwarte pokolenie rodaków czyta te sło­
wa, a każdy z czytających pod tym samym opi­
sem inny podkłada obraz bohaterów. Czynię
więc to teraz i ja, usiłując zweryfikować w pa­
mięci, po latach, zapomniany wizerunek „tam­
tej” z tą — na którą patrzę, a której przypadnie
rola wywoływania w naszej wyobraźni Kmicico-

wej Oleńki. Rozmawiam z Małgorzatą Braunek,
zadając aktorce pytanie:

oparciu o warunki psychofizyczne aktora. Umiał pomóc w

konsekwentnym kształtowaniu i przeprowadzeniu psychologii
postaci, był sugestywny; pomagał aktorowi stworzyć postać,
która własnymi oczami odkrywała przed widzem nowe barwy
świata. Jego „Igrce”, wystawiane w Barbakanie w naturalnej
scenerii, stwarzały wrażenie misterium, w którym uczestnic­
two było wielką, mądrą, bajeczną lekcją.

— Dziś coraz rzadziej spotyka się na scenie wielkie kreacje
aktorskie. A może jest to wynikiem tego, że świat współcze­
sny jest coraz mniej zindywidualizowany?

— Chyba tak. I chyba sztuka dostosowuje się do tych
tendencji. Reżyserzy na ogół zafascynowani są modny­
mi inscenizacjami, zaś aktorzy uczestniczą w tak usta­
wionym widowisku, jako barwna — w osobowości

aktorskiej — tkanina.
Aby aktor był przez widzów zrozumiany, musi sam

rozumieć to, co mówi oraz to, co chce przekazać; naj­
lepsza dykcja, najlepszy „warsztat” niczego nie zdzia­
łają, jeśli aktor nie wie, co ma do przekazania za po­
mocą tych narzędzi- Coraz rzadziej widzi się w dzisiej­
szym teatrze dobrze zbudowane postaci czy charakte­
ry, a przecież tylko ich oczami można zobaczyć orygi­
nalny, niepowtarzalny świat.

— Rozumiem, że są typy ról, które szczególnie Panu odpo­
wiadają.

— Lubię grać biednych, zagubionych ludzi, ale tak, żeby się
można było uśmiechnąć przez łzy, lubię stwarzać postacie o

dużym ładunku emocjonalnym lub myślowym, ale i działa­
niowym. Szczególnie przypadła mi do serca rola Lejzorka;
wzruszyła mnie reakcja widowni, wykazująca zrozumienie
dla gorzkiej filozofii człowieka zmagającego się z przeciwno­
ściami losu. W filmie „Kwiat paproci” odtwarzam postać nie-
wydarzonego człowieka-gołębiarza.

Jeśli mówimy o rolach filmowych, warto przypomnieć, że
Edward Rączkouiskl ma na swym koncie udział w takich fil­
mach jak m. in. „Faraon", „Chudy i inni", „Słońce wschodzi
raz na dzień".

— Skoro mowa o wspomnieniach, to może wróci Pan pa­
mięcią do swej pierwszej roli

— W czasach gimnazjalnych, w okolicznościowej
sztuce, odtwarzałem rolę świętego Kazimierza. Po dłuż­
szym monologu miałem umrzeć. Zapewne trema i fakt,
że na widowni siedział biskup — spowodowały, że za­
pomniałem wyuczonego tekstu. Zacząłem więc impro­
wizować. Widocznie trwało to za długo, bo w pewnym
momencie zza kulis doszedł mnie rozpaczliwy szept:
Edek, ksiąd’ w<s’nin mówi, że już dość, żebyś już
umarł...

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA

— Ma Pani tremę?
— O-krop-ną... Jak bodaj nigdy dotąd.
I znów nie mówimy nic przez chwilę.
Przypomnijmy, że ta młodziutka aktorka (a od

niespełna 2 miesięcy także i — matka) w ciągu

swej zawrotnej, zaledwie 4-letniej kariery — w

1967 r. zdawała maturę — zdążyła zagrać już w

10 filmach. W tym — unieść kilka dużych ról,
jak: w „Skoku”, „Polowaniu na muchy”, „Ru­
chomych piaskach” czy telewizyjnej „Maskara­
dzie”, w których tak interesująco zarysowała
się jej aktorska indywidualność. I jej uroda,
jakże współczesna i stylowa zarazem.

Więc przypatruję się teraz uważnie, może na­
wet aż natarczywie — tej, którą jury realizato­
rów wybrało spośród 9 tysięcy „przejrzanych”
kandydatek do kreowania jakże zobowiązującej
i trudnej roli.

— Czego się Pani obawia?
— Przede wszystkim jej samej, Oleńki, tej

„symbolicznej Polki”. Och — jakże ona jest
„wyprostowana i dostojna”, jaka wyniosła i

gładka. Jak świeca. Miałabym ją ochotę trochę
„podrapać” i „podłamać”, ale... nie wiem czy z

tego wybrnę. A także... myślę tu o reakcji opi­
nii na moją kandydaturę do tej roli. Widzi Pan,
Daniel Olbrychski też był już bliski załamania,
kiedy rozpętała się ta cała burza i dyskusja wo­
kół niego jako Kmicica. Ale Daniel to mocny
chłopak. A poza tym — mówił mi kiedyś — że

jeszcze jako smarkacz, czytając po raz któryś
tam z rzędu „Potop”, marzył, żeby być Kmi­
cicem. A ja — nie, nie marzyłam o roli Oleńki.
Może nawet nigdy jej zbyt nie lubiłam...

Potem mówimy jeszcze chwilę o tym, że praca
nad rolą potrwa rok lub dłużej. Dla niej — bo
dla Olbrychskiego co najmniej dwa lata. Oleńka
wcześniej schodzi z planu, więc pani Małgorza­
ta będzie mogła pogodzić to z pracą w Teatrze

Narodowym w Warszawie, gdzie właśnie zaan­
gażowała się na najbliższy sezon. Grać będzie
w „Procesie” Kafki. To pierwsza jej teatralna
rola od... szkolnych czasów.

nych warunkach — podyktuje działania sce­
niczne wykonawcom-studentom.

Tymczasem obecna premiera Teatru 38 o-

kazała się spektaklem zawodowym. Mo­
nodramem, którego jedyną postacią (tytuło­
wą), wypowiadającą tekst — jest... aktor Tea­
tru Ludowego w Nowej Hucie, Mieczysław
Franaszek. Dwie epizodyczne role wypełnia­
ją tajemniczym milczeniem — jak sądzę —

członkowie zespołu studenckiej sceny. Przy
czym jednego z nich, milczącego równie wy-

TEATRJerzy Bober

mownie, dostrzegłem nie tak dawno w szeks­
pirowskiej inscenizacji Swinarskiego — w

Teatrze im. Modrzejewskiej.
W tej sytuacji trudno pisać o zetknięciu się

z autentycznym ruchem teatralnym stu­
dentów. Prysły zatem wszelkie zamysły o

możliwościach konfrontacji profesjonalistów
z amatorami. Pozostał jeszcze jeden spektakl,
który mógłby się odbyć na każdej scenie eks­
perymentalnej. Odliczywszy obu statystów,
których na upartego dałoby, się wykreślić z

widowiska — premierę Jonasza można by po­
traktować jako jeden z wielu występów Tea­
tru Jednego Aktora. Co wcale nie umniejsza
wagi artystycznej oraz wykładni ideowej
przedstawienia. Tyle, że nie jest ono w całej
pełni własnością Teatru 38; i zawodowe, i z

wypożyczoną obsadą, i bez sprawdzianu tego,
co robią tu rzeczywiście słuchacze wyższych
szkół, wyżywający się (z miłości, czy potrze­
by) w teatrze swojego widzenia rzeczywistoś­
ci.

Tekst Sorescu (w przekładzie Danuty Bień­
kowskiej) ma niewątpliwie walory dramaty­
czne. Monolog współczesnego Jonasza, odwo­
łujący się wprawdzie do biblijnego mitu, po­
rusza modne, choć odwieczne, zagadnienie eg­
zystencji. Wszystko jedno, czy to będzie wnę­
trze Wielkiej Ryby — czy wnętrze Wielkiego
Świata, który połyka ludzką jednostkę — sta­
wiając ją wobec pytań o wartości życia, o

wieloznaczność pojęć, o walkę w ściśle zam­
kniętej przestrzeni — walkę, uwieńczoną wy­
dobyciem się z czeluści. Sorescu, niczym no­
woczesny Dante, prowadzi swego Jonasza do
trzewi współczesnego piekła: izolacji społecz­
nej, wojen, zagrożenia atomowego. Ta droga
ma różne odcinki — groźne, banalne, grote­
skowe. Jak życie. Uratowany wreszcie Jonasz
może się przebudzić z koszmarnego snu. Z

pustą siecią. Nie trzeba bowiem żyć mitami...
Proszę bardzo. Każdy właściwie może sobie,

dorobić pointę monodramu Każdy — kto
chce, lub nie chce być połknięty przez Rybę-
los, ma prawo swobodnej interpretacji sceni­
cznego opowiadania. I tu już czuje się atmo­
sferę studenckiego teatru: przekory oraz mło­
dzieńczego dostrzegania świeżych barw życia
— czego nie widzą często niektórzy ludzie
dojrzali, trochę znieczuleni na kolory aktyw­
ności, albo całkiem cyniczni.

en klimat spektaklu sprawia, że Hussakow-
skiemu udało się jednak — wbrew wszyst­
kim zewnętrznym cechom zawodowej tea­
tralności — utrzymać charakter scenicznego

eksperymentu w specyficznym stylu Teatru 38. Nie
próbując porównań z jego przeszłością. Natomiast
opierając się na dobrym warsztacie aktorskim Fra-
oaszka. Warsztacie wymagającym nie tylko spraw­
ności fizycznej, ale i dystansu Intelektualnego, na

jaki może się zdobyć przedstawiciel młodego, m y-
ślącego pokolenia. Wizje „wnętrzności świata
— żarłocznej ryby” wspierała również z plastycz­
ną wyobraźnią pól żartem, pól serio — Joanna
Braun. W przedstawieniu brali udział w roli ryba-
ków-demonów, bez głosu: Marek Pyś i Stanisław
Janas.
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DOM PUSZKINA W KISZYNIOWIE

Dom-muzeum Aleksandra Puszkina w Kiszy-
niowie w Mołdawskiej SRR odwiedził niedawno
półmilionowy turysta. Wielki poeta rosyjski ze-

siany tu został ongiś przez władze carskie. W do-
m.u.^P^ebywal przez kilka lat. Napisał
około 100 wierszy, kilka poematów, zaczął
cować nad „Eugeniuszem Onieginem".

SKANSEN POD MOSKWĄ
Jeden z największych kompleksów muzealnych,

Kolomlfn^°)e pod Moskwa, wzbogaci się o no-

y ^ansen< ui którym rozmieszczone zostaną różnorod­
ne drewniane zabudowania typowe dla wsi rosyjskiej z

sie /2X. °PrÓCZ chat ^śniaczych znajdąskie k,^nieS splchrze- ^luzdy, a także słynne rosy?-
skie kuźnie przydrożne.

tutaj
pra-

miej-
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MIASTECZKO ZDROWIA W RYDZE.

W Rydze wznoszone są obecnie pierwsze bu­
dynki wielkiego centrum medycznego. Na przed­
mieściach stolicy Łotewskiej SRR, w iglastym
lesze, tuż nad brzegami jeziora, wybudowane zo-

stanie miasteczko zdrowia, które wyposażone be-

na^ocześniejsze urządzenia, m. in. w

aparaturę telewizyjną i elektroniczne maszyny
diagnostyczne. Liczny personel lekarski i pomoc-

tU najtroskl^szą opiekę ludziom
SerCe wTM cier'Pi^cym na różne dole­

gliwości,. wymagające interwencji chirurga. W
radzieckiej Łotwie na każde 10 tysięcy mieszkań­
ców przypada 35 lekarzy. mieszkań

kontenerami przez Świat
Transport morski jest najtańszy ze wszystkich rodza­

jów przewozów, jednak statki docierają tylko do por­
tów. a Potem ładunki trzeba przewozić dalej, przy uży­
ciu Innych środków transportu. Powstałe problem prze­
ładunku towarów. Jednym z rozwiązań stały się wtym
wypadku kontenery, pojemniki, które ze statku w ca­
łości przenosi się na specjalne samochody lub wagonu

•o ejowe. W roku 1970 przewozy kontenerowe w ZSRR

wzrosły, w porównaniu z 1965 rokiem, o 2,5 raza. o-

prze'fozy teg° typu- godnie z normami między­
narodowymi, prowadzi się na takich trasach jak: Le­
ningrad—Londyn, Nachodka — Jokohama, lljiczowsk —

1 ^9a. ~ Liverp°°l- W najbliższym pięcioleciu
przewozy kontenerowe wzrosną 7-krotnie.

M
iasto cd rana tchnie

świąteczną ciszą. Zamil­
kły jazgoczące wiertarki
i świdry na budowie biu­
rowca towarzystwa naf­

towego SONATRACH. Sklepy za-

mknięte, ruch samochodowy mi­
nimalny.

Święto ofiary Aid el Adha ob­
chodzone jest chyba najbardziej
uroczyście ze wszystkich świąt
muzułmańskich. Każda rodzina
winna tego dnia złożyć w ofierze

barana, spożyć nieco mięsa, resz­
tę rozdzielić między biednych i

przyjaciół. Nie wolno handlować.

roku, gdy przybyło ich 23 wraz z

zyjącym _

wówczas Naserem, Bume-
dienem i szachem perskim.

Algieria, w porównaniu z innymi
krajami arabskimi, obchodzi Aid el
Adha w spokoju, choć nie bez. pew­
nych braków w zaopatrzeniu, i to

w.„ barany. Dołożono wszelkich sta­
rań, by wyeliminować szalejącą za­
wsze z tej okazji spekulację, by za­
opatrzenie było w miarę dostateczne,

Anna Jackowska

W ten sposób czci się tu trady­
cje, sięgające bardzo odległych cza­
sów, mianowicie, gdy biblijny Abra­
ham podnosił nóż, by złożyć swego
syna w ofierze, a Archanioł Gabriel
podsunął mu w ostatniej chwili do­
rodnego barana; ratując życie mło­
dziana. Biblijny Abraham jest w

islamie prorokiem Ibrahimem.

. Resztki skały, na której odbywała
się ofiara Abrahama i z której pro­
rok Mahomet •— według Koranu —

wstąpił do niebios, przechowywane
są z pietyzmem w jerozolimskim me­
czecie Al Aksa. Zniszczenie meczetu
W. 1969 roku, w dwa lata po okupa­
cji Jerozolimy, wywołało falę oburze­
nia w krajach muzułmańskich, aż
do zwołania szczytu ich przywód­
ców w Rabacie we wrześniu tegoż

GAZETA KRAKOWSKA
SOBOTA—NIEDZIELA, 26—27 LUTEGO 1972 R. — NR 48

wiat mało wie o wojnie, która to­
czy się na filipińskiej wyspie Min­
danao. Prowadzą ją „SZCZURY"
przeciwko ludności muzułmańskiej.
Bez wypowiedzenia, nieoficjalnie,

straszliwym okrucieństwem.
■„Szczury", taką nazwę nosi

ków^.Filjpiny są bowiem jedynym krajem

taj ogniem i mieczem hiszpański kolo-

pieszo. Dziś sprawę załatwiają biura
podróży, linie lotnicze, okrętowe,
charteruje się samoloty. W biurze
Air Algierie wydzielono specjalne
działy do obsługi pielgrzymów. Ob­
serwowałam moment kiedy urzęd­
nik kończył właśnie sprawdzanie
długiej listy. W tym czasie wpadł
jego kolega z ministerstwa wyznań:
dorzucić jeszcze 4 do I turnusu. Po­
dawał imiona, nazwiska i — co naj-

*

ALGIERIA

POWRÓTra
a sztuki dorodne. Zwierzę ofiarne
musi tego dnia mieć głowę skiero­
waną w stronę Mekki. Gdy brak
barana, można poświęcić kozła, wiel­
błąda, a w ostateczności krowę. W
dolinie Mona znajduje się główne
miejsce ofiarne.

Święto Aid jest zarazem okresem

pielgrzymek do Mekki. Każdy mu­
zułmanin rodzi się z obowiązkiem
odbycia podróży do tego świętego
miejsca. Być może, właśnie ten na­
kaz jest . przyczyną tak niesłycha­
nej ruchliwości i wiecznej gotowości
do podróży Arabów. Dawniej piel­
grzymi całymi latami wędrowali

ważniejsze — wiek: 79, 83, 85 lat.
Podróż do .Mekki jest kosztowna.
Ludzie ci nieraz oszczędzają na nią
przez długie lata. Pielgrzymi całymi
dniami blokowali także
Pasteura. Tłumy mężczyzn
deszłym wieku, w białych
sach i zawojach, cierpliwie
maszczeniem oczekiwały w

na obowiązkowe przed
szczepienia cholery i febry W osob­
nym pomieszczeniu, za przepierze­
niem, oczekuje grupa kobiet — też

leciwych i też w bieli. Na lotniskach
odlotu specjalnych samolotów do
Mekki tłok nie do opisania. Na każ-

Instytut
w po-
burnu-
izna-
kolejce

podróżą

dego pielgrzyma przypada kilka lub
kilkanaście osób odprowadzających,
w Algierze lądują po drodze spe­
cjalne samoloty z Senegalu, Maure­
tanii, Gwinei. Komunikaty w prasie
ostrzegały, że w Mekce panują w

tym roku nie notowane nigdy chło­
dy. Przypomina się więc pielgrzy­
mom, by zabierali ze sobą ciepłą o-

dzież i środki przeciwko grypie. No­
woczesne odrzutowce spowodowały,
że znacznie zwiększyła się ilość piel-’
grzymów w Mekce, która stanęła
przed problemem modernizacji i
zwiększenia miejsc dla świętych
pielgrzymek. Król Arabii Saudyj­
skiej Fejsal — strażnik Mekki wy­
dał 180 mld dolarów, by zwiększyć,
z 29 tys. do 200 tys. metrów kwa­
dratowych, powierzchnię meczetu.
Obecnie meczet pomieścić może 600
tys. ludzi. Trzeba było także budo­
wać wiele nowych parkingów, liczni
pielgrzymi przyjeżdżają bowiem
własnymi samochodami. Zbudowano
także podziemne przejścia do me­
czetu, aby pielgrzymi mogli się tam

przedostać, nie tamując ruchu sa­
mochodowego i ulicznego. Mekka
jest oczywiście miejscem, gdzie nie­
wiernym wstęp jest surowo wzbro­
niony, nie obawia się jednak nowo­
czesnej techniki. W tym roku ekipy
telewizyjne ze stolic arabskich: Al­
gieru, Tunisu, _ Egiptu i innych fil­
mowały przebieg głównych uroczy­
stości. Obecnie pielgrzymi wracają
już do domów. Przylot samolotów
z Mekki jest o wiele bardziej uro­
czysty niż odlot. Pielgrzymi wraca­
ją ze świętym tytułem El Hadży —

pielgrzyma.

azei
Llagas —
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tajne ^stowarzyszenie fanatycznych katoli-

katolickim w. Azji. Zaszczepi! tę wiarę tu­
taj ogniem i mieczem hiszpański kolo­
nializm, który też obdarzył kraj obecną
nazwą pochodzącą od imienia króla Fi­
lipa II.

Inny spadek zostawił po sobie imperializm
amerykański. Wyspy bowiem znajdowały się
w jego bezpośrednim władaniu kolonialnym
od 1898 r., a i dziś, choć formalnie niepodle­
głe, sa nadal od niego uzależnione. Nie ma

chyba kraju, w którym klasy rządzące przy­
jęłyby w takim stopniu tzw. amerykański styl
życia, jak na Filipinach. Z jak najgorszymi
konsekwencjami.

Znany dziennikarz angielski, Richard West
pisał niedawno:

„Tylko w samej Manili wydaja się 56 tys. po-
zwoleń na broń, a nielegalni posiadacze jej idą w

setki tysięcy. Morderstwo zdarza się tu co godzi­
na... w zabójstwa zamieszani są często politycy i
policjanci, którzy biją się między sobą o pieniądze,
uzyskiwane z szantażu i łapówek... Polityka na Fi­
lipinach jest najczęściej formą przestępstwa i vice
Persa".

, Ale to, co owi „Llagas” robią na Mindanao,
jest czymś więcej niż „normalną” działalno­
ścią filipińskich polityków i gangsterów.
Trwa tam metodyczne mordowanie muzuł­
mańskiej części ludności. W imię religii: albo
przyjmujesz katolicyzm, albo giniesz.

OCZYWIŚCIE RELIGIA jest tu tylko
pretekstem dla kryjących się za nią o-

kreślonych interesów klas posiadają­
cych. Do prawd oczywistych należy twierdze­
nie, że dyskryminacja narodowościowa, reli­
gijna, ekonomiczna, polityczna — ułatwia kla­
som rządzącym wyzyskiwanie i dyskryminu­
jących i dyskryminowanych. Odwraca uwagę
jednych i drugich od prawdziwej przyczyny
ich nędzy i nieszczęść. A trzeba pamiętać, że

Nie przestrzegają filipińskich praw. Musimu
ich stąd przegonić".

Repliką na to jest wypowiedź polityka mu­
zułmańskiego: „Jeśli muzułmanie są odpowie­
dzialni za te straszne wydarzenia, to jak się
to dzieje, że zniszczono 300 meczetów, ani je­
dnego zaś kościoła katolickiego"?

W rzezi muzułmanów wojsko ani policja nie bio-
rą oficjalnie udziału. Czynią to owi Llagas —•

„Szczury", wynajmowani 1 opłacani przez miejsco-

FIUPIŃSKA CICHA WOJNA

przeciwko

Lwych notablów. Dziennikarz „Sunday Times” pisze;
członek Llagas, Devoroh Ampaso. powiedział

mi, że opłacano ich od ilości dostarczanych oczu i
uszu zabitych muzułmanów... Ambicją „Szczura”
jest nawrócić każdego muzułmanina na chrześcijań­
stwo — powiedział mi Ampaso. — Jeśli nie chcą
się nawrócić, to trzeba ich zabijać”.

Profesor Ibrahim Ismael, działacz muzułmański,
który zwrócił się do sekretarza generalnego ONZ
o pomoc, powiedział dziennikarzowi angielskiemu:
„Mamy fotografie ofiar, którym wyłupiono oczy,
obcięto uszy, których ciała zmasakrowano”.

WSZYSTKO TO DZIEJE SIĘ przy cichym
poparciu władz, znane są bowiem wy­
padki udziału wojska w masakrach mu­

zułmanów. Nie potępia ich też miejscowe du-

1

wyma-
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Premier Papadopoulos

postanowił udowodnić świa­
tu, że słowo „demokracja"
nie bez kozery narodziło się
właśnie w Grecji. Ostatnio
zdobył się on na gest su-

perdemokratyczny, a mia­
nowicie na zniesienie tzw.
„zaświadczeń o postawie
obywatelskiej". Wymagane
one dotąd były przy wszy­
stkich dosłownie okazjach,
a więc zarówno w czasie u-

biegania się o otrzymanie
posady w administracji pu­
blicznej, jak również np.
podczas starań o uzyskanie
prawa jazdy. W wyniku
tego rządowego dekre­
tu zaświadczenia tego ro­
dzaju przedstawiać będą
musieli
pragną
służby
wojska.

Dla wszystkich pozosta­
łych Greków formalności
związane ze staraniami o

pracę uproszczone zostały
do niezbędnego minimum.
Wystarczy przedstawienie

jedynie ci, którzy
wejść w szeregi
bezpieczeństwa i

„zyciorysu” — jak
gany od petenta dokument
nazwał sekretarz stanu

przy urzędzie premiera,
Stamatopoulus.

Jak pisze korespondent
paryskiego „Le Monde" w

Atenach, jest to jednak ży­
ciorys dość szczególnego
rodzaju. Petent wypełnić
musi gotowy formularz, od­
powiadając na 10 zawartych
w nim pytań. Dotyczą one

takich spraw, jak np. to,
czy dany osobnik był człon­
kiem lub sympatykiem or­
ganizacji służącej bezpo­
średnio bądź pośrednio ko­
munizmowi, albo wysuwa­
jący hasło obalenia obecne­
go reżimu. Inne pytanie do­
tyczy tego, czy zaintereso­
wany uczestniczył w wy­
cieczkach bądź festynach
ludowych czy kulturalnych,
organizowanych przez wy­
mienione organizacje. Wię­
cej nawet, należy wyznać,
czy ktoś z członków rodziny
w imprezach takich nie u-

czestniczył. Jak wynika z

kolejnego pytania, przed­
miotem zainteresowania
władz jest również problem,
czy dany osobnik prenume­
rował pisma wydawane
przez „organizacje wywro­
towe” albo odzwierciedlają­
ce ich punkt widzenia. Ńa
zakończenie petent odpo­
wiedzieć musi na pytanie,
czy kiedykolwiek był prze­
słuchiwany przez władze na

okoliczność związaną z na­
ruszeniem bezpieczeństwa
wewnętrznego bądź porząd­
ku publicznego.

Grecja jest — jak wiado­
mo — krajem stanowiącym
integralną część świata za­
chodniego, który tak bar­
dzo ceni sobie swój model
demokracji. Jaki to potrafi
być model, najlepiej świad­
czą wymagane od greckich
obywateli życiorysy...

(wzi

♦ WĘGRY ZAJĘŁY PIERWSZE MIEJSCE wśród krajów RWPG w

Wedtad^nich aX‘yCeI •UCh" turystyczneR° w relacji zagranicznej.
”e"ł“g danych węgierskiego urzędu statystycznego, w 1971 roku od-
nÓe1X.r?ry °gÓ!Cm 6l2 mln turyst6w zagranicznych. Zanotowl

no jednak 5-procentowy spadek przyjazdów z krajów socjalistycz-
hsfwr-zrfJT 2“'procento"'yra wzroście przyjazdów z krajów kap^ita-
rvX V aw“nasty przyjeżdżający w ub. roku na Węgry tu­
rysta zagraniczny był Polakiem.

♦ SUPERKONCERN WĘGLOWY NRF - firma „Ruhrkohle Aktion
Gasellschaft”, która powstała w 1969 r. w wyniku połączeni się ż"

przedsiębiorstw branży węglowej - wykazała za rok ubiegły stra­
ty w wysokości 700 milionów marek. Przed firmą stoi widmo ban-
knr^La',.Admir'1St,raCJa koncernu «Pa‘ruje przyczyny tej sytuacji w

kurczeniu się rynków zbytu i konkurencji obcego węgla.
♦ 2,5 MILIARDA KORON wyasygnuje się w Czechosłowacji w

ciągu 5 lat 1971—1975 r. na ochronę środowiska biologicznego. W przy­
gotowaniu jest równocześnie projekt nowej ustaw-y w tej dziedzi-

♦ RUMUNIA ZAKUPIŁA W NRF urządzenia dla dwu fabryk
włókien syntetycznych, których budowa rozpocznie się w przyszłym
roku w Jassach. Obie wytwórnie dawać będą rocznie 5 tys. ton
włókna. Obecne zamówienie nie jest pierwszym w tej branży, ja-

ie Rumunia ulokowała w NRF; jedna z zachodnionlemieckich firm
zrealizowała w poprzednich latach dostawy urządzeń dla rumuń­
skiego przemysłu włókięp syntetycznych.

♦ „HYDROTECHNIKA” — belgradzkie przedsiębiorstwo budo­
wlane rozpoczęło ostatnio budowę tamy w Tunezji. Obiekt dłu­
gości 6o0 m i wysokości 50 m będzie kosztował 10 min dolarów. To
samo przedsiębiorstwo realizuje również kosztem 6 min doi. bu­
dowę falochronów w dwóch portach tunezyjskich oraz w jednej z

największych afrykańskich elektrowni wodnych „Kafue” w Zambii
i w Libii.

♦ BRAZYLIA POSZUKUJE nowych dostawców węgla kamienne­
go dla swej energetyki 1 hutnictwa. Jak donosi prasa tego kraju,
trzy największe brazylijskie koncerny stalowe, które dotychczas
zaopatrywały się w węgiel głównie w USA — zamierzają obecnie
rozszerzyć krąg dostawców.

LEGENDY POŁUDNIOWEGO ATLANTYKU

ŚWIECIE?
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na Filipinach od lat toczy się ze zmiennym
nasileniem walka zbrojna o wyzwolenie spo­
łeczne, której władzom nigdy nie udało się
stłumić.

Tak więc w wydarzeniach na Mindanao chodzi
nie tylko o religię. Chodzi o zagarnięcie ziemi
chłopskiej przez obszarników, o ograbianie ludno­
ści, o sparaliżowanie ruchów o charakterze spo­
łecznym. Celem także jest zdławienie dążeń naro­
dowościowych. Dyskryminowana bowiem pod każ­
dym względem ludność muzułmańska poczęła dążyć
do oderwania się od Filipin i utworzenia samodziel­
nego organizmu państwowego.

PLEMIONA WYZNAJĄCE ISLAM liczą 4

miliony ludzi na ok- 38 milionów ludności
Filipin. Olbrzymia większość muzułmanów

mieszka w południowej części Mindanao, dru­
giej co do wielkości wyspy Archipelagu Fili­
pińskiego, leżącej niedaleko Indonezji. Pół­
nocną część wyspy zamieszkuje inna grupa
plemienna, wyznająca katolicyzm. Na połud­
niu chłopi są muzułmanami, ale właściciele
majątków — katolikami, tak samo, jak aparat
administracyjny, policja, wojsko.

Dziennikarz angielskiego „Sunday Times”,
który dotarł na Mindanao pisze:

„Według mego przekonania, ludność muzułmańska
ma wszelkie prawo uważać, że jest przedmiotem
krwawej czystki, którą po cichu popiera przynaj­
mniej część rządu filipińskiego w Manili".

Oczywiście, według twierdzeń oficjalnych,
to muzułmanie spowodowali starcia. Jak mó­
wił dziennikarzowi angielskiemu pewien mer

miasta w północnej części Mindanao: „Muzuł­
manie zaczęli walkę. Są to prymitywni ludzie.

chowienstwo katolickie. Cytowany poprzednio
dziennikarz „Sunday Times“ pisze:

„Szczury" ożywia poczucie misji, którą mają do
spełnienia — wyjaśniał mi ksiądz Rodolfo Galenzo-
ga z miasta Kolambugan. — To są wykształceni mło­
dzi chrześcijanie. Stopnie starszeństwa wśród nich
są uzależnione od ilości zabitych muzułmanów. Są­
dzę, że gdyby nimi odpowiednio kierować, byłby z
nich pożytek".

Muzułmanie zaś odpowiadają gwałtem na

gwałt. W rezultacie — miasta i wsie są rabo­
wane i palone, większość kwitnącej niegdyś
wyspy ulega spustoszeniu, a pola uprawne leżą
odłogiem. Tysiące ludzi ginie, reszta szuka
ratunku w ucieczce. Czerwony Krzyż udzie­
lił dotąd pomocy blisko 500 tys. uchodźcom —

zarówno muzułmańskim, jak chrześcijańskim.
Oblicza się, że ok. 400 tys. ludzi potrzebuje
jeszcze pomocy.

Doprowadzeni do rozpaczy muzułmanie chwytają
coraz częściej za broń. Władze wpadiy ostatnio na

pomysł, że najlepszym rozwiązaniem sprawy bę­
dzie utworzenie rezerwatów dla ludności muzuł­
mańskiej, na wzór amerykańskich rezerwatów dla
Indian. Dla nikogo nie ulega wątpliwości, jak będą
wyglądały owe „rezerwaty” i jaki los czeka ich

ewentualnych mieszkańców. Szczególnie, że wśród
niemuzulmańskich Filipińczyków na porządku
dziennym jest powiedzenie: „Dobry muzułmanin to

martwy muzułmanin”.

„Musimy walczyć — powiedział dziennika­
rzowi jeden z działacz}’ muzułmańskich. —

Nie mamy dokąd się udać. Mindanao jest na­
szym ostatnim bastionem".

(S.K.)

MALEŃKA, SPIECZONA SŁOŃCEM wysepka, noszą­
ca ponoć nazwę Ichaboe położona na Atlantyku w po­
bliżu wybrzeży Afryki Południowo-Zachodniej, jest miej­
scem pełnym tajemnic. Mało kto zmarł na tej wyspie z

powodu choroby. Prawie wszystkie z 400 osób tam po­
chowanych zginęły s'mierciq gwałtowną. Nie tak daw­
no, bo w 1952 roku, dosyć głośna była sprawa zabój­
stwa w wyniku sprzeczki pomiędzy poszukiwaczami
skarbów ukrytych podobno do dzisiaj przez piratów,
wśród licznych raf otaczających wyspę.

Odkrycie wyspy Ichaboe nastąpiło oficjalnie w 1834 ro­
ku (wcześniej wyspę znali już piraci) przez Hiriama K.
Williamsa, kapitana szkunera płynącego z Bostonu. Już
wówczas zaczęto mówić, że wysepka przynosi nieszczęście,
bo w czasie próby zejścia na ląd utopiło się trzech

narzy, którzy zostali pochowani na wybrzeżu.

Guano szczęścia nie daje
Oczom odkrywców wyspa ukazała się jako biały

czący punkt. Gdy zbliżyli się, czuć było silną woń
które miliony ptaków morskich odłożyły w ciągu
Kapitan Williams po powrocie do Stanów Zjednoczonych
opowiedział o swym odkryciu, dodając, że grubość warstwy
guana na wyspie ocenia na 25 stóp, podczas gdy rzeczywiś­
cie wynosić miała ona 45 stóp (około 15 metrów).

Jednakże nie Amerykanie zdecydowali się na eksploata­
cję tego naturalnego nawozu, mimo że usiłowali założyć
spółkę wykorzystującą bogactwo Ichaboe.

Inicjatywę podjął Anglik Andren Livingstone, kupiec z Llver-

poolu. Założona przez niego spółka jako pierwsza przystąpiła do

wywozu guana z Ichaboe. W ślad za nim pospieszyli inni I w ciągu
roku ponad 300 statków pochodzących z różnych krajów pojawiło
się u wybrzeży wyspy, w czasie wydobywania guana i załadunku
było wiele sprzeczek 1 bójek, ze śmiertelnymi ofiarami. Liczne
małe lodzie, utrzymujące kontakt między wyspą a statkami, wy­
wracały się 1 rozbijały o rafy. W czasie wydobywania guana lu­
dzie zsuwali się po stromych i śliskich wzgórzach wąwozu i tonęli
w morzu. Łącznie w ciągu pierwszego roku gwałtowną śmiercią
smęlo 135 osob, co wzmogło przekonanie zabobonnych maryna-

rzy, ze Ichaboe jest wyspą zaczarowaną.

Gorączka skarbów

Wreszcie pewnego dnia jakiś marynarz amerykański zna­
lazł zagrzebany pod trzymetrową warstwą guana stary
drewniany kuferek. Po otwarciu okazało się, że jest on po
brzegi, wypełniony klejnotami i złotymi hiszpańskimi mo­
netami. Gdy wieść o tym skarbie rozeszła się wśród innych
marynarzy, nastąpił czterotygodniowy okres starć pomię­
ty poszczególnymi grupami wysuwającymi roszczenia do
s arbu. W ruch poszły noże i pałki, pistolety i szable. Licz­
ba śmiertelnych ofiar wyniosła wówczas 85 osób.

mary-

błysz-
guana,

stuleci.

Ponura sława wyspy przyciągała coraz to nowych poszukiwaczy
pirackich skarbów. Wkrótce na Ichaboe przybył niemiecki kapitan
Hans Molier; wylądował ze swą żoną i sześciu ludźmi załogi na

brzegu. Kobieta po krótkich poszukiwaniach znalazła woreczek z

brylantami. Radość jej trwała jednak krótko. W czasie powrotu na

statek łódź wywróciła się i osiem osób poniosło śmierć. Pochowano
Je na brzegu we wspólnej mogile.

Częste morderstwa i śmiertelne wypadki na przeklętej wyspie
miały posłużyć rządowi brytyjskiemu za pretekst objęcia jej we

władanie „celem zapewnienia porządku".
W.czerwcu 1861 roku do brzegów Ichaboe przybył HMS

„Furious” i jego dowódca kapitan Jones wciągnął na usta­
wiony maszt brytyjską flagę; w ten sposób formalnie włą­
czył do Imperium wyspę i 355 zmarłych, pochowanych na

plażach.

Makabryczny biznesmen

Wkrótce przybył na wyspę zafascynowany perspektywą
odkrycia pirackich skarbów Barnabas Q. Wilson, właściciel
małego amerykańskiego .żaglowca. W czasie poszukiwań
natknął się on na jeden z grobów, w którym ‘spoczywali
trzej marynarze, pochowani 30 lat wcześniej. Wilson stwier­
dził, ze zwłoki zostały całkowicie zmumifikowane i zacho­
wane w doskonałym stanie.

Obszedł więc do wniosku, że również na zwłokach można zaro­
bić. Nie znalazł skarbu piratów, ale znalazł inny skarb - mu­
mie” Zaproponował on podobno urzędnikowi administracji bry­
tyjskiej odkupienie pewnej liczby „mumii”. Kontrakt wkrótce nod-
AfrTki i naŚtennienFrrilS” “w P°Żes,owal bl’ wybrzeżom Północnej
Afryki i następnie Francji. Tam znalazł chętnych nabywców mu-

w = aIeksandru za 1000 funtów szterlin-
na^wTgo “ angielski kun^ć bo trafił swój
stę/nTe^SodsprzedM S,^umi?ę”CJfakTM,;^115!0” TM "a'

kiemu za kilka tysięcy funtów. S “ r’ądOW1 ,rancus-

Gdy Wilson wziął kurs powrotny do Ameryki bvł iuż
zaopatrzony w części staroegipskich ubiorów' tkanin z u-

g tbyły wvkoanannCh hieroflifami’ Oczywiście przedmio-
nochodzn yr

TM
przez fałszerzX- Wilson twierdził, że

grobowców rÓWni6Z Z °dkrytyCh przez na P^tyni

nioTsłykŻ:0dV”7^“bUdziły’ “* t przy:

laSaa“nSów Sralny^PzlXa’a IChab°e na SkU‘ek dzia'

się Ichaboe za fednn ? ^awartych w guanie. Podobno uwa-

Nigdy podobno nie chorowan^sd/,°WSzych miejsc na ku)i ziemskiej,
czono na wyspie kilka i ”1? Podobn<> nawet wyle-legendy o niewvtłu^l\?^b chorych na gruźlicę. Ale nadal krążą
wadzącej do zbiorowpcn lnycl> stanach gwałtownej nienawiści pro-

M
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(OPRAĆ. T.Ł.)
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Z") dmierzały czas od dawna, służyły możnym i mniej
możnym tego świata. Były ładniejsze i mniej efek­
towne, z drewna, metalu i kości, różnych kształtów

z wzorow — zależnie od epoki, od upodobań, gustów.
Część z nich do dziś jeszcze wygrywa kuranty jak za

Pana Tadeuszowych czasów, dzwoni, tyka, kuka... Wiele
leży na strychach, wśród starych rupieci, jak one nikomu

niepotrzebnych, oczekując na zwykłą. rupieci kolej.
A przecież te „małe rzeczy foremne" wiele mają uroku,

wiele potrafią powiedzieć o naszych przodkach, o zeszłych
epokach. Więc szkoda ich po prostu — tych z jeleniem na

tarczy również, tych z kukułką, z esami-floresami,
aniołkiem pośrodku, ornamentami roślinnymi. One prze­
cież same stanowią historię. Najlepiej o tym wiedzą zbie­
racze, myszkujący po -tandetach, „Desach", komisach, za

jednym rupieciem gotowi wszerz i wzdłuż objechać Pol­
skę., Jest ich wielu — w Krakowie również. I właśnie z

myślą o nich, a także i o tych, którzy chętnie chcieliby się
pozbyć nieprzydatnych mechanizmów — „Gazeta Krako­
wska wspólnie z kroniką TV i Przedsiębiorstwem Pon­
dowym „Targowiska" kierowanym przez Stanisława
Batora organizują 5 marca w godz. 9—13 giełdę starych
zegarów, lamp naftowych, porcelanowych figurek itp.
Giełda, dzięki przychylności przewodniczącego Prezydium
DRN Stare Miasto STANISŁAWA WARMUZA zorganizo­
wana zostanie w Pasażu Bielaka. Tym więc sposobem,
sądzimy, uda nam się zrealizować dwie pożyteczne rze­
czy. kupno ii sprzedaż oraz uczynienie z pięknego krakow­
skiego zakątka miejsca znanego nie tylko z nazwy.

Mamy jednak jeszcze jedną prośbę. Tym razem do kra­
kowskiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw Handlowych.
Idzie nam o wytypowanie rzeczoznawcy, który zarówno
kupującym jak i sprzedającym mógłby udzielać porad co

do wartości poszczególnych eksponatów. Liczymy na po­
moc. I już dziś, wszystkich krakowian, i nie tylko kra­
kowian, a po prostu wszystkich miłośników „małych rze­
czy foremnych" zapraszamy do Pasażu. (wp) {

z wernisażem
Wczoraj w Klubie Środowi­

skowym przy ul. Bogatki 3
nastąpiło uroczyste otwarcie
wystawy MARY MAKSON.
Obrazy są dobre, żywe, barw­
ne. Doskonałe pejzaże.

Równocześnie odbyła się
impreza pt. „Obraz”. Projekt
I. Sekułowej, adaptacja sceni­
czna, (także wiersze i obrazy)
Kaji Bilańskiej. W programie
wystąpili: A. Jakimowicz, R. i
M. Moszkowicz, A. Moroz, K.
Koziuto, M. Ziobrowska, A.
Michał (real. tech.). W impre­
zie udział wzięła M. Mastal-
ska (skrzypce). Wieczór nale­
żał do wyjątkowo udanych.

Mała Kronika
SOBOTA

• Muz. Teatralne (Szpitalna 21):
godz. 18 — otwarcie wystawy ma­
larstwa Stanisława Batrucha.

• Krzysztofory (Rynek Gł .35):
godz. 12 — otwarcie wystawy
„Współczesne medale francuskie”.

• Stare Miasto (Józefa 12): godz.
16 — VIII Ogólnopolski konkurs

recytatorski, oraz występ T. Ma­
laka.

© godz. 19.15 — „Jeśli dziś wto­
rek to jesteśmy w Belgii— film

fr. od 16 lat.

NIEDZIELA
© W Operze „Carmen” wystąpi

dzisiaj gościnnie w partii Don Jo-

sego solista Opery Śląskiej — Hen­
ryk Trojanowski.

Wypadki, kraksy...
W dniu wczorajszym Ambulato­

rium Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy 80

pacjentom, ■ Służba Ruchu MO
interweniowała w 2 wypadkach.

(a)

Rośnie zainteresowanie krakowian

wyjazdami do NRD
Noclegi rezerwujmy w kraju ® Wkrótce połączenie lotnicze z Berlinem?

Otwarcie granicy na Odrze
i Nysie wpłynęło na ożywienie
ruchu turystycznego między
Polską a NRD. To zaintereso­
wanie wyjazdami do NRD wi­
doczne jest także w Krako­
wie. Coraz więcej turystów
zgłasza się w krakowskich
biurach podróży, wyrażając
chęć wyjazdu do NRD. W jed­
nym tylko „Orbisie” w ciągu
niespełna dwu miesięcy zgło­
siło się prawie dwa tys. osób
aby wykupić marki względnie
załatwić noclegi.

Im bliżej sezonu letniego —

tym ruch będzie zapewne
większy. Chcielibyśmy jednak
ostrzec wszystkich wyjeżdża­
jących przed hurra-optymiz-
mem, na liczenie, że jakoś to

będzie. W NRD — podobnie
zresztą jak i u nas — mają
kłopoty z bazą noclegową,
która jest po prostu za szczu­
pła. Ostatnio podpisane zosta­
ły jednak porozumienia mię­
dzy „Reiseburo”, a polskimi

biurami podróży (Orbis, Gro­
mada, Turysta, Sport-Touri-
stem, BTZ, PTTK, BT —

PZM). Umowy te umożliwia­
ją polskiemu turyście rezer­
wowanie na 18 dni naprzód
noclegów i innych świadczeń
(poprzez nasze biura). Taka
rezerwacja daje turyście z jed­
nej strony — gwarancję, że
będzie miał zapewniony no­
cleg, z drugiej strony — co

też jest niezwykle istotne —

ceny są znacznie niższe (śred­
nio o 50 proc.) niż gdyby
przyszło nam płacić w NRD.

Skoro mowa o noclegach to dla

informacji czytelników podajemy,
że miejsce w pokoju dwuosobo­
wym wynosi: w hotelach katego­
rii„lux” — 36M., wkat.Iod2650

do 32,50 M., wkat.IIod18do

23M., wkat.IIIod12do14,50M
W kwaterach prywatnych ceny
wahają się od 10 do 15 M. Wyja­
śnienia wymaga jeszcze jedna
sprawa — godziny otwarcia pla­
cówek handlowych. W związku z

5-dniowym tygodniem pracy w

NRD sklepy spożywcze zamknięte
są w sobotę, natomiast w dniu

tym otwarte są duże magazyny

samoobsługowe ale tylko w go­
dzinach od 7—13. Również duże

domy towarowe przyjmują gości
w sobotę tylko od godziny 9—13-

Na terenie NRD wszelkimi u-

slugami turystycznymi zajmuje
się „Reiseburo”, można tu doko­
nać rezerwacji noclegów, otrzy­
mać wszelkie informacje, wyku­
pić bilety do muzeum, kolejowe
itp.). Ponadto w większych mia­
stach NRD działają tzw. miejskie
biura informacyjne np. „Berlin-
Information”. Skoro mowa o sto­
licy NRD, to wszystkim turystom
polecamy szczególnie punkt miej­
skiej informacji przy ul. Beroli-
na 7, gdzie organizują 1,5 i 3-go-
dzinne wycieczki po Berlinie. Na

objazd 3-godzinny, obok zwiedza­
nia miasta składa się też m. in.
odwiedzenie znanego muzeum

pergamońskiego.

IKIEDY?
11, 12, Zbieg z Alcatraz (USA,
18 lat) — 15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

SOBOIA
NIEDZIELA

26127
LUTEGO

Aleksandra
Gabriela

TEATR

SOBOTA

Swy? D. SALA: Popierajcie
swego szeryfa (USA, 11 lat) —

13, Viva Tepepa (wł. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. ŚWIATOWID D.

SALA: Dwaj w stepie (radź. 12

lat) — 11.15, Wielkie wakacje
(fr. 11 lat) — 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, Ucieczka

King Konga (jap. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Hrabi­
na z Hongkongu.

ZIELONKI — Krakowianka:
Shalako.

Pozostałe — jak w sobotę

gata. 21.05 Koncert dla Bangla
Desz. 22 .00 Z kraju i ze świa­
ta. 22 .30 Wiad. sport. 22 .45 Zes­
pół Dziewiątka. 23.15 Koncert.
23.50 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z

Koszalina.

NIEDZIELA

PROGRAM I

WYSW7Y

Usprawnień wymagają po­
łączenia komunikacyjne Kra­
kowa z największymi miasta­
mi NRD. Choć nasze miasto
otrzymało jedno dodatkowe
połączenie z Dreznem (3 razy
w tygodniu) — to jednak tu­
ryści narzekają na tłok w po­
ciągach i brak choćby bufetu.
Czynione są obecnie starania,
by Kraków otrzymał połącze­
nia lotnicze z Berlinem i e-

wentualnie Lipskiem. „Inter-
flug” wyraził już wstępnie
zgodę na uruchomienie połą­
czenia Kraków — Beri'", nie
wiadomo jednak na razie czv

będzie to linia regularna czy
tylko loty czarterowe, (ans)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Beaumarchais: Szalony
dzień, czyli wesele Figara —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Obśborne: Miłość i gniew —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Witkiewicz: Sze­
wcy — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Domańska:
Żółta cjżemka — 11, Jasnorze­
wska - Pawlikowska: Powrót

mamy — 19.30, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Fredro: Damy i

huzary — 18, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Lady Fortuna — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Swirszczyńska: Jak słońce spa-
dło z nieba — 10, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Lola z Ludwi-
nowa —,19, JAMA MICHALI­
KA (Floriańska 45): Boyowym
szlakiem — 22 .

SOBOTA
WAWEL — oprócz komnat (9

— 14 .15). SUKIENNICE: (10—15).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9

(10—15). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—15). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (10—15), NOWY

GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14).
Rynek Gł. 35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14). Franciszkańska 4 (9—
14) . ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—17). KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—21). PAWILÓN WYSTA­
WOWY: pl. Szczep. 3 (11—18).
PAŁAC SZTUKI: pl. Szczep. 4

(10—17). PRYZMAT: Łobzowska
3 (9—19). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (11—
15) . TPSP: al. Róż 3 (11—18).

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.30 W

rannych pantoflach. 8 .00 Wiad.

8.15 D. c . w rannych panto­
flach. 9 .00 wiad. 9 .05 Fala 72.
9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00

Dla dzieci mł. „Przybysz z

gwiazdozbioru Małego Psa”

słuch. 10.20 Takty i fakty. 11 .00

Rozgłośnia harcerska. 11.40 A-

negdoty i fakty. 12.05 Wiad.
12.15 Wesoły autobus. 13.15

Przeboje 1972 .13.40 Gwiazdy
ekranu. 14.00 Kompozytor
przyszłego tyg. 14.30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „BojcAvniczka”
słuch. 17 .30 Jazz. 17 .40 Melodie
ludowe. 18.00 Wyniki gier
liczbowych. 18.08 Radiowa pio­
senka miesiąca. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 19.53 Dobranoc­
ka. 20.00 Wiad. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21.00
Pół na pół z muzyką. 21.30
Radiokabaret „Trzy po trzy”.
22.30 Jan Pietrzak poleca. 23.00
Wiad. 23.10 Koncert życzeń od

słuchaczy polonijnych dla ro­
dzin w kraju. 24.00 Wiad. 0 .05-
3.00 Tr. z Rzeszowa.

PROGRAM II

Kandydaci
na posłów

FILHARMONIA: godz. 19 30,
Koncert symfoniczny. Wyko­
nawcy: Cappella Cracoviensis

pod dyr. St. Gałońskiego,
Gadulanka — sopran, K.
kowicz — skrzypce.

NIEDZIELA

NIEDZIELA

J.
Ja-

Zmotoryzowanych turystów polskich jadącyrh szosą z Rostocka
kierunku Berlina zaskoczyć może drogowy napis
wskazuje on jednak drogi do podwawelskiego grodu, lecz do jednego
z miasteczek NRD, które nosi taką nazwę. A swoją drogą — jak
widać ze zdjęcia — życzylibyśmy sobie tak dobrego i czytelnego
oznakowania dróg jak w NRD. CAF — PIOTROWSKI

w

„Kraków”. Nie

Sesje PRN Kraków i DRN Stare Miasto

Zdrowie i wygoda
Jedną z przyczyn hamujących

szybki wzrost produkcji żywności
są straty w plonach spowodowane
działaniem chorób, szkodników i
chwastów. Ogólną wartość pro­
dukcji roślinnej utraconej na

skutek tego ocenia się na około
12 mld złotych rocznie. Obecny
kierunek rozwoju ochrony roślin

uwzględnia przede wszystkim me­
tody chemiczne. Jest to konse­
kwencja rozwoju techniki i wy­
liczeń ekonomicznych. Ale che­
mizacja rolnictwa spotyka się z

coraz bardziej częstymi i poważ­
nymi zastrzeżeniami, coraz czę­
ściej odnotowuje się przypadki,
że dostarczone na rynek produk­
ty rolne zawierają pozostałości
pestycydów przekraczające dopu­
szczalne normy. O wadze tego

zagadnienia świadczy fakt, że

Sejm PRL na swym IX plenar­
nym posiedzeniu uchwalił ustawę
„o warunkach zdrowotności ży­
wności i wyżywienia”, która u-

względnia wydzielenie rejonów
produkcji warzyw i owoców prze­
znaczonych na przetwory dla
dzieci. Z uwagi na korzyści go­
spodarcze, jakie przynosi chemi­
czna ochrona roślin, zabiegi te

będą stosowane w coraz szerszym
zakresie, ale muszą być wykony­
wane w sposób rozumny, by nie
stwarzać potencjalnego zagroże­
nia dla zdrowia i życia ludzi.

materialnej rodzin, zwłaszcza

wielodzietnych — np. przez kie­
rowanie kobiet do pracy chałup­
niczej — zapewnienie pomocy sty­
pendialnej młodzieży i dziećióni.

zaktywizowanie emerytów i ren­
cistów. (jan/ea)

Krakowski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu zawiadamia, o spot­
kaniach z kandydatami na posłów
do Sejmu PRL.

27 lutego 1972 r. (niedziela).
Godz. 17 Świetlica PRK-9 ul. Bo­

gatki 3 — spotkanie środowiskowe

aktywu młodzieżowego miasta z

J. Kaczmarkiem i J. Garlickim.

28 lutego 1972 r. (poniedziałek).
Godz. 14 . Świetlica Zakładów

„TELPOD” ul. Lipowa 3 — spot­
kanie zakładowe z Cz. Rachelem,
A. Kozłowską, M. Wróblewską.

Godz. 14. Huta im. Lenina —

Kombinat — spotkanie zakłado­
we z J. Pękalą i K. Kurasiem.

Godz. 18. Dom Kultury Sala
Marmurowa Rynek Gł. 27 — spot­
kanie środowiskowe pracowników
muzeów, bibliotek, teatrów i Do­
rnów kultury z J. Garlickim, M.

Mięsowiczem i T. Hołujem.

SŁOWACKIEGO: Bryll: Jano­
sik, czyli na szkle malowane —

19.15, STARY: Szekspir: Wszys­
tko dobre, co się dobrze koń­
czy — | 19.15, KAMERALNY:

Szewcy (zamka.) — 15, Landov-

sky: Pokój na godziny — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Żółta ciżemka
— 11, Molier: Szelmostwa Ska-

pena — 19.30, LUDOWY: Kon­
wicki: Sennik współczesny —

19.15, NURT 71: Bednarz: Dzień

dobry, Mario — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Carmen — 14,
GROTESKA: Leśnicki: Jak to

wilków cała zgraja chciała

porwać Mikołaja — 12 i 16, KO­
LEJARZA: Lola z Ludwinowa
— 15 — i 19, JAMA MICHALI­
KA: Boyowym szlakiem — 22 .

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa . 5 (10—15). PRYZMAT:

nieczynne.
Pozostałe — jak w sobotę

DTEURT

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 33. CHI­
RURGIA DZIEC.: Prądnicka 35.

Komunikat-ostrzeżenie

po-
za-

się
W.

Miejski Lekarz Weterynarii w

Krakowie zawiadamia: Władysła­
wa Wolska zamieszkała w Kra­
kowie — Wola Justowska, ul. Po­
ręba nr 7 — pomimo pouczenia i
zakazu ukryła, sprzedała lub
darowała psa podejrzanego o

rażenie wścieklizną. Wzywa
osoby, które zabrały psa od

Wolskiej — lub posiadają wiado­
mości o miejscu jego przebywa­
nia, o bezzwłoczne zgłoszenie o

tym władzom. Pies nie był szcze­
piony przeciwko wściekliźnie, po­
siadał bezpośredni kontakt z ko­
tem W. Wolskiej, u którego, po

padnięciu, stwierdzono wściekli­
znę i może zakazić ludzi tą śmier­
telną chorobą.

Problemom tym poświęcona by­
ła wczoraj sesja Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Krakowie.

„Uprościć załatwianie spraw”
to jedno z haseł drugiej wczoraj­
szej sesji — tym razem DRN Sta­
re Miasto. Ostatnia uchwała po­
wierzyła to zadanie Prezydium,
które podjęło już konkretne kro­
ki w celu ograniczenia do mini­
mum sprawozdawczości, zapew­
nienia w budynku Prezydium
możliwie pełnej informacji peten­
tom, przeprowadzenia analizy sta­
nowisk pracy — tak, aby zabez­
pieczyć prawidłowe rozmieszcze­
nie etatów.

Ukierunkowano także działal­
ność komitetów blokowych .w

dzielnicy, w powiązaniu z pracą
poszczególnych wydziałów, na

pierwszym miejscu stawiając
problemy społeczne. A tych na­
gromadziło się sporo. Rozwiąza­
nia wymaga wyrównanie sytuacji

JUŻ TYLKO

DNI POZO­
STAŁY do za­

kończenia
sprawdzania

list wybor­
czych. Dziś ob­
wodowe komi­
sje czynne bę­
dą w godz. od

14do19,wnie­
dziele od 9 do
14. Ale nie cze­
kaj na jutro,
sprawdź swoje
nazwisko na

liście już dziś.
Jeśli nie mo­
żesz tego uczy-
ilć osobiście

kontaktuj się z

komisją telefo­
nicznie, wzglę­
dnie poproś o

sprawdzenie
listy sąsiadów,
przyjaciół, zna­
jomych.

Na zdjęciu:
sprawdzanie

list

czych
dowej
nr 46

B. Prusa.
Fot. W. Klag

wj/bor-
w Obwo-

Komisji
przy ul.

ZYGMUNT ZEYDIER ZBOROWSKI

(1)

ROZDZIAŁ I

Od dawna spodziewała się tej roz­
mowy. Czekała na nią. Chciała już
to mieć poza sobą. Lubiła wyraźne,
jasne sytuacje. I chociaż sytuacja
była zupełnie wyraźna i jasna, pra­
gnęła usłyszeć to od niego, niechże
się wreszcie zdecyduje, niech zdo­
będzie się na tyle odwagi, żeby... In­
tuicyjnie wyczuła, że właśnie dzi­
siaj nadeszła ta „historyczna" chwi­
la. Bawiła się znakomicie, obserwu­
jąc jego zakłopotanie, rozdrażnienie.
„Wszyscy mężczyźni, to tchórze
myślała pogardliwie. „Udają bohate­
rów, a kiedy przyjdzie co do czego
nie mogą zdobyć się na tę odrobinę
odwagi cywilnej. Z dnia na dzień od­
wlekają decydującą rozmowę, bojąc
się spojrzeć prawdzie w oczy. Tchó­
rze, podli tchórze!”

Karol od rana był milczący i po­
nury. Unikał jej wzroku. Ubrał się
pospiesznie, wyjął z szafy parasol,
mruknął — do widzenia — skiero­
wał się ku drzwiom.

_

Nie jesz śniadania? — spytała.
— Nie, dziękuję. Nie jestem głod-

ny. Czy po południu będziesz w do­
mu?

— Dlaczego pytasz?
— Bo chciałem z tobą porozma­

wiać.
Uśmiechnęła się. Naprawdę już

dawno tak dobrze się nie bawiła.
— Jeżeli chcesz ze mną porozma­
wiać, to oczywiście będę po połud­
niu w domu — powiedziała bardzo
uprzejmie.

Wyszedł, zamykając możliwie jak .

najciszej drzwi za sobą. Usiłował
panować nad zdenerwowaniem.

Podeszła do radia, nacisnęła kla­
wisz i zaczęła szukać jakiejś muzy­
ki. Znalazła. Koncert rozrywkowy.
Wykonała na dywanie kilka tanecz­
nych pas, usiadła na tapczanie i

przez chwilę słuchała wesołej me­
lodii. Potem poszła do łazienki. Sta­
nęła przed lustrem, przyglądając się
z uwagą odbiciu swej twarzy. To

jej popsuło humor. Na odległość wy­
glądała jeszcze bardzo efektownie i
atrakcyjnie, ale tak z bliska... No
cóż... Nikt nie potrafi zatrzymać cza­
su, a czas, niestety, miał, ma i zaw­
sze mieć będzie te straszliwe, de­
strukcyjne właściwości. Wszystka
przemija, a młodość chyba najszyb­
ciej. „Może za bardzo się odchudzi­
łam?" ifomyślała z niepokojem, do­
tykając nieco zwiotczałej skóry na

szyi. „Ale za to sylwetkę mam fan­
tastyczną" — próbowała się pocie­
szać. — „Muszę poszukać sobie in­
nego gabinetu kosmetycznego. Ta

pani Stefa jest zupełnie do niczego".
Wyjęła z szafeczki buteleczkę z

acetonem, wróciła na tapczan i za­
brała się do zmywania lakieru z

paznokci. Przy tej czynności popadła
w głęboką zadumę. „A może mach­
nąć na wszystko ręką i zacząć nowe

życie, znaleźć sobie nowego męża?'
Zaraz jednak pojawiła się refleksja.
„To się tak tylko łatwo mówi: zna­
leźć sobie nowego męża. Ale gdzie
go szukać? Kochanek to zupełnie cc

innego. Niejeden mężczyzna chęt­
nie zostanie przyjacielem eleganckiej,
szykownej, bogatej pani z najlepsze­
go towarzystwa, ale małżeństwo... To
nie taka prosta sprawa. Amatorów
flirtu, przelotnej, nieobowiązującej
przygody z efektowną mężatką mo­
że znaleźć wielu, czy jednak znaj­
dzie męża, który odpowiadałby jej
wymaganiom, zapewnił beztroską,
luksusową egzystencję, pozycję to­
warzyską? Trudne i ryzykowne
przedsięwzięcie.

Podniosła słuchawkę, nakręciła
numer i zamówiła wizytę u fryzje­
ra. Pan Ludwik był, jak zawsze, nie­
słychanie uprzejmy, rozpływał się w

komplementach, zapewniał o goto­
wości zaopiekowania się fryzurą
swojej uroczej klientki.

Gabinet kosmetyczny, fryzjer, kra­
wcowa — to wszystko zabiera bar­
dzo dużo czasu. Zdawało jej się, że

dopiero co zjadła śniadanie, a już
nadeszła pora obiadowa. Zrezygno­
wała z zakupów i wróciła do domu.

— Pana jeszcze nie ma? — spy­
tała, wchodząc do kuchni.

Gosposia ubijała pianę. — Pan
dzwonił, że nie będzie na obiedzie —

odparła, nie odwracając głowy.
„Nie będzie na obiedzie. Nie ma

odwagi. Boi się. Jaki on jest śmiesz­
ny, jaki

Zjadła
fonów i
ręku na

nak czytać. Mimo wszystko była
podekscytowana. Wzięła z toaletki
lusterko i zaczęła przyglądać się

niesamowicie śmieszny”,
obiad, załatwiła parę tełe-
usadowiła się z książką w

tapczanie. Nie mogła jed-

SOBOTA

APOLLO: Beatrice Cenci (wł.
18 lat) — 10, 12.30, Perła w ko­
ronie (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, CHEMIK: Wahadło (USA,
18 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Miraż (USA, 16 lat) —

15.45. KIJÓW: Mayerling (fr. 14

lat) — 16.30, 19.30, Lala (wł. 16

lat) — 22.30. KULTURA: Cała

naprzód (poi. 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Jej siedem wie­
czorów (czes. 16 lat) — 11, 13,
Walet karowy (USA, 14 lat) —

15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO: Bit­
wa o Anglię (ang. 14 lat) —

15.30, 18, 20.30 . MŁ. GWARDIA:

Czermen, miłość i kindżał

(radź. 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Trąd (poi. 16 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Jesień Cheyenów (USA,
14 lat) — 18. UCIECHA:
Zmierzch bogów cz. I i II (wł.
18 lat) — 9,12, Ci wspaniali
młodzieńcy w swych szaleją­
cych gruchotach (ang. -fr. 11

lat) — 15.30, 18, 20.30. UGOREK:
100 karabinów (USA, 16 lat) —

17, 19. WANDA: Trzy kroki w

szaleństwo (fr. -wł. 18 lat) — 10,
12.15, Zerwanie (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Bullit

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: W zabytkowym Po­
znaniu. Z życia motyli. Pod­
morskie przygody cz. VII — 18.
WISŁA: Rzeczpospolita babska

(poi. 11 lat) — 11, 13, Najwięk­
sze widowisko świata (USA, 11

lat) — 15.30, 18.30. WRZOS: Za­
wodowcy (USA, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Kowboju do
dzieła (ang. 16 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Pustelnia
Parmeńska (fr. 14 lat) — 11,
15.30, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim.

5.30 Wiad. 6.30 Wiad. 6.40

Próg. pog. (Kr). 6 .50 Przeboje
M. Rodowicz. 7 .00 Gra Polska

Kapela. 7 .30 Wiad. 7 .59 Próg,
pcg. (Kr). 8.00 Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiadomości.

8.35 Radioproblemy. 8.45 9
kwadransów z lit. i muz. Poe­
zje Teofila Lenartowicza —

wyk. D . Michałowska. Utwory
A. Borodina — „Misterium”
słuch. Z nagrań Orkiestry PR
1 TV w Krakowie. 10.30 Kon­
cert życzeń (Kr). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. 1 Sie­
dem dni w kraju i na świę­
cie 12.30 Poranek symf. 13.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
15.00 „Dziewczyny w sukniach

żółtych” słuch. 15.30 Melodie X

Muzy. 16.00 Wyniki Lajkonika.
16.01 Muzyczny kogel-mogel.
16.20 Wycieczki nieosobiste —

fel. 16.30 Koncert Chopinowski
z nagrań Marty Argerich. 17 .00
Wiad. 17.05 Warszawski Tygod­
nik. 17.30 Rewia piosenek. 18.00
Studio Współcz. — „Rocznica
ślubu” słuch. 18.45 W kręgu
wspomnień Lucyny Messal.
19.00 Wiad. i fel. aktualny. 19.15

Kącik starej płyty. 19.30 Ką­
cik nowej płyty. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.00 Ma­
gazyn lit. -muz. „Giełda repor­
terów”. 21.30 Powt. wyników
Lajkonika. 21.33 Krak, aktualn.

sport. 21.40 Magazyn przebo­
jów: 22.00 Wiad. 22.05 Ogóln.
wiad. sport, i wyniki Toto­
lotka. 22 .25 Tr. z Rzeszowa.
22.35 Spotkania z muzyką. 23.27
Jazz. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i

£SLI
1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417 -70

APTEKI

SOBOTA

Szczepańska 1, pl. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim:

Kolejowa, os. Wieczysta, N.
Huta — A. Struga 36 (tlen), os.

Kazimierzowskie.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I

12.10

TELEWIZJA

Q
SOBOTA

PROGRAM I

9.55 Dla szkół: Geografia dla
kl. VI. Między Wisłą a Pilicą.
10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Dla
szkół: Nauka o człowieku dla
kl. VIII. Skóra. 11.25 Szlachec­
kie gniazdo — film radź.
13.15—15.20 Przerwa. 15.20 Pro­
gram dnia. 15.25 Panorama
Rzeszowska (Kr.).15.55 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.10 Ma­
gazyn ITP. 16.30 Dziennik.
16.40 Teatr Mł. Widza: Sz. Ru-

staweli-Wiciądz w tygrgysiej
skórze. 17 .35 Informator

Z
18.30

Supełki
Monitor.

dawniczy. 17 .55
wśród zwierząt.
19.20 Dobranoc:
zełki (Kr.). 19.30
Szlacheckie gniazdo
radź.

Szopka
słowo
23.55 Program na niedzielę.

swojej fryzurze, stwierdziwszy zaś,
że pan Ludwik spisał się znakomi­
cie, podeszła do szafy, żeby wybrać
jakąś suknię. Ta, którą miała na

sobie nie wydawała jej się odpo­
wiednią na „zasadniczą" rozmowę.
Po dłuższym namyśle wybrała gra­
natowe spodnie i biały golf z cieniut­
kiej anilany, który efektownie pod­
kreślał je złotawą opaleniznę.

Karol przyszedł około piątej.
Przez uchylone drzwi słyszała jak
mył sobie ręce i chrząkał. „Próbuje
swych strun głosowych" — pomy­
ślała. Następnie zapukał i energicz­
nie wkroczył do jej pokoju.

— Nie przeszkadzam ci?
— Nie. Proszę cię, siadaj.
Usiadł w wygodnym fotelu,

zaraz przeniósł się na krzesło,
docznie wydawało mu się, że ten
bel bardziej pasuje do sytuacji.

— Przepraszam cię, że nie byłem
na obiedzie — powiedział i znowu

odchrząknął.
— O, nie masz mnie za ćo prze­

praszać. Przecież w ostatnich cza­
sach najczęściej jadamy obiady o-

sobno. To już weszło w zwyczaj.
Nie zwrócił uwagi ani na treść

tych słów ani na ton jakim zostały
wypowiedziane. Zb był zaabsor­
bowany własnymi myślami.

— Ćhciałbym z tobą pomówić,
Elizo.

Uśmiechnęła się, ale to nie był
wesoły uśmiech. Patrzyła na niego
z zimną obojętnością, z prawdzi­
wym zadowoleniem czuła jak ogar­
nia ją ogromny spokój. Wiedziała, ze

panuje nad sytuacją.
— Ćhciałbym z tobą pomówić, Eli­

zo — powtórzył.

ŚWIT D. SALA: Viva Tepepa
(Wł. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ŚWIT M. SALA: Kobieta kot

(jap. 16 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Wiel­
kie wakacje (fr. 11 lat) — 16,
18. 20. ŚWIATOWID M. SALA:

Święty zastawia pułapkę (fr.
14 lat) — 15, 17, 19. SFINKS:
Ucieczka King Konga (jap. 11

lat) — 15.45, 18.

PROKOCIM — ZZK: Sidła

(ang. 16 lat) —- 18.

PODŁĘŻE — Orion: Mózg.
WIELICZKA — Górnik: Do­

czekać zmroku.
SKAWINA — Junak: Okru­

chy życia.

Godz. 12.05 Wiad.

Zespół Zakładowy Domu Kul­
tury. 12 .45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Dla kl. III i IV „Podróż­
nik z Balsory” słuch. 13.25

Druga zmiana pracuje — relacje
reporterów FSC. 13.40 Więcej,
lepiej, taniej. 14.00 Czy znasz

tę książkę? 14.30 Przekrój mu­
zyczny tyg. 15.00 Wiad. 15.05
Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.00 Wiad. 16.05 Aud. o

problemach ZBoWiD-u. 16.20
Piosenki żołnierskie. 16.30 Po­
południe z młodością. 17 .00 Po­
południe w Starachowicach.
17.40 D. c. popołudnia z mło­
dością. 18.50 Muzyka i aktual­
ności. 19.15 Bawmy się razem.

20.00 Wiad. 20.10 Polskie Radio
załodze FSC Starachowice —

koncert rozrywkowy. 21.09

Zgaduj zgadula. 22.30 Maga­
zyn muzyczny. 23.00 Wiad. 23.10

Kronjka sportowa. 23.20 D. o.

magazynu. 24.00 Wiad. 0.05—
3.00 Tr. z Koszalina.

PROGRAM II

ale
Wi-
me-

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, Wa­

hadło (USA, 18 lat) — 14 .45, 17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Miraż (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Gwiazda

południa (ang. 11 lat) — 10.30,
Mayerling (fr. 14 lat) — 13.30,
16.30, 19.30. KULTURA: Niewi­
dzialny batalion (jug. 11 lat) —

11, Jutro Meksyk (poi. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15, 13.15,
Walet karowy (USA, 14 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MIKRO: Bitwa
o Anglię (ang. 14 lat) — 11,
15.30, 18, 20.30 . MŁ. GWARDIA:

Czermen, miłość i kindżał

(radź. 14 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. TĘCZA: Jesień Cheyenów
(USA, 14 lat) — 15, 18. UGO -

REK: Bajki — 11, 12, 13, 100
karabinów (USA, 16 lat) — 15,
17, 19. WARSZAWA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Bullit (USA, 16 lat)
— 11, 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:

nieczynne. WISŁA: Największe
widowiso świata (USA, 11 lat)
— 11, 15.30, 18.30. WRZOS: Baj­
ki — 11, 12, Zawodowcy (USA,
14 lat) — 13, 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Bajki — 14, Kowboju
do dzieła (ang. 16 lat) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

Godz. 9.30 Wiad. 9.35 Nasza fa­
bryka — rep. z FSC. 10.25
Teatr PR „Cicha woda” słuch.
11.22 Koncert Chopinowski z

nagrań B. Ringeissena. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12.25 G. Rossini —

muz. do baletu „Sklep czaro­
dziejski”. 12.40 Tr. z Rzeszo­
wa. 13.40 „Ojciec i córka” czy­
li pożegnanie złudzeń — fragm.
pow. I . Szasza. 14 .00 Wiad. 14 .30

„Myszy króla Popiela” gawę­
dy. 14.45 Błękitna sztafeta. 15.00
Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem. 15.25 A. Vivaldi —

Koncert d-moll. 15.35 Liga ko­
biet — radzi, informuje. 15.50
O czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
1V.OO Na krakowskiej antenie.

17.15 Sobotnie spotkanie z pio­
senką — E. Humperdinck. 17 30

Spotkanie z Kają Danczowską
w Kossakówce (Kr). 17 .45 Zes­
pół Organowy Rozgłośni Kra­
kowskiej. 17.55 Felieton lit.
Jalu Kurka. 18.05 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00

Echa dnia. 19.15 16 lekcja jęz.
franc. 19.31 Matysiakowie. 20.01
Recital tyg. - Halina Łukom-
ska. 20.34 Samo życie. 20.47 Me­
lodie rozrywkowe. 20.50 „Szcze­
ra rozmowa” opow. St. Dy -

(Ciąp dalszy nastąpi) c»

wy-
kamerą

Pegaz.
wę-

20.20
film

22.25

czyli
Małgorzaty.

22.05 Dziennik,
karnawałowa

królowej

PROGRAM II

16.50 Program dnia, 16.55
Teatr jak żywy. 17 .45 Małżeń­
stwo z rozsądku — film
czechosł. 18.45 Z bliska i z da-

■lęka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo-’
nitor. 20.20 Etiopia wczoraj i
dziś. 21 .00 24 godziny. 21 .10
Dzieło sztuki — A . Czechowa.

Muzyka i architektura.

Program II proponuje.
Program na niedzielę.

21.45
22.20
22.30

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.40 Program dnia. 7.45 Kurs

rolniczy. 8 .20 Przypominamy,
radzimy. 8 .30 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Dla ml.
widzów. 10.10 W cztery świata

strony. 10.55 PKF. 11.05 W o-

biektywje. 11.35 Taniec cygań­
ski — film balet. 11.45 Dzien­
nik. 12 .00 Sprawozd. magazyn
sportowy. 14 .00 Przemiany. 14 30

Teatrzyk dla przedszkolacz-
ków: Kurczak królewski. 15.10
Piosenka dla ciebie. 16.00 Pan
Samochodzik i Templariusze —

film TVP. 16.30 Wielka gra —

teleturniej. 17 .20 Nie ma co

się zimy bać — program
rozrywk. 18.05 Słowiki chórem

śpiewające — film muz. TVP

18.30 Tele-Echo. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Wesoła
rozwódka — film USA. 21.40

Magazyn sportowy. 22.10 Sześć

tysięcy kilometrów w pogonj
za najlepszymi — rep. 22 .50

Program na poniedziałek.

PROGRAM II

16.25 Program dnia. 16.30

Sport i zabawa. 17 .30 Kasydy
mauretańskie — widowisko

poet. 18.00 Historia z tej zie­
mi. 18.30 Twórcze natchnienie
— film ang. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Estrada
Literacka. 20.50 Nic nowego.
21.20 Program estradowy TV
NRD. 21.55 Refleksje na do­
branoc. 22.00 Program na wto­
rek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, u)
Wielopole 1. Telefon centrala
235-60

pisów
Druk-
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „ Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.

0-2
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widłowe rozwiązanie redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 18 KSIĄŻEK.

Ma pan prawo do kilku chorób, więc co panu dolega?

Nie krzycz tak! Wiesz przecież, że sąsiedzi tego nie lubią.
Rys. LUDWIK SZALECKI

01

— Błagam, zamień
mną!

Rys. LUDWIK SZALECKI

wciąż są zwle-Słonie w Syjamie, skąd pochodzi zdjęcie,
rzętami pociągowymi. Niestety, fotorepoter, opracowujący
ten podpis, nie napisał, czy „No parking” — zakaz parko­
wania — dotyczy w tym kraju również słoni i czy kor-

nak-poganiacz słoni — zapłacił za swego niesubordyno-
wanego pupila mandat. CAF — UPI

*HiiiininiuiiiniinnrnniirnnnnnnnnHintinin>inrniiiui^

ZANIM powiesz, co myślisz o

innych,
pomyśl, co wówczas inni

o tobie powiedzą
*

im więcej czło­
wiek ma wad,

cenimy jego
drobne zalety.

#
NIE z każdej sytuacji wyjście
prowadzi przez tryumfalną

bramę
*

UJMUJĄC innym urody, nie
dodasz sobie wdzięku.

*

ROZSĄDEK winien być zielo­
nym światłem dla postępu, a

postęp tym samym dla roz­
sądku.

Kopalnią anegdot naz­
wano książkę „Od Cle­
menceau do de Gaul-

le’a”, którą napisał znany
adwokat paryski, także po­
lityk, były senator Henry
Torres. Autor jej znał mnó­
stwo ciekawych postaci na

przestrzeni kilku dziesiąt­
ków lat i opisuje je naj­
częściej od intymnej, nie­
znanej ogółowi, strony.

Oto kilka zabawnych a-

negdot z tej książki:
PAUL PAINLEVE. wybitny

polityk, i mąż stanu, słynął 2

roztargnienia i uprzejmości.
Torres ujrzał go raz wieczorem
na Wielkich Bulwarach — ko­
ło Cafe de la Paiz podeszła
do. niego jedna z licznie tu

szukających „klientów” da-
mulka z zawodową propozy­
cją: „Pójdziemy, skarbie?”

Znakomity polityk odrzekl u-

przejmie: „Nie, proszę pani,
dziękuję, nie dzisiaj”. Odszedł
szybko, ale po chwili zawahał
się, zawrócił, podszedł z po-

wrotem do damulki i dodał:
„I jutro także nie!”.

NAJSŁAWNIEJSZA
swoim czasie aktorka fran­
cuska, Sarah Bernhardt,
była niezwykle szczupła.
W pewnym towarzystwie
opowiadał literat i dzienni­
karz Aurelian Scholl:

„Przed domem zatrzymała
się pusta dorożka i — co

widzę — wysiadła z niej
Sarah!”.

CLEMENCEAU, wielki

grys zwycięstwa”, tak się
raził o dwóch najwybitniej­
szych — poza nim — podów­
czas politykach francuskich:
„Poincare wie wszystko, ale
nic nie rozumie, za to Briand

wszystko rozumie, ale nic nie
wie!”.

PRZYWÓDCA francuskiej le­
wicy, wielki Jean Jaurćs, sły­
nął z tego, że był niesłycha­
nie „nieżyciowy”. Pewnego
dnia, gdy Jaurćs był wiceprze­
wodniczącym Izby Deputowa­
nych, przyszedł do niego na­
czelny redaktor pisma
„L’Oeuvre”, Gustaw Tery.
Jaurćs ubierał się i był właś­
nie w bieliźnie. „Redaktorze
— rzeki — może odpowie Dii

pan na jedno pytanie — od

dłuższego czasu już mnie to

męczy...”. „Chętnie” — odparł
dziennikarz, sądząc, że wódz

socjalistów zapyta go o jakieś
sprawy polityczne. „Niech rai

pan wyjaśni — spytał wtedy
Jaures — do czego służy ten

oto, tutaj, widzi pan, ten ję­
zyczek pod gorsem koszuli?”.
Bardzo zdziwiony redaktor od-
rzekł: „Służy on do tego, by
go zapiąć o guzik pańskich ka­
lesonów, zapobiegnie to wysu­
waniu się koszuli...” . Jaurćs

wykrzyknął: „Wspaniale! Na­
reszcie odkryłem tajemnicę te­
go języczka; Ale pan to świet­
nie wie, redaktorze! Moje
gratulacje!”.

RADA

Wezwiesz ślusarza,
Szklarza, murarza,

Hydraulika,
Albo stolarza,
I masz tę pewność
I zaufanie,
Ze on na piątkę
Spełni zadanie!

Zebyśmy wszyscy
Byli tak zdrowi,
Jak można ufać
Rzemieślnikowi!

Polegaj na nich,
Mówię ci, kotku,
Jak na Zawiszy
Lub... Totolotku.

DOBRE I TO

Trefniś mógł zakpić nawet

z króla —•

Romuald Lenech

Na środku gabinetu prezesa spółdzielni cukierniczej „Pal-
coliz'^ pyszniła się chromowaną stalą i niewiarygodną ilością
zwojów i przewodów nowiutka maszyna do odczytywania
myśli. Wokół maszyny skupił się cały zarząd spółdzielni.
■T KosztowaJa miliony — powiedział prezes — ale odtąd
żadna nieprawomyślna jednostka nie wciśnie się do spółdziel­
ni i. nie będzie szpiegować zarządu. Maszyna prześwietli mózg
delikwenta na wylot i ujawni wszelką dwulicowość. Panie
Wąsik — głowa spółdzielni zwróciła sie do behapowca —

trzeba przebadać całą załogę.
Pozostali członkowie zarządu zgodzili się z genialnym pomysłem

prezesa, jednakże wysunęli uzupełniający wniosek, aby badanie prze­
prowadzić w sposób naukowy i humanitarny, tzn. zacząć je od do­
świadczeń nad zwierzętami.

— Kot się nie nadaje — zauważyła sekretarka. — Fałszywy z na­
tury. Szkoda prądu i maszyny.

— Glosuję za gryzoniem — powiedział wiceprezes. — Każde szanu­
jące się laboratorium przeprowadza eksperymenty na szczurach, więc
nie wypada, abyśmy byli gorsi od innych.

W ciągu jednej godziny woźny z łatwością schwytał w potrzask je­
dnego z mnóstwa gryzoni grasujących w magazynie spółdzielni i kar­
miących się biszkoptami przeznaczonymi do wysyłki.

Na widok dostojnego zarządu szczur załamał się wewnętrznie i

wpadl w całkowity popłoch. Mimo szczelnego skrępowania drucika­
mi okalającymi głowę i odprowadzającymi impulsy mózgu do ma­
szyny, na tarczy rejestratora błyskało uparcie czerwone światło i
wyskakiwał sygnał „stop!”

— Przysięgam, że nie ma w pobliżu kota! — nachylił się nad szczu­
rem uspokajająco sekretarz.

— Ani trutki na szczury! — uzupełnił referent zaopatrzenia. — Jak
babcię kocham!

Pod wpływem perswazji gryzoń uspokoił się i w maszynie zabły­
sło zielone światło. Oblicze gryzonia zdradzało skupienie i namysł.
Po chwili głośnik aparatu transmitował pierwszą myśl delikwenta:

„Z tonącego okrętu pierwsze uciekają szczury”.
Prezes parsknął krótkim śmiechem, a wszyscy spojrzeli znacząco

na inspektora produkcji Marcelaka, który dziwnym zbiegiem okolicz­
ności wypowiedział posadę tuż przed spodziewaną kontrolą w spół­
dzielni. Aluzja była przejrzysta i świadczyła o Inteligencji i szczero­
ści gryzonia.

W maszynie zachrobotało i głośnik przekazał następną myśl ary-
'

zonia: i

„Wygląda jak szczur z mąki”.
Nie trzeba być filozofem, aby zrozumieć, że aluzja odnosiła się !

tym razem do głównego księgowego, który ostatnio gwałtownie po- ;
siwiał jak twierdzono — z powodu ujawnionych niedoborów kaso- ;

wych. Księgowy, zwykle blady, zakwitł jak Piwonia i wyszedł, ma- !

nifestacyjnie trzaskając drzwiami
Doświadczalny gryzoń nabierał pewności siebie i mrugał chytrze •

małymi oczkami. Po szczególnie Intensywnym mrugnięciu lewym o- ■
kłem przesłał do maszyny złotą myśl: !

„Kiedy jest się w ataku, można piłkę’ posyłać do bramki nawet i

„szczurem”, a i tak wyląduje się wysoko”. ;
Nie było wątpliwości: złota myśl dotyczyła samego prezesa, który ■

w uznaniu zasług kiepskiego, ale długoletniego piłkarza, otrzymał ;
właśnie stahowisko głowy spółdzielni „Palcoliz”.

Tego było stanowczo za wiele.

Następnego dnia postanowienie zarządu spółdzielni było jedno- !

myślne i kategoryczne: maszynę, jako posiadającą błąd konstruk- :

cyjny w postaci wmontowanego kompromilora zamiast kom- ■
presora, należy natychmiast za bezcen odprzedać, a za uzyskane ple- !
niądze zakupić trutkę na szczury.

Ostatecznie porządek tu przedsiębiorstwie musi być.

Z ZAGRANICY. ■ Znaczki Berlina

zachodniego z dopłatą na rzecz mło­
dzieży dotyczą ochrony zwierząt. ■
Bułgaria emitowała 6 znaczków z o-

kazji 75 rocznicy urodzin bułgarskie­
go malarza Cyryla Conewa; przedsta­
wiają one dzieła jego pędzla. ■ „Sta­
re lokomotywy” to temat 8 znaczków

Węgier, które według zapowiedzi po­
jawią się w bieżącym miesiącu, O

Słynne miasteczko naftowe, które

znajduje się na Morzu Kaspijskim,
stanowi temat okolicznościowego
znaczka ZSRR, wprowadzonego do o-

biegu pod koniec ubiegłego roku. U-

kazały się tu także znaczki poświę­
cone historii floty radzieckiej. ■ Mię­
dzynarodowy Rok Książki 1972 upa­
miętniła Turcja okolicznościowym
znaczkiem. ■ Pod koniec ubiegłego

roku poczta Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu emitowała okolicznoś­
ciowy znaczek z okazji 50 rocznicy
założenia Komunistycznej Partii Chin.
■ Z 8 wartości składa się seria zna­
czków obiegowych Bangla Desz.

Przedstawiają one m. in. mapę tego
kraju, flagę, proklamowanie niepo­
dległości. ■ „Ochrona skarbów We­
necji” to temat 4 znaczków opłaty i
4 lotniczych Burundi. Oglądamy na

nich dzieła sztuki i zabytki Wenecji.
■ Senegal upamiętnił znaczkiem lot­
niczym zmarłego niedawno wybitne­
go muzyka murzyńskiego Louisa Arm­
stronga. B Kosmonauci radzieccy
Gagarin, Leonow oraz pojazd księży­
cowy „Łunochod” a także kosmonau­
ci amerykańscy Shepard, Ałdrin

Armstrong uhonorowani zostali
znaczkach Centralnej Afryki.

CIEKAWOSTKI. B W związku

To były czasy, o Bożei
Dziś nie kpi nawet

z dyrektora,
Ale z woźnego — może!

„Kto smaruje — jedzie”,
Więc ja też nie zginę.
Zawsze mam pod ręką
Świeżą wazelinę!

Wiosną się zbiegają zewsząd
Całe stada zgrabnych

dziewcząt,
Chcąc uwagę im poświęcić
Można sobie szyję skręcić!
Bo choć człek się czuje

mdło dość,
Wciąż pamięta zgasłą

młodość.
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= Witold Zecnenter

Ten ma głowę do interesów — mówi­
li ludzie o panu Emilianie. — Umie
sobie poradzić w każdej sytuacji.

I rzeczywiście, przez długi czas sąd ten był
uzasadniony. Pan Emilian — posiadający nie­
wielki warsztat, w którym zatrudniał (ofi­
cjalnie) trzy osoby, w krótkim czasie doszedł
do znacznej fortuny: piękna willa na Woli

_

^KLAK
S Justowskiej, częste wyjazdy za granicę, wspa­

niały samochód.
Oficerowie Komendy Wojewódzkiej MO w Kra­

kowie relacjonują: przy prowadzeniu śledztwa w

głośnej aferze lapówkarskiej na Kleparzu, urzędnik
podejrzany o przyjmowanie łapówek, wymienił
wśród wielu innych — od których przyjmował pie­
niądze — również skromną osobę pana Emiliana...

Posądzony o takie bezeceństwa, właściciel pry­
watnego warsztatu kategorycznie zaprzeczył, posą­
dzając ze swej strony złośliwego urzędnika o po­
mówienie. On, Emilian, jest czysty 1 niewinny jako
łza w oku dziewicy.

— Ano. zobaczymy — powiedzieli Inspektorzy
IKR-u 1 funkcjonariusze MO. Po raz pierwszy do­
szło do bezstronnej, a zarazem skrupulatnej kon­
troli całokształtu działalności drobnego wytwórcy,

w wyniku której został on jednak aresztowany pod
zarzutem łapownictwa 1 prowadzenia nielegalnej
produkcji.

Podczas rewizji, przeprowadzonej w warsztacie,
oczywiście nic podejrzanego nie znaleziono. Ale
prowadzący śledztwo byli uparci. Zapukali do drzwi
obok warsztatu. Okazało się, że nikt tam nie mie­
szka od... trzech lat. W centrum Krakowa, spo­
re mieszkanie: pokój z kuchnią, było do dyspozy­
cji pana Emila (przypominamy - posiadacza dużej
willi). Mieszkanie zostało zamienione na podręcz­
ny magazyn. Znalazło się tu wiele materiałów, su­
rowce. a nawet maszyny — niewiadomego pocho­
dzenia. Po prostu „spadły z nieba”. Odkryto
też znaczną ilość gotówki. Wreszcie śledztwo ujaw­
niło, że obok warsztatu — stanowiącego szyld dla

nielegalnej produkcji: — pan Emilian zatrudnia 10
osób, które szybko, oraz potajemnie — pomnażały
majątek przedsiębiorcy.

Chałupnicy otrzymywali grosze, nieuczciwy rze­
mieślnik — krocie. Na jednym naszyjniku z korali

(a produkował ich — oczywiście rękami „swoich
ludzi” tysiące) zarabiał po kilkaset procent rzeczy­
wistych kosztów materiału 1 wytwarzania. Gdy
przyszła moda na hałaśliwe kulki tzw. klik-klak
natychmiast przestawił się na ich produkcję. I klik-
klak mógł być świetnym interesem — jeden złoty
koszt dwóch kulelr, 5 gr. metalowe kółko, kilka

groszy sznurek. A za zabawkę brał — 15 zł. Głowę
do interesów miał, surowce brały się „z powietrza”
— bo nie z oficjalnych przydziałów, „biali murzyni”
wykonywali za grosze pracę,. wydziały finansowe

łagodne były nadzwyczajnie... I gotówka płynęła
strumieniami.

Rzecz w tym, że organa ścigania twierdzą, iż były
to brudne interesy godzące w naszą gospodarkę, w

dobre imię całej rzeszy uczciwych rzemieślników.
Ostatnie słowo' w tej sprawie należeć będzie

sądu.

ZNA

z

powtarzającymi się w USA kradzie­
żami cennych zbiorów filatelistycz­
nych, związek filatelistów zażądał, a-

by w takich przypadkach śledztwo

podejmowali policjanci, którzy mają
pojęcie o filatelistyce. Oznacza to, że

w wielkich miastach powinny być
skupiska doświadczonych funkcjona­
riuszy policji, odpowiednio przeszko­
lonych na specjalnych kursach. B Ja­
poński frankotyp z Hiroszimy posia­
da litery ABCC i JNIH oraz symbol
Eskulapa. Skrót ten oznacza komisję
do badania skutków wybuchu bom­
by atomowej w Hiroszimie, ów fran­
kotyp stanowi interesujące dopełnie­
nie zbiorów dotyczących lecznictwa

oraz antywojennych. (zg)

POZIOMO: 7. spowodowali tzw. wędrówkę
ludów, 8. jednostka pomiaru hałasu, 9. choro­
bliwe rumieńce, 10. rodzaj sosu, 12. podwar­
szawskie uzdrowisko, 14. stolica Płd. Wietna­
mu, 15. tylko dla-oseska, 20. w dawnej Rosji
robotnik holujący łodzie lub statki; 21. sma­
lenie koperczaków, 22. przemysłowe miasto
koło Krakowa, 24. schronisko przy wodnym
szlaku, 26. Martwa Wisła, 27. rysunek lub '

tografia określonej osoby.
PIONOWO: 1. „językowy” pedant, 2. w

botę o godz. 19.30 w telewizji, 3. 100 lat,
handluje antykami, 5. wyraz bliskoznaczny, 6.
rodzaj sztucznego włókna, 11. odtwórca głów­
nej roli w filmie „Żywot Mateusza”, 13. bawi
i rozśmiesza, 14. w tenisie mocne ścięcie pił­
ki, 16. pruski ziemianin, 17. alfabetyczny zbiór
wyrazów^ 18. ciało niebieskie, 19. rozpoczyna
rok, 23. symbol zwycięskiej Warszawy, 25. ra­
no w tramwaju.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 7 marca 1972 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓW­
KA NR 8”. wśród czytelników, którzy nadeślą pra-

so-

4.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6
POZIOMO: 4. kaloryfer, 7. renegat, 8. mieszek,

9. kardiologia, 13. granica, 16. studnia, 17. Kalinin,
18. Karkonosze, 19. paralogizm, 22. melonik, 24.

skunksy, 25. Mlnorka, 28. intermedium, 29. ambaras,
30. trociny, 31. karmazyny.

PIONOWO: 1. masakra, 2. przewodnik, 3. lemin­
gi, 5. gehenna, 6. legenda, 9. Kochanowski, 10. a-

strolabium, 11. gramatyka, 12. kieszonka, 14. ka­
sztel, 15. litania, 20. fotomontaż, 21. znajomy, 23.

Gorgany, 26. stragan, 27. migrena.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań nr 6, z

dnia 5/6. II. 1972 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: B. Markowski — Kraków, J. Łabaj —

Oświęcim, B. Jagła — Żywiec, W. Pokidan —

Kraków, M. Nędzka — Bolechowice, J. Usie-
kniewlcz — Wadowice, J. Witkoś — Kraków,
A. Wilczek — Jaworzno, M. Kokoszka — Kra­
ków, S. Bolek — Trzebinia.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Do urzędu przyszedł
człowiek,

streszcza sprawę w krótkim
słowie.

Lecz urzędnik na to:

„Panie!
Na to trzeba wnieść

podanie!
Do podania — załączniki,
jako to: odpis metryki,
wyciąg z książki

meldunkowej,
podpis od władzy domowej,
obywatelstwa stwierdzenie
z notarialnym

zaświadczeniem,
fotografie — dwie! —

w wymiarze,
który później panu wskaźę,
numer kołnierzyka, czapki,
potwierdzenie
potwierdzenie
i świadectwo
dowód wpisu,

ślubu babki,
moralności
dojrzałości,
dowód

wpłaty,
pensji taty,potwierdzenie

świadectwo córki czy synka,
ile osób ma rodzinka,
poświadczenie z miejsca

pracy,
dowód, ile pan ma płacy,
z ubezpieczalni pisemko,
że ze zdrowiem pańskim

cienko,
na to opłata stemplowa —

bo to sprawa urzędowa!!’’

Słuchał, milcząc, biedny
człowiek.

Zamąciło mu się w głowie...
Zaczął biegać, szukać,

żebrać,
żeby załączniki zebrać —

długo ścigał błędną marę,
przeminęło latek parę...
Sprawa wciąż

niezałatwiona...
Aż petent po prostu —

skonał.
Więc urzędnik do akt tomu

dołączył świadectwo zgonu
i z uśmiechem rzeki:

„No! Przecie!
Teraz wszystko mam!

W komplecie!!’’


